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	Na dziedzińcu Cytadeli panowało zamieszanie wywołane przybyciem nowego Alidarha ijego świty. Służący wnosili do budynków twierdzy skrzynie, kufry i szczelnie owinięte płótnem pakunki. Służba Ras Tażyra kręciła się wokół zajmujących pół dziedzińca lektyk i wozów karawany.

	Malaika stanęła na zalanym słońcem placu i zagubiona rozglądała się wokoło. Dostrzegła basztę wznoszącą się nad główną bramą prowadzącą do twierdzy. Z niej rozpościerał się najlepszy widok na Stare Miasto. Wyminęła biegających służących i podeszła bliżej. Kiedy jednak znalazła się przed wieżą, zatrzymała się niezdecydowana. Nigdzie nie widziała wejścia do środka, ani w wewnętrznym murze, ani w cieniu bramy.

	Nieopodal stało czterech młodych mężczyzn wyglądających na miejscowych służących. Teraz, wraz z objęciem przez Ras Tażyra roli Alidarha, stali się też jej sługami. Machnęła ręką w ich kierunku, lecz pogrążeni w rozmowie nie zauważyli jej gestu. Kiwnęła powtórnie, wciąż bez efektu.

	— Ej, ty tam, czy możesz tu przyjść?! — zawołała.

	Dopiero teraz stojący w środku mężczyzna spojrzał

	na nią. Zamiast jednak podejść, ciągle tkwił w miejscu, co zdenerwowało Malaikę. Przywykła do dobrze wyszkolonej służby.

	— Tak, do ciebie mówię! — krzyknęła.

	Sługa wzruszył ramionami i powoli poszedł w jej kierunku. Wysoki, szczupły, miał ciemne włosy, czarne oczy i opaloną twarz. Ubrany był w szarawą tunikę, podobne nosiło większość mieszkańców Starego Miasta. Służący w końcu zatrzymał się trzy kroki przed nią i skłonił się. Malaika nie dopatrzyła się w tym wymuszonym ruchu oznak szacunku, który powinien byłjej okazać. Nagromadzonych w ostatnich dniach emocji było już za wiele.

	— Czyżbyś był głuchy i ślepy? — zapytała. — To nie do pomyślenia, abym musiała krzyczeć, by zwrócić na siebie uwagę służby.

	Mężczyzna przez chwilę milczał, po czym spokojnie odpowiedział:

	— Rzeczywiście, pani. To jest godne potępienia. Co gorsza, nikt ze służby na to nie zareagował.

	— No właśnie. Musiałam wołać kilka razy — rzekła, marszcząc czoło. Nie była do końca pewna, czy właściwie zrozumiała jego odpowiedź.

	— Przepraszam, pani. Nie wiedziałem, że to mnie wołasz — odparł usłużnie, chociaż dziewczyna wyczuła fałsz w jego słowach.

	„Nie dość, że leniwy, to jeszcze impertynencki — uznała. — Zapamiętam go sobie i przy okazji wspomnę o nim Albajetowi. Wątpię, żebyśmy chcieli mieć takich ludzi wokół siebie”.

	— Wskaż mi wejście do tej baszty. Chcę się dostać na blanki. — Postanowiła szybko zakończyć rozmowę.

	— Na górę? — zapytał.

	„Leniwy, bezczelny, a do tego jeszcze głupi” — pomyślała. Nie dostrzegła wyrazu irytacji, który przemknął przez jego twarz. Już miała zrugać go za głupotę, ale mężczyzna kontynuował:

	— Wejście jest z drugiej strony placu, o tam, w rogu dziedzińca — to mówiąc, obrócił się i wskazał ręką małe żelazne drzwi znajdujące się kilkadziesiąt kroków od nich. — Ta wieża jest tak skonstruowana, by nie można było się do niej łatwo dostać. — dodał szybko, widząc zdziwione spojrzenie dziewczyny. — Powinnaś, pani, udać się tam i wejść po schodach. Potem obejść dookoła mury wewnętrznym korytarzem. Dojdziesz do stromej drabiny, która prowadzi do wnętrza baszty, prawie na samą górę. A stamtąd już łatwo wyjść na zewnątrz.

	Wyminęła go w milczeniu i poszła w kierunku wejścia. Strome schody doprowadziły ją do wąskiego korytarza biegnącego wewnątrz murów. Ruszyła wolno przed siebie, wpatrując się w półmrok przejścia. Promienie słońca, które wpadały przez wąskie okienka, ledwie rozpraszały ciemność. Szła tak długo, że miała wrażenie, iż obeszła budynek dookoła. Kilka razy potknęła się o kawałki cegieł walające się po podłodze. Doszła do końca chodnika. Szczeble stromej żelaznej drabiny były bardzo zakurzone. Lata zaniedbań, kiedy twierdzą nie władał Alidarh, pozostawiły widoczne ślady.

	„Powinnam była zabrać ze sobą tego służącego i kazać mu wszystko wyczyścić — pomyślała, ruszając w górę. -Jednak skoro zaszłam już tak daleko, nie cofnę się przed kurzem. Nawet jeżeli zbierał się w tym miejscu przez poprzednie dziesięć lat”.

	Drabina była dłuższa, niż się spodziewała. Gdy znalazła się na jej szczycie, ciężko oddychała. Niewielkie pomieszczenie było równie zaniedbane jak korytarz. W ciemnościach, po dłuższej chwili, zauważyła drugą drabinę. Weszła na górę, naparła barkiem na płytę w suficie. Ta łatwo ustąpiła. Zmrużyła oczy, czekając, aż przyzwyczają się do światła, które wdarło się przez otwór. Była na szczycie baszty. Podeszła do blanek otaczających prostokątny szczyt wieży i spojrzała na Miasto.

	— A więc tak to wygląda — mruknęła pod nosem.

	Gęsta zabudowa ciągnęła się na zachód, aż do ciemnego pasa Wzgórz, od których Cytadelę dzielił dzień drogi przez kręte zaułki i ulice Starego Miasta. Południowe i północne krańce ginęły w rozedrganym porannym powietrzu.

	Odwróciła się. Przed sobą, za stajami niskich żółtawych domów, zobaczyła czarną linię wysokiego muru, który głębokim półkolem otaczał całe Miasto. Za nim, aż po rozmazany w gorącym powietrzu horyzont, rozciągała się pustynia. Bezkresne morze piasku mieniło się w promieniach słońca odcieniami złota, żółci i szarości. Poczuła na twarzy powiew wiatru, a wraz z nim zapach, który towarzyszył jej od chwili, w której przekroczyła krawędź Przełęczy Środkowej. W domu, w Nowym Mieście, otaczała ją swojska mieszanka aromatów ludzi, zwierząt, budynków, parków i ogrodów, wszystko niesione bryzą znad zimnych wód Fiordu. Stare Miasto pachniało inaczej i próżno było doszukiwać się w nim bliskich jej woni Nowego Miasta. Od wczoraj z każdym oddechem czuła nowy zapach. Miała na końcu języka jego smak, jego dziwną nutę, tak przejmującą, że przebiegał ją dreszcz. Irytował swoją nowością i nieokreślonością.

	Pustynia mieniła się w oddali. To ona tak pachniała. Mimo że znajdowała się o kilka godzin marszu od twierdzy, odgrodzona wielkim murem, swoją wonią docierała aż tutaj. Jej zapach przenikał całe Miasto. Tak samo, jak kurz niesiony ponad blankami muru, który zmienił barwę ulic i budynków na jeden jedyny odcień: piaskowy.

	— Malaiko, czy nic ci się nie stało?

	Odwróciła się i zobaczyła Albajeta. Główny ekonom i dowódca gwardii rodu Tażyrów zbliżał się do niej w towarzystwie dwóch gwardzistów.

	— Stało? Nie, nic. Dlaczego pytasz?

	— Wyglądasz, jakbyś przeżyła ciężkie chwile — powiedział, patrząc znacząco na jej ubranie.

	Podążyła za jego wzrokiem i skrzywiła się. Tunikę i nogi miała całe w plamach. Chciała otrzeć ręce o szatę, ale powstrzymała się w ostatniej chwili. Podniosła je z obrzydzeniem. Były szare od kurzu. Uważniej przyjrzała się dowódcy gwardii wuja i jego ludziom. Niepochlebna opinia na temat stanu murów warowni uwięzła jej w gardle. Nie sprawiali wrażenia, by przeszli tą samą, zaniedbaną drogą.

	Czyżby zdołała skutecznie wysprzątać swoim ubraniem wszelkie paskudztwa? Rozejrzała się i uświadomiła sobie, że otwór, przez który dostała się na wieżę, znajdował się za jej plecami.

	— Jak tu weszliście? — zapytała podejrzliwie.

	— Hm... najwyraźniej inną drogą niż ty. — Albajet zaczął pojmować, co się stało. — Chodź, odprowadzę cię. Potrzebujesz odświeżyć się przez obiadem.

	Syknęła pod nosem, słysząc ironię w jego głosie. Teraz, gdy Albajet odwrócił się, zauważyła małe drzwi znajdujące się po przeciwległej stronie wieży. Schody były wąskie, ale czyste i dobrze oświetlone. Droga na dół zabrała im kilka chwil.

	Znaleźli się z powrotem na dziedzińcu, wychodząc Z baszty przez wąskie wrota, sprytnie ukryte pod kamiennym nawisem.

	Rozejrzała się z wściekłością po placu, ale na podwórcu nie dostrzegła impertynenckiego sługi i towarzyszących mu mężczyzn. Z zaciśniętymi wargami poszła w kierunku głównego budynku mieszkalnego, ignorując pełne zdziwienia spojrzenia ludzi, którzy kręcili się po podwórzu.

	„Jeszcze będę miała okazję dopaść żartownisia" — pomyślała.

	Przymknęła oczy i zaciągnęła się zapachem pustyni. Nie mogła się doczekać wyprawy na mur obwodowy. Wielka kamienna ściana otaczała Stare Miasto szerokim półkolem i jak puklerz zbroi chroniła je przed Piaskiem. Wstała wcześnie i po trzygodzinnym marszu ulicami miasta dotarła do obwarowań. Chciała się tam znaleźć przed największym południowym skwarem.

	Ponownie spojrzała na rozpościerające się przed nią pustkowie. Chociaż od dwóch dni codziennie spoglądała na nie z odległych wież Cytadeli, nie była przygotowana na spotkanie z majestatem piaszczystego oceanu. Wydmy nieskończonymi wzgórzami sięgały po odległy, zamglony w ciepłym powietrzu horyzont.

	Był już najwyższy czas, aby wyruszyć w drogę powrotną, gdy ciszę przerwały krzyki. Kilkadziesiąt kroków od nich grupka mieszkańców Starego Miasta zaczęła gwałtownie gestykulować. Spoglądali w głąb pustyni. Dziewczyna nie mogła dostrzec powodu ich zdenerwowania.

	— Tam! — Imag, gwardzista przydzielony jej przez Albajeta, wskazał ręką kierunek. — Zbieracze na wydmach.

	W odległości stai od muru po piasku maszerowało dwóch mężczyzn. Właśnie wspięli się na ostatnie wzgórze wznoszące się przed murem i spokojnym krokiem zmierzali w ich kierunku.

	— To Zbieracze wracający z poszukiwania Hadżaru -powiedziała na głos, bardziej do siebie samej niż do stojących obok niej gwardzistów.

	— Pani, popatrz tam dalej, w głębi pustyni! — podniósł głos Imag.

	Podążyła wzrokiem za jego dłonią i dostrzegła to, co wywołało niepokój wśród ludzi stojących na blankach. W oddali, kilka staj za powracającymi Zbieraczami, coś się działo z pustynią. Malaika pochyliła się do przodu i zmrużyła oczy, niepewna czy to, co widziała, rozgrywało się naprawdę, czy było tylko omamem, grą rozgrzanego powietrza nad powierzchnią piasku. Spokojna równina wzburzyła się, tworząc garb, który zmierzał w stronę maszerujących.

	— Czy to wiatr? Burza piaskowa? — usłyszała Amilat, towarzyszącą jej służącą.

	— Jaka tam burza, przecież nie ma wiatru — mruknęła pod nosem. — On wzburzyłby tuman kurzu, a to wygląda jak...

	— Jak wąż toczący się powierzchnią — zakończył za nią Imag.

	Coraz głośniejsze okrzyki zwróciły uwagę Zbieraczy. Porzucili spokojny krok i teraz biegiem zdążali w kierunku muru. Piach utrudniał im ruchy, ale wyglądało na to, że dobiegną do ściany i zdołają wspiąć się po zwisających ze szczytu linach, zanim wypukłość piasku dotrze do nich.

	— Ach! — Okrzyk Amilat rozbrzmiał tuż przy uchu Malaiki tak głośno, że dziewczyna skrzywiła się.

	Wyższy z mężczyzn potknął się i upadł. Próbował się podnieść i biec dalej, ale po pierwszym kroku znowu się wywrócił. Drugi ze Zbieraczy ocenił, jak daleko znajdowali się od muru. Spojrzał za siebie, czy nie widać było goniącego ich wału, po czym doskoczył do towarzysza. Pochylił się nad nim i podniósł go. Kontuzjowany zaczął się szarpać, jakby nie chciał przyjąć pomocy, ale po chwili objął ramieniem partnera. Kuśtykając, razem ruszyli w kierunku Miasta.

	Malaika podniosła głowę, szukając wzrokiem tajemniczej wypukłości. Ku swemu zaskoczeniu dostrzegła jej czoło wspinające się na szczyt ostatniej wydmy. Inni również widzieli zagrożenie i zaczęli zachęcać Zbieraczy do szybszego marszu.

	— Nie mają szans — usłyszała szept Imaga, który stał obok niej i obserwował ich zmagania. — Gdyby po niego nie wrócił, to by się uratował...

	Zacisnęła dłonie na krawędzi krenelażu, wpatrując się w sylwetki obu mężczyzn. Powoli zbliżali się do zwisających z muru lin. Wał przewalił się przez krawędź wydmy. Malaika zmrużyła oczy, jednakże w chmurze piachu okalającej toczący się nieubłaganie piaszczysty warkocz nie była w stanie wypatrzyć potwora, który musiał wywoływać ten ruch.

	Niższy Zbieracz przestał się oglądać i praktycznie niósł większego od siebie towarzysza. Nierównymi susami pokonywał ostatnie kroki dzielące go od muru. Sznurów dopadli w chwili, gdy pierwsze drobinki Piasku wzbudzone przez pędzący w ich kierunku garb zaczęły stukać o kamienną ścianę. Niższy mężczyzna pomógł rannemu chwycić linę, która natychmiast ruszyła w górę, wciągana przez stojących na blankach. Sam doskoczył do drugiej i zaczął się po niej wspinać.

	— Zaraz ich pożre! — krzyknęła przerażona służąca Malaiki.

	— Cicho bądź. — Malaika fuknęła na nią i wychyliła sią przez krawędź, by lepiej widzieć.

	Kontuzjowany mężczyzna był w połowie wysokości muru, a jego towarzysz pokonał dopiero pierwsze kilka kroków, gdy tuż pod jego nogami wał piasku z pędem uderzył w kamienną ścianę.

	„Zrobi wyrwę w murze” — pomyślała, czując drżenie pod stopami.

	Chmura kurzu uniosła się do góry. Na blankach zaległa cisza. Zaraz jednak rozległy się głośne krzyki i ludzie silniej pociągnęli za liny. Gdy ziarenka opadły, odsłoniły nietkniętą kamienną ścianę, a na jej szczycie obu Zbieraczy.

	Rozległy się gromkie okrzyki, ale Malaika ich nie słuchała. Wpatrywała się w piasek u stóp muru. Gdy poczuła siłę uderzenia, spodziewała się, że zobaczy ciało tajemniczego zwierzęcia, które pędziło w ich stronę i niechybnie rozbiło się o mur. Jednak niczego takiego nie dostrzegła. Piach uspokoił się i dziewczyna miała przed sobą spokojną, nieruchomą, żółto-złotą powierzchnię. Taką samą, jak wszędzie wokół. Jakby pędzący w kierunku ludzi tajemniczy twór był wymysłem ich wyobraźni.

	Pokręciła głową z niedowierzaniem. Pustynia znowu emanowała spokojem, ale kobieta czuła pod skórą, że coś się wydarzyło. Potężne wydmy nie były już takie nieruchome i martwe, jak jej się zdawało chwilę wcześniej. Miała wrażenie, że czyjeś oczy, ukryte głęboko pod powierzchnią, patrzyły na nią. Wzdrygnęła się i cofnęła o krok.

	Gwar głosów oderwałją od żółto-złotego widoku pustyni. Obróciła się w kierunku nadchodzących. Grupa rozgadanych mężczyzn otaczała obu Zbieraczy.

	— To było szaleństwo, że po niego wróciłeś, Sachra-chu — powiedział jeden ze zbliżających się mężczyzn.

	— Dokładnie. Jeżeli chcesz popełnić samobójstwo, to nie ze mną na grzbiecie — dodał drugi i dziewczyna zobaczyła wyższego ze Zbieraczy, który kulał, wsparty na ramionach dwóch mężczyzn. — Wiesz przecież lepiej ode mnie, że... Co ja mówię — przerwał nagle. -Dziękuję ci!

	— Nie ma za co. — Ten, którego nazwali Sachrachem, roześmiał się.

	Jego szara tunika była mocno poszarpana od uderzeń ziaren piasku. Jednakże, chociaż bieg przez pustynię i wspinaczka po linie musiały być wyczerpujące, sprawiał wrażenie, jakby właśnie kończył spacer.

	Mężczyźni dostrzegli dziewczynę i towarzyszących jej gwardzistów. Zatrzymali się kilka kroków przed nimi. Sachrach spojrzał w jej kierunku i zaskoczona Malaika podniosła do ust rękę. Przed nią stał ten sam sługa, który dwa dni wcześniej bezczelnie sobie z niej zakpił. Zbieracz też ją rozpoznał, bo nagle znikła swoboda, z jaką jeszcze przed chwilą dowcipkował z towarzyszami.

	— Bądź pozdrowiona, pani — powiedział, kłaniając się sztywno.

	Przybrał spokojny, beznamiętny wyraz twarzy. Z roześmianego młodego człowieka przeobraził się w kogoś starszego i bardzo poważnego. Jego ciemne oczy patrzyły na nią badawczo, wręcz przenikliwie. W pierwszym odruchu chciała odpłacić mu za chwilę upokorzenia sprzed dwóch dni, ale zaskoczona zmianą wyrazu jego twarzy nie powiedziała nic. Zdobyła się tylko na skinienie odwzajemniające jego powitanie. Zbieracz raz jeszcze się jej pokłonił i szybkim krokiem poszedł w kierunku schodów wiodących w dół, do Miasta.

	Malaika długo nie mogła się otrząsnąć z dziwnego uczucia, które ogarnęło ją w czasie tego krótkiego spotkania.„Powinnam była zmyć głowę służącemu, czy też Zbieraczowi, kimkolwiek ostatecznie był. Zamiast tego pozwoliłam mu odejść”. Zirytowana przygryzła wargi.

	— Pani? — Gwardziści zaczęli przestępować z nogi na nogę.

	— Zamyśliłam się. — Spojrzała na Imaga. — To przez ten atak pustyni. Jeszcze jestem pod jego wrażeniem -wytłumaczyła się bardziej przed sobą niż przed swoją ochroną.

	Kiedy stanęła u szczytu schodów, obróciła się po raz ostatni. Piasek był tak samo spokojny, jak kilkanaście minut wcześniej. Jednak tym razem nie dała się zwieść. Schodząc w dół, czuła, że po drugiej stronie szerokiej ściany coś się czaiło. Coś, co wcale nie spało. Czekało.

	— Ależ, Albajecie — zaoponowała. — Chciałabym zobaczyć z bliska akwedukt. W Nowym Mieście nie ma czegoś podobnego.

	— Może i nie ma — burknął ekonom i dowódca straży rodu Tażyrów. — Ustaliliśmy jednak, że nie będziesz sama wypuszczała się na zewnątrz.

	— Wiem, doskonale to pamiętam. Ale chyba nie muszę wychodzić otoczona przez cały oddział gwardzistów? Przecież sam powiedziałeś, że wystarczy dwóch. Imag i Zabit to twoi najlepsi ludzie. Wielokrotnie towarzyszyli mi w Nowym Mieście.

	— To nie jest Nowe Miasto.

	— Wiem, że nie jest.

	Zniechęcona dziewczyna pokręciła głową. Albajet zawsze był bardzo ostrożny, ale w ostatnich dniach stał się przewrażliwiony na punkcie bezpieczeństwa.

	— Jak mam gdziekolwiek wyjść, jeżeli będę otoczona wianuszkiem uzbrojonych po zęby żołnierzy? — zapytała.

	— W Mieście nie jest bezpiecznie — włączył się do rozmowy Fukahi, przełożony Wiążących Piasek z Cytadeli. — Piasek pojawił się na północy. Wiążący dotarli tam bardzo późno i kilkanaście uliczek zostało zasypanych. Ludzie są przekonani, że to przez Pałac i Zakon pomoc przyszła tak późno. To wina nowego Alidarha.

	— Wuja? Przecież to nieprawda. Staramy się przywrócić równowagę i bezpieczeństwo!

	— Tak. Ale o tym wiemy ty, ja i kilkadziesiąt innych osób — odpowiedział Albajet. — Tam żyją setki tysięcy ludzi, którzy są coraz bardziej przestraszeni. Dotychczasowe metody obrony przestają się sprawdzać. Stare przejścia, studnie i piwnice, od lat bezpieczne, stają przed Piaskiem otworem. — Albajet, podobnie jak Fukahi, mówił o pustyni ze szczególną emfazą, jakby wymawiał imię człowieka. — Wiążących jest mało i nie są w stanie być wszędzie. A do tego ci heretycy — dodał.

	— Dlaczego tak bardzo się nimi przejmujesz?

	— W Starym Mieście zawsze pleniła się wiara w Mu-taharikę, dobre bóstwo chcące otoczyć sobą wszystkich ludzi i w swoim wnętrzu zapewnić im lepsze życie. Przez tysiące lat wytrwale pochłaniała ludzkie osady, nie zważając na to, że ludzie się jej bali, uciekali przed nią i walczyli z nią. Ci, którzy w to wierzą, są przekonani, że broniąc się przed Piaskiem, bronimy się przed bogiem. Wiążący Piasek, Alidarh i Cytadela są bluz-niercami. Za każdym razem, gdy powstrzymujemy erupcję, zabijamy kawałek ich boga.

	— Ataki Mutahariki stały się gwałtowniejsze. Hierarchowie Zakonu Wiążących Piasek od lat nie interesują się tym, co się tu dzieje. Są zajęci nabijaniem kiesy Klasztoru i rozpychaniem się u stóp Pana Miasta. Heretycy urośli w siłę. Całe kwartały Starego Miasta są im podporządkowane — dodał Fukahi.

	Zdziwiła się. W publicznym miejscu odważył się skrytykować Zakon, który żelazną ręką rządził swoimi ludźmi. Wprawdzie stali na podwórzu Cytadeli, otoczeni przez osoby starannie dobrane przez Albajeta, ale dziewczyna nie miała wątpliwości, że znaleźli się tu również szpiedzy przemyceni przez Hierarchów. Spojrzała pytająco na ekonoma, ale ten nie okazywał zaskoczenia słowami Fukahiego. Najwyraźniej doskonale znał poglądy przełożonego Wiążących z Cytadeli. Wuj i jego najwierniejszy doradca nie wtajemniczali jej we wszystkie swoje posunięcia. Jednakże dziewczyna zdążyła się domyślić, że swoją pozycję w Starym Mieście zaczęli budować na lata przed powierzeniem im przez Pana Miasta roli Alidarha. Fukahi musiał być jednym z takich od dawna utrzymywanych kontaktów.

	— Ludzie nie widzą wsparcia z Nowego Miasta i pozostawieni sami sobie wolą wierzyć, że pustynia niesie wybawienie, a nie śmierć — stwierdziła.

	— No właśnie. I dlatego nie możesz iść bez eskorty.

	— Rozumiem. Aleja nie chcę iść sama. Towarzyszą mi twoi ludzie. Miałeś znaleźć dla mnie lokalnego przewodnika. Kogoś, kto zna Stare Miasto, ludzi i zwyczaje — nie chciała ustąpić Malaika.

	— Tak, wiem. — Dowódca gwardii pokiwał głową.

	A1 e to jest chyba zbyt niebezpieczne.

	— Cóż — znowu wtrącił się do ich rozmowy Fukahi. -Myślałem, że już ustaliliście, iż będzie jej towarzyszył Sachrach.

	Sachrach? Gdzieś już słyszała to imię.

	— Tak, tak. — Wciąż nieprzekonany Albajet pokiwał głową. — Tak postanowiliśmy. I wiem, że to powinno nas uspokoić. Ale czuję, że to może nie wystarczyć...

	Ras Tażyr od śmierci jej rodziców był dla niej bardziej ojcem niż bratem jej matki, a doświadczony ekonom i dowódca stał się ulubionym wujkiem.

	— Bardzo cię proszę. — Uśmiechnęła się błagalnie. -Skoro Fukahi tak mówi, a on przecież najlepiej rozumie lokalną sytuację, to nie będzie tak źle. Proszę cię. Obiecuję, że nie będziemy się oddalali — dodała, widząc, że ekonom zaczął się wahać. — I przyrzekam, że jeżeli tylko napotkamy jakieś niebezpieczeństwo, to następnym razem wyjdę z tak dużym oddziałem, jaki tylko zdołasz zebrać.

	Albajet bił się z myślami. Z jednej strony zawsze ufał swojemu przeczuciu. Z drugiej jednak w Starym Mieście tak wiele rzeczy było nowych, że może rzeczywiście zaczynał popadać w paranoję.

	— No dobrze — powiedział w końcu. — Ale masz być posłuszna Imagowi, rozumiesz? — dodał, widząc jej uśmiech.

	— Oczywiście. Przecież nie jestem dzieckiem — przypomniała mu Malaika. — Czy mogę już iść? Gdzie jest mój przewodnik? — Zaczęła się rozglądać.

	Albajet westchnął cicho i poszedł w kierunku głównej bramy.

	W cieniu wieży gwardziści wuja przekomarzali się z Amilat, młodszą z jej służących. Żołnierze, dostrzegłszy przełożonych, w jednej chwili z flirtujących mężczyzn przemienili się w gotowych do działania wojowników. Obaj wielokrotnie towarzyszyli jej w Nowym Mieście. Nigdy nie zdarzyło się, by musiała korzystać z ich pomocy, jednak ich poważna i zdecydowana postawa dodawała jej pewności siebie. Uśmiechnęła się do obu szeroko. Żołnierze jak zwykle zignorowali jej gest i rozstawili się w milczeniu: jeden o parę kroków przed nią, a drugi tuż za nią. Chociaż znajdowali się jeszcze wewnątrz twierdzy, w której nic jej nie groziło, obaj podjęli już swoją misję ochrony siostrzenicy głowy rodu.

	Dopiero wtedy zauważyła trzeciego mężczyznę, który stał razem z nimi. Widząc go, przypomniała sobie, skąd znała imię przewodnika, o którym wspomniał Fukahi. To był ów Zbieracz z murów Miasta i człowiek, który wcześniej sobie z niej zakpił. Zaskoczona spojrzała na ekonoma.

	Albajet podszedł do Zbieracza i chyba nie dostrzegł emocji, które pojawiły się na twarzy Malaiki. Nachylił się ku niemu i przez chwilę rozmawiali cicho, tak że nie mogła tego słyszeć. Zdziwiła się, widząc spokojnego, wręcz rozluźnionego Albajeta, szepczącego do ucha przewodnika. W przypadku ekonoma, który zawsze dbał o utrzymanie dystansu wobec rozmówców, oznaczało to, że znał Sachracha i ufał mu. Inaczej nie dopuściłby go tak blisko siebie. Jak Zbieracz ze Starego Miasta mógł nawiązać taki kontakt z prawą ręką Ras Tażyra?

	Uwadze Albajeta nie umknęła jej pierwsza reakcja na widok Sachracha.

	— Malaiko, to jest człowiek, któremu razem z twoim wujem ufamy. — Powołał się na autorytet Ras Tażyra, skutecznie zapobiegając cisnącym się na jej usta słowom sprzeciwu. — Sachrach jest jednym najlepszym Żyjącym z Piasku w Starym Mieście. — Albajet zamiast stosowanej w Nowym Mieście nazwy Zbieracze użył dziwnie brzmiącego lokalnego określenia. — Jego wiedza o mieście i znajomość mieszkańców powinny być wystarczającym gwarantem twojego bezpieczeństwa — dodał.

	Nie miałajuż wątpliwości, że Albajet znał go bardzo dobrze. Postanowiła na chwilę zachować dla siebie pretensje o głupi żart sprzed kilku dni.

	„Jeszcze będę miała okazję go za to rozliczyć” — uznała.

	Wciąż jednak, mimo słów ekonoma, nie czuła się swobodnie pod badawczym wzrokiem Sachracha. Zacisnęła usta i odwzajemniła jego spojrzenie. Widząc to, mężczyzna uśmiechnął się pod nosem i sztywno się ukłonił.

	— Dobrze. Zatem idźcie — usłyszała głos Albajeta.

	Ruszyła przez cień bramy na zewnątrz, na ulice Starego Miasta.

	— Chciałaś, pani, zobaczyć związany Piasek, prawda? — Głośne pytanie wyrwało ją z zamyślenia.

	Zasłuchana w zgiełk targowiska nie usłyszała, kiedy zapytałją po raz pierwszy. Zaskoczona podniosła wzrok. Rzeczywiście, poprzedniego dnia wspominała o tym wujowi, kiedy opowiadała mu o swoich wrażeniach z wycieczek po Starym Mieście.

	„Ciekawe, że Sachrach się o tym dowiedział i teraz to przypomniał” — pomyślała.

	— Tyle słyszę o pustyni wdzierającej się do Miasta, że chciałabym to zobaczyć.

	— Nigdy nie widziałaś Piasku? — Był zaskoczony.

	— Nie — odrzekła, zrozumiawszy, że pytał o związane wały Mutahariki, a nie po prostu o pustynię. — To znaczy, czytałam o tym i słuchałam opowieści. Ale u nas w Mieście... w Nowym Mieście nie ma przecież erupcji.

	— Rozumiem — pokiwał głową.

	Malaika nie była pewna, co sobie pomyślał.

	— Chociaż Stare Miasto leży po drugiej stronie Wzgórz, to w Nowym mało kto się nim interesuje. 

	Zacisnęła wargi zła, że zaczęła się przed nim tłumaczyć. — Nowe Miasto jest tak wielkie i wspaniałe, że większość jego mieszkańców nigdy nie opuszcza dzielnic, w których się urodziła. Nie mówiąc już o wyprawie na wschód przez przełęcze — dodała, starając się, by nie brzmiało to jak usprawiedliwianie się.

	— Wiem. U nas jest podobnie.

	Ku jej zaskoczeniu w tonie jego głosu nie usłyszała ironii.

	— Tutaj wielu nawet nie wie — kontynuował — że Nowe Miasto istnieje, a dla innych jest bardziej legendą niż rzeczywistością. Odległą krainą, w której mieszka mityczny Pan Miasta.

	— Pan Miasta nie jest mitem. — Wykorzystała okazję, by przypomnieć mu, że chociaż mógł mieć nad nią przewagę w znajomości Starego Miasta, to ona była spadkobierczynią najbogatszej rodziny w Mieście. -Wielokrotnie uczestniczyłam w audiencjach w Pałacu, byłam u stóp jego tronu — dodała.

	— U stóp jego tronu? — Sachrach powtórzył jej słowa, ale nie zabrzmiał w nich podziw, który chciała usłyszeć.

	Poirytowana odwróciła głowę.

	— Niedaleko stąd była silna erupcja. — Ton jego głosu zabrzmiał pojednawczo, gdy wrócił do przerwanego wątku rozmowy. — Możemy tam podejść. To jest prawie po drodze do Cytadeli — wyjaśnił towarzyszącym im gwardzistom.

	— Dobrze, chodźmy tam — skinęła głową dziewczyna, udając, że ta krótka rozmowa wcale jej nie rozdrażniła.

	Skręcił w przecznicę. Po kilku minutach kluczenia po zaułkach dostrzegła na ulicach zmiany. Stawały się coraz cichsze, aż w końcu ostatnią staję przebyli opuszczoną, wymarłą drogą. Żaden przechodzień ich nie minął, drzwi domów były pootwierane, a okna straszyły pustymi otworami.

	— Nikt nie chce mieszkać tak blisko Piasku — powiedział cicho Sachrach. — Boją się, że piach może ożyć i ich pochłonąć.

	Dziewczyna podniosła wzrok, słysząc jego smutny głos. Mężczyzna zwolnił. Zamyślony spoglądał na ostatnie domy stojące przy ulicy, którą podążali. Sprawiał wrażenie, jakby znał każdy z nich, jak gdyby mieszkały w nim bliskie mu osoby.

	— Może po prostu chcą o tym zapomnieć? Zacząć nowe życie? — wypowiedziała na głos myśl, która przyszła jej do głowy.

	Na twarzy Sachracha nie było śladu sztywnej usłużności, którą przybierał dotychczas wobec niej.

	— Może masz rację. Miasto jest takie wielkie, że łatwiej jest zacząć na nowo gdzieś indziej, niż dalej żyć w cieniu tego.

	Zatrzymał się i wskazał ręką przed siebie.

	Malaika westchnęła głośno, a wraz z nią obaj gwardziści. Kilkanaście kroków przed nimi, po drugiej stronie małego placu, piętrzyła się ściana zastygłego, zeszklonego Piasku. Wyglądała jak stromy klif nad wodami Fiordu w Nowym Mieście. Potężny wał pokrywał nie tylko alejkę, która odchodziła z drugiego końca placu, ale również budynki stojące po obu jej stronach. Dziewczyna wzdrygnęła się. Wyobraziła sobie tę ścianę pędzącą naprzód i pochłaniającą kolejne domy, stragany i ludzi.

	Piasek ją przerażał. I pociągał. Przełknęła głośno ślinę i weszła na plac. Powoli podeszła do związanego języka pustyni, zatrzymała się tuż przed nim, wyciągnęła rękę i dotknęła go koniuszkami palców. Szkliwo było chłodne i śliskie. Głośno wypuściła z płuc powietrze, które wstrzymywała od pierwszego kroku, jaki zrobiła na placu. Ściana była tym, na co wyglądała. Wysokim murem, zimnym jak glazura i równie nieruchomym. „Martwym” — pomyślała, obracając się w kierunku swych towarzyszy.

	Gwardziści pozostali na skraju dziedzińca, ale Sa-chrach podszedł bliżej i teraz stał dwa kroki z tyłu. Patrzył na nią z wyrazem zaskoczenia w oczach.

	— Coś się stało? — zapytała.

	— Nie, nic się nie stało. Tylko...

	— Tylko co?

	— Widok ściany Piasku i tego, co wcześniej pochłonął, jest trudny do zniesienia. Szczególnie dla tych, którzy widzą to po raz pierwszy. Niewielu jest w stanie przezwyciężyć strach i podejść do niej. A dotknąć... -

	Pokiwał głową i Malaice zdało się, że usłyszała w jego głosie podziw.

	— Strach? — zapytała zdziwiona. — Czemu się boją? Teraz, gdy Wiążący już to zamienili, wygląda jak piaszczysta babka pokryta polewą — mówiąc to beztroskim tonem, próbowała sama dodać sobie odwagi.

	— Polewą — prychnął pod nosem rozbawiony jej uwagą Sachrach. — Przepraszam — powiedział pośpiesznie, gdy zmarszczyła brwi. — Mało kto się nie boi. Dla ludzi to nie jest po prostu góra piachu. Nie, gdy wiedzą, że kiedyś może zaskoczyć ich samych i pochłonąć ich rodziny.

	— Ach, ja nie w tym sensie — zaznaczyła szybko, gdy zrozumiała, co miał na myśli. — Ja... czuję niepokój. Ale się nie boję. To znaczy, to jest przerażające. — Próbowała uporządkować swoje myśli. — To jest straszne, co tu się wydarzyło...

	Zamilkła na chwilę.

	— I złości mnie, że tak się stało — dodała silniejszym głosem.

	Sachrach patrzył na nią w milczeniu.

	— Ta erupcja była jedną z największych — powiedział. — Piasek pojawił się nagle w kilku miejscach, może staję stąd. Chociaż jesteśmy blisko Cytadeli i Wiążący przybyli szybko, już zdążył się rozprzestrzenić. Nie potrafili go opanować. Był wczesny ranek, większość ludzi przebywała w domach. Zerwał się silny wiatr i Muta-harika była wszędzie. Jej tumany przesłaniały widok. Okropny zgrzyt ziaren toczących się po kamieniach...

	Cisza panująca na placu odbiegała tak bardzo od chaosu, który opisywał, że Malaika poczuła dreszcz przebiegający przez plecy.

	— Jak oni to robią? — zapytała.

	— Kto?

	— Wiążący Piasek. Jak zatrzymują piach?

	Sachrach wzruszył ramionami.

	— Myślę, że sami Wiążący lepiej odpowiedzą ci na to pytanie...

	Malaika przypatrywała mu się, nadal czekając na odpowiedź.

	— Cóż. Jeżeli chcesz znać moje zdanie... to moc kryształu, który otrzymują w czasie inicjacji i który mają zawsze przy sobie.

	Dziewczyna opuściła głowę, rozczarowana odpowiedzią. Ale czego mogła się spodziewać? Co mógł powiedzieć jej ponad to, co wiedzieli wszyscy? Jednak Sachrach jeszcze nie skończył.

	— I siła ich powołania... Tak, powołania — powtórzył cicho sam do siebie.

	— Powołania? Co masz na myśli?

	— Gdyby chodziło tylko o Hadżar, to prawie każdy mógłby stać się Wiążącym. Moim zdaniem kryształ jest tylko katalizatorem. Wzmacnia moc, którą się otrzymuje wraz z prawdziwym powołaniem do walki z Mutahariką. Chociaż oczywiście Zakon uważa inaczej. W każdym razie członkowie Zakonu z Nowego Miasta.

	O mocy kryształu wiedziała, ale o tym, że wewnętrzna moc Wiążących, powołanie, jak to określił Sachrach, miało być tym, co decydowało o ich zdolności stawiania czoła pustyni, słyszała po raz pierwszy. W Nowym Mieście kandydaci na Wiążących długo terminowali w siedzibie Zakonu i na koniec musieli zdawać egzaminy. Jednak nigdy nie mówiono o tym, że konieczne jest szczególne powołanie, by zostać członkiem Zakonu. Wprost przeciwnie. Ci Wiążący, których poznała w Pałacu Pana Miasta, Hierarchowie Zakonu, z pewnością nie mieli powołania. Może do walki o władzę i pozycję na dworze, ale nie do stawiania czoła Mutaharice. Jeżeli Sachrach miał rację, to mogło to tłumaczyć widoczną w Starym Mieście słabość Wiążących Piasek w walce z pustynią. Zakon odszedł od swojej tradycji. Przyjmował do swego grona niewłaściwych kandydatów. A równocześnie zaniedbywał poszukiwania takich, którzy mieli prawdziwy talent. „Powołanie... Powinnam porozmawiać o tym z wujem” -pomyślała.

	Stali w milczeniu, patrząc na wznoszącą się nad nimi ścianę.

	— To musi być przerażające, zostać zasypanym. Współczuję tym, którzy zostali wydobyci spod czegoś takiego — powiedziała.

	— Wydobyci? Spod Piasku? — Sachrach zdziwił się.

	— Tak. Mówię o przysypanych, których potem uratowano.

	Patrzył na nią z wyrazem zaskoczenia na twarzy. W końcu kiwnął głową, jakby nagle coś sobie przypomniał.

	— Ciągle zapominam, że przybyliście z Nowego Miasta i pewnych rzeczy, oczywistych dla nas, po prostu nie znacie.

	Malaika spojrzała pytająco.

	— Widzisz...

	Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że od kiedy weszli na plac, przestał ją tytułować. Pozbył się tej sztucznej uniżoności i rozmawiał z nią tak samo bezpośrednio, jak z Albajetem.

	— ...nie mamy takich świadectw. Nikt ich nigdy nie złożył. A powód, niestety, jest bardzo prosty: jeszcze nie wydobyto spod Piasku nikogo żywego.

	— Ach...

	— Nie tylko, że nie wydostano — ciągnął mężczyzna.

	— Nikt nie próbuje tego robić. Gdy Piasek zostaje związany, staje się litą bryłą, sztywniejszą od najtwardszego spoiwa. Jest niczym stal.

	— A przed związaniem?

	— Chodzi ci o ratowanie zasypanych ludzi, zanim zwiążemy Piasek? Bardzo chciałbym to zrobić. Ale nikomu się to nie udało. Mutaharika zazdrośnie strzeże swoich łupów. Czasami zrozpaczeni ludzie próbują odkopać swoich bliskich, ale wtedy w Piasek wstępuje jeszcze większa furia. Jak gdyby pustynia była wściekła, że ktoś chce zabrać jej łup. Ci, którzy to robią, zawsze giną. Często dochodzi przy tym do zniszczeń większych, niż gdyby pozwolono tym już pochłoniętym spocząć w Piasku w spokoju.

	— To straszne. Jak kogoś Piasek pochłonie, to nikt go nie ratuje?

	Nie mogła uwierzyć w jego opowieść.

	— Tak. Jeżeli ktoś traci głowę, inni powstrzymują go w obawie przed większą wściekłością Mutahariki — zakończył Sachrach.

	— Nie wierzę — mruknęła pod nosem, z powrotem spoglądając na ciemną ścianę.

	Gwardziści poruszyli się.

	— Czas wracać, pani — dobiegł ją głos Imaga.

	Malaika kiwnęła głową i podeszła do nich. Gdy była na skraju placu, jeszcze raz spojrzała za siebie. Teraz jednak nie zobaczyła pokrytej emalią ściany, lecz znak potężnej mocy niezrozumiałego dla ludzi żywiołu. I symbol iskry ludzkiej woli, która się tej sile zdołała przeciwstawić.

	W drodze powrotnej niewiele rozmawiali. Każde pochłonięte było swoimi myślami. Spotkanie ze ścianą Piasku, przejmujące wrażenie pustki, jakie biło z okien i drzwi porzuconych domów, i rozmowa z Sachrachem spowodowały, że kiedy zostawili za sobą wymarły kwartał ulic i weszli w gwarne zaułki, miała wrażenie, jak gdyby po raz pierwszy znalazła się w Starym Mieście. Przyglądała się handlarzom sprzedającym przekąski i napoje na ulicach, kupcom przekładającym bele materiałów, kosze z warzywami i gliniane dzbany z oliwą, rzemieślnikom pracującym w otwartych drzwiach warsztatów, kobietom robiącym zakupy. Ich twarze wciąż wyglądały na żywe, pełne energii, pochłonięte codziennymi obowiązkami. Jednak teraz dostrzegła w nich coś, co odróżniało je od mieszkańców Nowego Miasta. Nie chodziło o prostsze stroje i ich jednostajną kolorystykę, inną wymowę i nachalne zachowanie sprzedawców. Ani o żywiołowość, ogromną energię, hałaśliwość, które uderzyły ją już pierwszego dnia, gdy karawana lektyk wuja zeszła z Przełęczy Środkowej.

	Gdzieś w kącikach oczu, zmarszczkach, w ruchach ust dostrzegła czające się napięcie. W pierwszej chwili myślała, że wydumała je sobie, poruszona bliskością Piasku i tragedii, która się za nim kryła. Jednak z każdą przebytą ulicą utwierdzała się w przekonaniu, że jej nowa obserwacja jest słuszna. Mieszkańcy żyli w niepokoju. Z czasem to poczucie stawało się dla niej coraz bardziej namacalne i kiedy byli blisko murów twierdzy, nie miała już wątpliwości. Stare Miasto było podszyte grubą warstwą obawy i strachu. A żywiołowość, którą dostrzegła pierwszego dnia, kiedy pokonali Przełęcz na Wzgórzach, była reakcją obronną. Tak walczyli ze stresem i niepewnością, próbowali przykryć go przesadną wesołością i energią,

	„Powinnam koniecznie porozmawiać o tym z wujem” — pomyślała, kiedy dotarli do Cytadeli.

	— Uważasz, że nie ma powodu do niepokoju?

	Malaika przystanęła w połowie kroku, słysząc ton głosu wuja. Znała go bardzo dobrze. Ras Tażyr był mocno poirytowany. Uważnie zlustrowała ludzi zgromadzonych w sali obrad. Wuj siedział na krześle z boku, blisko wielkich okien, za którymi widać było panoramę miasta. Obok niego miejsce zajął Albajet, naprzeciw usadowili się pozostali zgromadzeni, wśród których w jednej grupie siedzieli członkowie starszyzny Starego Miasta. Jednakże to nie oni wywołali irytację Ras Tażyra.

	Na wprost niego stał Baidu, Wiążący Piasek, który przybył razem z nimi z Nowego Miasta. Od pierwszego spotkania, jeszcze przed wyjazdem z rodzinnej posiadłości, nie wzbudził jej sympatii. Został im przydzielony przez Klasztor Wiążących, oficjalnie dla wsparcia nowej administracji. Z rozmów szybko wywnioskowała, że miał pilnować interesów Klasztoru i patrzeć Alidarhowi na ręce.

	Wiążący wzruszył lekceważąco ramionami.

	— Zakon już wielokrotnie w swojej historii przeżywał chwile, w których lud emocjonował się plotkami o pustyni mającej pożreć Miasto. Na szczęście mamy naszą wiedzę i tradycje, które pozwalają nam zachować do tego właściwy dystans.

	Wydął wargi i dziewczyna, która właśnie usadowiła się na krześle w głębi pokoju, poczuła do niego jeszcze większą niechęć.

	— Jestem zaskoczony, że rodzina Tażyrów daje posłuch plotkom. I to kilkanaście dni po przybyciu do Starego Miasta — dodał.

	— Plotkom? — Przerwał mu Albajet. — O jakich plotkach mówisz?

	— Tych, o których sam wspominałeś.

	Mówiąc to, Baidu rozejrzał się po zgromadzonych w pokoju, demonstracyjnie okazując zdziwienie, że ekonom rodu zapominał, o czym sam przed chwilą opowiadał.

	— Ach, mówisz o faktach — odpowiedział spokojnie Albajet. — Mówisz o tych wszystkich szczegółowo potwierdzonych doniesieniach, które zostały zebrane przez ostatnie pół roku i były wielokrotnie przekazywane do siedziby Wiążących w Nowym Mieście.

	— Jakich tam faktach... — Wiążący lekceważąco machnął ręką.

	— O tych. — Ekonom przerwał mu w pół zdania, rzucając plik papierów na stojący obok niego stolik. -W ciągu ostatnich sześciu miesięcy miały miejsce dwadzieścia trzy erupcje Piasku. Wszystkie potwierdzone przez służby Pana Miasta oraz Wiążących Piasek z Cytadeli. W ciągu ostatniego miesiąca było ich jedenaście. W tygodniu poprzedzającym nasze przybycie — aż pięć. O wszystkim powiadamiany był Klasztor. Nie tylko w comiesięcznych raportach. W tym miesiącu Wiążący z Cytadeli dwukrotnie wysyłali do Nowego Miasta kurierów.

	Malaika z uwagą słuchała wywodu Albajeta. Tych informacji nie mogliby zdobyć, opierając sięjedynie na wiadomościach pozyskanych po przybyciu do Cytadeli.

	„Nie powinnam się dziwić — pomyślała. — Wuj na pewno nie przyjechał tutaj nieprzygotowany. Jednakże, biorąc pod uwagę zdenerwowanie, które ukrywał pod zastygłą twarzą, sytuacja w Starym Mieście była gorsza, niż zakładał” — skonkludowała, z zaniepokojeniem przyglądając się twarzy Ras Tażyra.

	— W zeszłym roku takich erupcji było pięć. Dwa lata temu dwie. W ciągu całych poprzednich dziesięciu lat jedna. A jeżeli mnie pamięć nie myli, za rządów poprzedniego Pana Miasta nie wystąpił ani jeden wylew.

	Dotychczas Baidu swoją postawą próbował pokazać, że nie uznawał słów ekonoma Tażyrów za istotne. Teraz zareagował:

	— Skąd to wiesz? Te informacje są tajemnicą Zakonu. Ich poznanie, a tym bardziej publiczne rozgłaszanie, jest zabronione.

	Albajet patrzył na niego spokojnie.

	— W ciągu ostatnich miesięcy ataki Piasku osiągnęły poziom nienotowany od dziesiątek lat, o czym Zakon doskonale wiedział. Ale choć wiedział, nie poinformował o tym ani Pałacu, ani nowego Alidarha.

	— Nie twoją roląjest oceniać, co Zakon zrobił, a czego nie — odpowiedział opryskliwie Baidu. — Zakon stoi ponad wami i nie musi się tłumaczyć przed żadną rodziną z Miasta.

	Malaika zauważyła, jak siedzący w grupie starszyzny Starego Miasta Fukahi pokręcił z niedowierzaniem głową.

	— Wielu uważa inaczej — mruknął pod nosem Albajet. On też dostrzegł ruch Wiążącego Piasek ze Starego Miasta. — A słuchając, co mówi ulica, można odnieść wrażenie, że całe Stare Miasto jest przekonane, iż Hierarchowie w Nowym Mieście zapomnieli, do czego zostali powołani.

	Rozłoszczony Baidu machnął ręką.

	— Nie mam zamiaru tego dłużej wysłuchiwać. Zostałem tu przysłany bezpośrednio przez Hierarchę Jan-tanamiego i tylko przed nim będę się tłumaczyć.

	Zdenerwowany Wiążący zaczął się odwracać, ale w połowie kroku zamarł, usłyszawszy spokojny głos Ras Tażyra.

	— Byłbym bardzo ostrożny, Baidu — powiedział cichym głosem Alidarh.

	Malaika skrzywiła się, słysząc jego ton. W ten sposób mówił tylko wtedy, gdy był naprawdę zdenerwowany.

	W takich chwilach głowa najpotężniejszej rodziny arystokratycznej Nowego Miasta stawała się śmiertelnie niebezpieczna.

	— Pospólstwo, jak to sam określiłeś, po ostatnich erupcjach ogromnie się rozzuchwaliło. Na dodatek tak długo nie było w Starym Mieście Alidarha. Zabierze nam chwilę zmiana nastrojów i doprowadzenie ich do normalności. W związku z tym radziłbym ci nie poruszać się po Mieście. Być może nawet nie najlepszym pomysłem byłoby wychodzenie bez odpowiedniej asysty ze swojego pokoju.

	— Grozisz mi? — syknął Baidu.

	— Skąd ten pomysł? Bardzo zależy mi na tym, aby ważny członek Zakonu był należycie strzeżony — odpowiedział spokojnie Ras Tażyr. — Niestety, obawiam się, że nie zapewnię ci odpowiedniej ochrony, jeżeli nie będziesz z nami współpracował. A nie chciałbym, by za kilka dni Hierarchowie zostali zmuszeni do przysyłania nowego wysłannika.

	Wiążący zrobił się czerwony na twarzy. Nabrał powietrza, jakby chciał coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili powstrzymał się i tylko w milczeniu patrzył na wuja Malaiki.

	— Tak. Mamy do czynienia z nienotowaną od dawna aktywnością Mutahariki, co dostrzegli nie tylko Wiążący i urzędnicy Cytadeli — kontynuował Albajet, jak gdyby nic nie przerwało raportu, który omawiał chwilę wcześniej. — Widzą i czują to również mieszkańcy Starego Miasta. Ruchy heretyckie, które prawie wymarły w poprzednich latach, są w rozkwicie. Ich przywódcy rządzą niektórymi dzielnicami. Równocześnie — podjął po krótkiej przerwie — w ciągu ostatnich miesięcy zbiory Hadżaru spadły o połowę. Od lat nie notowano tak złych miesięcy, jak ostatnio. I to nie z winy braku skutecznej administracji...

	— To wina Zbieraczy... — Baidu zamilkł w połowie zdania pod wpływem spojrzenia Ras Tażyra.

	— W zeszłym tygodniu zginęło trzech Żyjących z Piasku — podjął Albajet.

	Ekonom konsekwentnie używał wobec nich nazwy stosowanej w Starym Mieście.

	— Oznacza to, że na służbie Cytadeli pozostało ich już mniej niż pięćdziesięciu — dokończył.

	Ciszę przerwał Wiążący Piasek.

	— Czego oczekujecie ode mnie?

	— Czego oczekujemy od ciebie? — powtórzył Ras Tażyr, pochylając się na krześle. — Chcemy, abyś przekazał Hierarchom, że oczekujemy pełnego wsparcia Zakonu w walce z wylewami i przy ochronie poszukiwania kryształów. Myślę, że Jantanami doskonale zrozumie, co oznacza słowo „pełne” — podkreślił. — Odpowiedź chcemy uzyskać szybko. Bardzo szybko, jeżeli nasza pierwsza korespondencja do Pałacu nie ma zawierać szczegółów, które z pewnością wywołają spore zainteresowanie Pana Miasta.

	Baidu zacisnął wargi, słysząc groźbę Ras Tażyra. Przez chwilę stał w milczeniu, ale widząc, że wuj Malaiki nie miałjuż nic więcej do powiedzenia, sztywno skłonił się i wyszedł pośpiesznie. Po nim salę opuścili pozostali uczestnicy spotkania.

	— Kolejny wróg — mruknął pod nosem Albajet.

	— Cóż... Był wrogiem już wcześniej. Tego przynajmniej znamy — odpowiedział Ras Tażyr.

	Malaika wstała z krzesła.

	— Wuju, mamy kłopoty, prawda? — zapytała, siadając obok niego.

	Ras Tażyr spojrzał na nią i kiwnął głową.

	— Tak, moja droga. Wyzwanie, przed jakim jako rodzina stanęliśmy w związku z zesłaniem tutaj, jest niczym w porównaniu do tego, z czym mierzy się Stare Miasto.

	— Dlaczego Zakon to lekceważy? Przecież są powołani, by chronić ludzi przed Mutahariką.

	— Władza, silna pozycja na dworze, kontrola nad Alidarhami i zbiorami kryształu w Starym Mieście... -zaczął wyliczać Albajet.

	— A ten Wiążący ze Starego Miasta? Wydawał się oburzony słowami Baidu.

	— Zauważyłaś — stwierdził z zadowoleniem Ras Tażyr. — Zawsze uważałem, że doskonale rozpoznajesz nastroje ludzi. Tak. Fukahi jest przywódcą Wiążących Piasek w Starym Mieście. I chyba jednym z niewielu prawdziwych Wiążących.

	— Prawdziwych?

	— Sama wiesz, czym zajmują się Hierarchowie i ich uczniowie z Klasztoru w Nowym Mieście. Polityką, umacnianiem swoich wpływów i utrzymywaniem swego bogactwa. Jedynie tutaj, w cieniu Mutahariki, Wiążący są, kim być powinni: strażnikami i obrońcami. Tych kilkudziesięciu, którzy służą w Cytadeli, w ciągu ostatnich tygodni uratowało życie tysiącom ludzi, wiążąc Piasek po kolejnych erupcjach.

	— Kilkudziesięciu? Tylko? — zdziwiła się dziewczyna. — Na całe Stare Miasto?

	— Tak — Albajet pokiwał głową. — Nie zostało ich wielu. W tym stuleciu Zakon systematycznie zmniejszał swój kontyngent w Starym Mieście. Dopóki Muta-harika pozostawała spokojna, nie było z tym problemu. A może próbowali ugrać coś więcej? — to mówiąc, spojrzał na Ras Tażyra.

	— Tak. Musimy być bardzo czujni. — Wuj Malaiki pokiwał głową.

	Może rzeczywiście tego dnia światło słoneczne było zamglone, w powietrzu czuć było napięcie, a ludzie zdawali się na coś czekać.

	Pierwszy znieruchomiał Sachrach. Przystanął i podniósł głowę, jak gdyby usłyszał odległy dźwięk. Chwilę potem cała ulica, mieszkańcy i przechodnie, a na końcu gwardziści i ona sama stanęli w pół kroku. Wszyscy zamarli w oczekiwaniu, aż nadszedł podmuch gorącego wiatru, który owinął się wokół ich twarzy i ciał. Wtedy wszystko ożyło, poruszając się gwałtownie w różnych kierunkach, niczym w chaotycznym tańcu. Ludzie zaczęli krzyczeć, rozglądać się i biegać, obijając się o siebie.

	— Sachrachu, co się dzieje?! — próbowała przekrzyczeć harmider, który rozpętał się wokół nich.

	— Piasek... — Jego spokojny głos przebił się przez hałas i był tak wyraźny, jak gdyby mężczyzna szeptał jej do ucha. — Znowu wybuchł. Tam.

	Wskazał ręką na południe, skąd zza załomu ulicy zaczęli nadbiegać ludzie.

	— Gdzie? Blisko? — Doskoczyła do niego i stała teraz ramię w ramię z Żyjącym z Piasku.

	— Niedaleko. Może dwie przecznice. Za Placem Ogłoszeń.

	— Placem Ogłoszeń? Och! — krzyknęła. — Dzisiaj na tym placu wuj miał ogłaszać pierwsze decyzje jako Alidarh Starego Miasta.

	Uliczni handlarze porzucali swoje wózki. Inni uciekali razem z kramami, co tylko potęgowało chaos panujący na ulicy. Jeden z przekupniów próbował zawrócić swój stragan, ale utknął w połowie ulicy i rozpędzone osoby wpadły na niego, rozsypując wokół ceramiczne garnki i miski. Z domów wybiegali na ulicę mieszkańcy, porzucając swój dobytek. Inni zamykali okiennice i ryglowali wejścia, jak gdyby mieli nadzieję, że to ochroni ich przed nadciągającym Piaskiem.

	Obaj gwardziści przysunęli się do niej, by ochronić ją przed uderzeniami biegnących ludzi. W tym właśnie momencie dziewczyna podjęła decyzję.

	„Nie mogę zostawić wuja samego” — stwierdziła.

	Nie zastanawiając się nad tym, czy w ogóle miała szansę do niego dotrzeć i mu pomóc, zerwała się do biegu. Zanim zaskoczeni Sachrach i gwardziści zareagowali, przebiegła kilka kroków i wpadła w pierwszą z uliczek prowadzących w kierunku, który wskazał Żyjący z Piasku. Ten zaklął głośno i rzucił się w pogoń za dziewczyną i żołnierzami, którzy ruszyli szybciej od niego. Ulica zapełniała się ludźmi wybiegającymi z okolicznych domów, co spowolniło mężczyzn. Brutalnie rozpychając się łokciami, przebili się dalej.

	Malaika pierwsza znalazła się w szerokiej alei. Podmuch wiatru uderzył ją w twarz maleńkimi drobinkami piasku. Po chwili była już na placu. Zobaczyła po jego drugiej stronie tłum łudzi i ruszyła w ich kierunku. Zdążyła przebiec jeszcze kilkadziesiąt kroków, gdy kolejny, o wiele silniejszy powiew zatrzymałją w miejscu. Osłoniła oczy dłonią i spojrzała uważniej na widok rozpościerający się przed nią.

	Za unoszącymi się tumanami kurzu i piasku zobaczyła ciemną ścianę, która rosła w górę ponad budynkami stanowiącymi południową pierzeję placu. Niemiły dźwięk przenikał ją na wskroś.

	„To Piasek ocierający się o bruk i mury”. — Przypomniała sobie wczorajszą opowieść Sachracha.

	Ciemny wał posuwał się szybko do przodu. W okamgnieniu zakrył sobą ścianę budynków i wysypał się na plac. Stojący na nim ludzie wydali się w obliczu żywiołu tak mali, że dziewczyna była pewna, iż zaraz zostaną pochłonięci. Wtedy ściana Mutahariki zatrzymała się kilkadziesiąt kroków od grupy, tuż przed dwiema postaciami, które stanęły jej na drodze.

	— Wiążący — szepnęła.

	Kierunek Piasku się zmienił, jak gdyby postępująca Mutaharika dostrzegła swoich przeciwników. Zamiast dalej przeć na wprost, żywioł skierował się w lewo, wzdłuż pierzei placu. Chwilę później zatoczył łuk i ruszył prosto w stronę dziewczyny. Zanim Malaika zdecydowała, czy powinna uciekać, czy dalej biec w kierunku orszaku wuja, ściana Piasku już zakręciła. Sunęła wprost na nią.

	Wszystko wokół niej stanęło w miejscu.

	Widziała pojedyncze ziarna Piasku unoszące się w powietrzu. Słyszała dobiegające ją z tyłu okrzyki, wśród których rozpoznała głos Sachracha. Brzmiały jak dochodzące z oddali niewyraźne pohukiwania. Kątem oka zobaczyła dwie odległe postacie Wiążących Piasek. Przesuwali się wzdłuż ściany Piasku, beznadziejnie powoli w porównaniu do pędu Mutahariki. A na wprost siebie miała zbliżający się ciemny front.

	„Przecież Piasek powinien być żółty, a nie czarny” -pomyślała.

	Kurz powoli wirował jej przed oczami. Po bruku przesunęła się płachta materiału, którą wiatr zerwał z ulicznego straganu. Nie słyszała jednak towarzyszących temu dźwięków. Tak samo jak nie czuła ziaren uderzających ją w twarz. Mroczna chmura przed nią stawała się coraz większa, stopniowo zasłaniając wszystko inne.

	Wtedy poczuła przemożny, powalający głód. Bił od czoła pustyni. Zachwiała się na nogach, jak gdyby to uczucie uderzyło ją z siłą huraganu. Udało jej się złapać równowagę, wyprostowała się, nadal patrzyła prosto przed siebie. Ktoś próbował chwycić ją za ramię, ale to też działo się gdzieś obok, daleko od niej. Ona sama widziała tylko nadciągającą ku niej Mutaharikę. Pragnienie Piasku stało się już nie do zniesienia, krążące ziarnka przesłoniły widok, bardziej poczuła, niż zobaczyła, że ściana znalazła się tuż przed nią.

	Wzrok i słuch powróciły bez ostrzeżenia, zalewając ją falą doznań. W jednej chwili doszły do niej okrzyki stojących za nią Sachracha i gwardzistów, odległe wołania ludzi i wszechobecny zgrzyt ziaren o kamienie. Gęsty tuman kurzu szamotałjej krótkimi włosami. Piasek toczył się na nią jak wielki walec pchany przez niewidzialnego olbrzyma. Nabrała powietrza, zamknęła oczy i wyciągnęła przed siebie dłonie, czekając na nadchodzące uderzenie.

	Nie nadeszło. Zamiast tego poczuła, że w jej ręce przestały uderzać wiatr i unoszone przez niego ziarenka. Piaszczysta ściana stanęła w miejscu jak zaprzęg ogromnych rumaków ściągniętych niewidzialnymi lejcami. W szystko ucichło. W jednej chwili zniknął wicher, ustał zgrzyt, a gęste chmury piaskowych drobinek opadły na ziemię. Nastała cisza. Malaika usłyszała jeszcze ciche przekleństwo kogoś stojącego tuż za nią.

	— No tak... — powiedział ten sam głos, ale ona już nic więcej nie słyszała. Nie miała siły utrzymać się na nogach. Padła na pokryte Piaskiem żółte płyty placu.

	Rozłożyła ręce, by złagodzić upadek na kamienie placu, ale zamiast boleśnie uderzyć o twarde podłoże, zapadła się w coś miękkiego. Zdezorientowana uniosła powieki i natychmiast je zamknęła oślepiona jasnym światłem. Wstrzymała oddech, nasłuchując. Jeszcze raz otworzyła oczy, tym razem powoli. Ostre światło znowu ją oślepiło, więc czym prędzej osłoniła oczy dłonią. Mrugnęła kilka razy i rozmazany obraz w końcu nabrał ostrości.

	Leżała w swoim pokoju w Cytadeli. Przez odsłonięte okno do środka wpadało ostre przedpołudniowe słońce, świecąc jej prosto w twarz. Podniosła się, ale tak jej się zakręciło w głowie, że z powrotem opadła na miękką poduszkę.

	— Przebudziłaś się! — usłyszała głos obok.

	— Amilat, pędź po lekarza! I po pana! — Ktoś wybiegł na korytarz, głośno tupiąc.

	Malaika odwróciła głowę w kierunku głosu. Zmrużyła oczy, żeby lepiej widzieć. Zobaczyła nachyloną nad sobą twarz Mumaridach. Stara służąca spoglądała na nią z troską. Podniosła rękę i delikatnie odgarnęła włosy, które przykleiły się do spoconego policzka dziewczyny. Ta otworzyła usta, ale słowa nie przeszły przez zaschnięte gardło. Dopiero teraz poczuła, jak bardzo była spragniona.

	— Ciii, mój skarbie, nic nie mów — powiedziała służąca.

	Pochyliła się nad nią, delikatnie poprawiła poduszkę i uniosła jej głowę. Drugą ręką przysunęła do jej ust ceramiczny kubek. Malaika łapczywie zaczęła przełykać wodę. Zdążyła wypić kilka łyków, gdy Mumaridach zabrała kubek i opuściła jej głowę z powrotem na dół. Chciała zaprotestować, ale służąca ją uprzedziła.

	— Poczekaj, kochanie. Nie tak szybko. Nie możesz naraz wypić wszystkiego. Za chwilę dam ci znowu.

	Suchym ręcznikiem przetarła jej spocone czoło i policzki.

	— Dobrze, że się obudziłaś. Lekarz mówił, że możesz spać bardzo długo, ale tak naprawdę, to nie był pewien.

	— Czego nie był pewien? — wychrypiała Malaika.

	Służąca aż się wzdrygnęła, słysząc jej głos.

	— No, czy... To znaczy, kiedy się obudzisz — poprawiła się.

	Malaika pokręciła głową, nie rozumiejąc, o czym mówiła służąca.

	— Mój skarbie, po tych przerażających przeżyciach na placu straciłaś przytomność. Zapadłaś w głęboki sen i obudziłaś się dopiero teraz.

	— Teraz?

	— Tak, Spałaś od wczoraj. Całe popołudnie, noc i dzisiejszy ranek.

	— Ach...

	W tym momencie wróciły do niej wspomnienia pędzącej na nią ciemnej ściany, zgrzytu, krzyków i uderzeń niesionego wiatrem piasku w twarz. Wzdrygnęła się tak mocno, że służąca się zaniepokoiła.

	— Kochanie, coś się stało? Czy coś cię boli?

	— Nie, nie. Tylko sobie to wszystko przypomniałam -odpowiedziała cicho dziewczyna, oddychając głęboko.

	W korytarzu rozległy się kroki i do pokoju wkroczył lekarz Tażyrów, który razem z nimi przybył z Nowego Miasta. Na jej widok uśmiechnął się szeroko, jak gdyby dziewczyna wstała na nogi rześka i bez śladów osłabienia. Pochylił się, zajrzał jej uważnie w oczy, a potem zbadał puls na przegubie dłoni.

	— Jak się czujesz, pani?

	Czuła się źle. Ciągle kręciło jej się w głowie, a suchość w ustach i pragnienie nie dawały spokoju.

	— Chce mi się pić — wychrypiała.

	— Doskonale. — Lekarz uśmiechnął się, jak gdyby usłyszał bardzo dobrą nowinę. — Zaraz przygotujemy ci coś do picia. Mumaridach, podgrzej napar, który kazałem przyrządzić.

	— Co się stało? — zapytała dziewczyna.

	— Lepiej ty mi powiedz, młoda damo. — Lekarz uśmiechnął się. — Ja odebrałem cię nieprzytomną, z gorączką i w dreszczach. Na szczęście zapadłaś w głęboki sen.

	Do pokoju wszedł Ras Tażyr. Lekarz szybko odsunął się pod ścianę, robiąc mu miejsce. Wuj usiadł z boku łóżka, patrząc na Malaikę z troską.

	— Witaj, mój skarbie.

	— Wujku... chyba strasznie nabroiłam. Przepraszam.

	— Nabroiłaś? — Ras Tażyr podniósł wzrok na lekarza, który czym prędzej pokręcił przecząco głową.

	— No wiesz, wpadłam na ten plac, prosto pod piach.

	I potem straciłam przytomność.

	Wuj roześmiał się głośno. Patrzyła na niego zaskoczona. Ras Tażyr był poważnym człowiekiem i wybuch śmiechu, nawet w prywatnym gronie, zdarzał mu się rzadko.

	— Zrobiłaś zamieszanie i to niezłe. — Ciągle cicho chichotał. — Gdybyś widziała wyraz twarzy Baidu. Myślałem, że mu oczy wyjdą na wierzch.

	Wuj pozwalał sobie na śmiech równie rzadko, jak na rubaszne komentarze.

	— Chyba niewiele pamiętasz z tego, co się wczoraj wydarzyło? — Ras Tażyr spoważniał. — Zdarzyły się rzeczy, które zaskoczyły wszystkich.

	Malaika patrzyła na niego pytająco i wuj skinął głową, kontynuując:

	— Wczoraj miałem ogłosić pierwsze decyzje. Alidarh zwyczajowo czyni to na Placu Ogłoszeń. Było o tym wiadomo od kilku dni, od kiedy przybyliśmy do

	Cytadeli. — Zmarszczył brwi. — Tak, zbyt dużo tu zbiegów okoliczności — powiedział sam do siebie. — W każdym razie, erupcja Piasku nastąpiła, zanim cokolwiek zdołaliśmy powiedzieć. Była silna i wybuchła bardzo blisko placu, kilka budynków dalej.

	— Widziałam was po drugiej stronie i ten wielki wał nad budynkami.

	— No właśnie. Wylew był tak silny i szybki, że nie mieliśmy czasu na reakcję. Na szczęście Fukahi z drugim Wiążącym zdołali zatrzymać falę Piasku pędzącą prosto na nas.

	Ras Tażyr pokręcił głową, wspominając te wydarzenia.

	— To było naprawdę wstrząsające.

	Malaika wzdrygnęła się, przypominając sobie ogromną ścianę i towarzyszący jej przeraźliwy dźwięk. Wuj spostrzegł to.

	— No tak. Ale ty przecież widziałaś ją z jeszcze mniejszej odległości. Kiedy Fukahi związał Piasek, myśleliśmy, że z tej strony to już wszystko, że zdołaliśmy to opanować. Wtedy fala runęła w bok, w waszą stronę.

	Przerwał na chwilę.

	— Nawet nie wiedziałem, że to ty tam jesteś. Czułem, że zgoda na wyprawy po mieście była błędem — dodał.

	— Wuju, przecież to nie twoja wina. Byłam tam z gwardzistami, z Sachrachem... Czy im nic się nie stało?

	Wuj pokręcił przecząco głową.

	— Cały oddział gwardii w niczym by mi nie pomógł -stwierdziła Malaika.

	— Masz rację, skarbie. Na szczęście sama sobie doskonale poradziłaś.

	— Sama? — Niezrozumiała, co miał na myśli.

	— Oczywiście. W pierwszej chwili myśleliśmy, że to inny Wiążący powstrzymał Piasek. Dopiero, gdy do was dotarliśmy, zorientowałem się, że to ty. Fukahi chyba od początku wiedział, że to nie mógł być ktoś z nich. Żaden nie potrafiłby związać całej erupcji.

	— Ja? Związać cały wylew? Wuju, o czym ty mówisz? — zdziwiła się Malaika,

	— Ach, moja droga. Nie wiem, jak to zrobiłaś, ale dzięki tobie Piasek stanął i to nie tylko ta ściana przed tobą, ale cały jęzor Mutahariki, który dostał się do Miasta.

	Dziewczyna patrzyła na niego zaskoczona i próbowała zrozumieć, o czym mówił.

	— Wuju, ja nie jestem Wiążącą. Nie umiem tego robić. Poza tym zemdlałam tuż przed tym.

	— Tak, zemdlałaś, ale dopiero wtedy, gdy Piasek był już uwięziony.

	Ras Tażyr westchnął i potarł dłonią o policzek.

	— Nie jesteś Wiążącą, nie miałaś powołania, nie przeszłaś przez inicjację. Co więcej, nie wiem nic o żadnym z twoich przodków, który byłby Wiążącym. Tylko, widzisz, ty nie zrobiłaś tego jak Wiążący.

	— Wuju,ale...

	— Sachrach widział dokładnie, co się stało. Na początku próbował cię złapać, odciągnąć stamtąd.

	Zdziwiła się. Próbowałją ratować? Nie spodziewała się tego po człowieku, dla którego towarzyszenie jej było jedynie przykrym obowiązkiem. Tak przynajmniej uznała po ich pierwszych spotkaniach.

	— Było już za późno — kontynuował wuj. — I kiedy Piasek miał was pochłonąć, kiedy był kilka kroków od was, ty po prostu podniosłaś ręce i go zatrzymałaś. W jednym momencie cała erupcja została związana. Dopiero wtedy zemdlałaś. Wiążący odczuwają duże osłabienie po tym, jak zwiążą Piasek. Ale żaden z nich nigdy nie zrobił czegoś na taką skalę. Żeby w jednej chwili związać obszar obejmujący kilka dużych ulic.

	Opadła z powrotem na poduszki. Przecież niczego nie zrobiła. Po prostu chciała się zasłonić. To niemożliwe, żeby powstrzymała Piasek.

	— W okolicy nie było innego Wiążącego — powiedział Ras Tażyr, dostrzegając niedowierzanie na twarzy dziewczyny. — Ja też nie mogłem w to uwierzyć, kochanie. Moja mała siostrzenica okazała się potężniejsza od najsprawniejszych Wiążących. — Uśmiechnął się lekko. — Baidu był wstrząśnięty. Sam nigdy w życiu nie widział z bliska Piasku, nie mówiąc już o wiązaniu go, ale zrozumiał, że zdarzyła się rzecz niespotykana...

	Zamilkł, widząc, że dziewczyna zamknęła oczy. Znowu zasnęła. Przez dłuższą chwilę spoglądał na nią, potem delikatnie odgarnął jej włosy z twarzy i poprawił poduszkę. Pocałował ją w czoło i powoli wstał. W drzwiach jeszcze raz się obrócił i spojrzał na nią z czułością w oczach. A jednocześnie z troską i niepokojem.

	Coś się zmieniło. Zauważyła to od razu, kiedy dwa dni po wydarzeniach na Placu Ogłoszeń poczuła się lepiej i wstała. Wyszła w towarzystwie Mumaridach na korytarz i pierwszy z napotkanych służących skłonił się jej. W samym tym fakcie nie byłoby nic dziwnego, ale służący uczynił to w inny, szczególny sposób. Przykuł tymjej uwagę. Ten ruch, to spojrzenie, którymi czasami ludzie obdarzali Ras Tażyra albo innych najwyżej urodzonych w Nowym Mieście. Znak poddania, ale przede wszystkim szacunku. I skrywanej obawy.

	„Chyba jeszcze nie doszłam do siebie”. Uznała, że jej się wydawało.

	Jednak gdy tylko przekroczyła próg sali jadalnej, zgromadzeni w środku domownicy Cytadeli zamilkli. Prawie natychmiast podjęli swoje rozmowy, ale dziewczyna czuła, że brzmiały one inaczej niż te, które prowadzili przed momentem.

	Dopiero rozmowa z Sachrachem pozwoliła jej sprecyzować, co się zmieniło. Odpoczywała po porannym spacerze, gdy nadeszła Mumaridach i zapytała, czy chciałaby się spotkać ze Zbieraczem, który towarzyszył jej w ostatnich dniach. Sachrach nie przypadł opiekunce do gustu, ale ku jej rozczarowaniu dziewczyna kazała go zawołać.

	Dlaczego zgodziła się go zobaczyć? Ich pierwsze spotkania nie należały do przyjemnych, ale po tym, gdy wspólnie oglądali związaną ścianę Piasku, i po przedwczorajszych wydarzeniach miała wrażenie, że może źle go oceniła.

	Mężczyzna wszedł do pokoju i stanął u stóp jej łóżka.

	— Sachrachu, czy mogę ci zadać bezpośrednie pytanie? — postanowiła od razu wyjaśnić to, co męczyło ją od paru dni.

	— Tak? — Zdziwiony jej tonem uniósł brwi.

	— Konieczność towarzyszenia mi uznajesz za przykry obowiązek, nieprawdaż?

	— Przykry obowiązek? — powtórzył za nią. — Dlaczego tak uważasz?

	— Och proszę, nie testuj mojej inteligencji. Od naszego pierwszego spotkania twój wzrok, wyraz twarzy, twoje zachowanie nie emanują otwartością i radością z tego, że mnie widzisz. — Nie ukrywała sarkazmu. — Nie musisz pałać do mnie sympatią, ale skąd ta antypatia?

	— Przepraszam, pani, ale nie rozumiem...

	— Doskonale rozumiesz, o co mi chodzi — przerwała mu w pół zdania. — Kiedy rozmawiasz z Albajetem, z moim wujem, z innymi członkami naszej świty, zachowujesz się inaczej.

	W ciszy, jaka zapadła, słychać było tylko postukiwanie drutów z robótki Mumaridach. Zanim Sachrach odpowiedział, dodała:

	— Chodzi o to, co wydarzyło się na podwórzu Cytadeli, gdy się pierwszy raz spotkaliśmy. — Wzruszyła ramionami. — Nie wiem, czemu Albajet tak ci ufa i dlaczego chciał, żebyś był moim przewodnikiem, ale jeśli to jest dla ciebie tak wielkim problemem, nie musisz tego robić.

	Sama nie wiedziała, dlaczego tak się zirytowała, ale musiała to z siebie wyrzucić, kontynuowała więc:

	— Czemu tu przychodzisz? Bawienie siostrzenicy Alidarha nie należy do twoich obowiązków. I chyba nie daje ci zbyt wiele przyjemności.

	Sachrach dwukrotnie otwierał usta, ale nie dopuściła go do głosu. Teraz machnął zdecydowanie ręką, uciszającją.

	— Och... To nie jest tak, jak myślisz — powiedział.

	— To znaczy jak?

	— Nie darzę cię antypatią. I nie uważam za panienkę, którą trzeba zabawiać.

	Czekała, co powie dalej.

	— Kiedy spotkaliśmy się pierwszy raz w Cytadeli... -Uśmiechnął się do swoich myśli i po raz pierwszy w ciągu tej rozmowy wyglądał swobodnie. — ...wtedy nie mogłem się powstrzymać. Mam nadzieję, że nie masz mi tego za złe?

	Spojrzał na nią pytająco.

	— Za złe? Byłam wściekła! Przegnać mnie po najbrudniejszych miejscach w całej Cytadeli... Wyglądałam jak strach na wróble.

	Nie mogła się powstrzymać od uśmiechu na wspomnienie swojego odbicia w lustrze, kiedy dotarła do łazienki.

	— Cóż, trudno się z tym nie zgodzić. Chociaż te pajęczyny...

	— Ach. Widziałeś mnie, gdy wracałam z wieży? -zapytała podejrzliwie.

	— Nie mogłem sobie odmówić przyjemności zobaczenia twojego wyrazu twarzy, kiedy wracałaś.

	Malaika zacisnęła wargi i przez moment oboje milczeli.

	— No tak — mruknął głośno. — W każdym razie, wcale nie uważam cię za głupią i rozpieszczoną panienkę. Szczególnie po tym, co widziałem w ostatnich dniach.

	— Po tym, co się stało na placu?

	— Też. Ale nawet nie o to...

	— Więc?

	— Uznałem, że powinienem zachowywać właściwy dystans względem siostrzenicy Alidarha i jego spadkobierczyni.

	— Właściwy dystans... — Pokręciła głową. — Nawet wobec mojego wuja tak się nie zachowujesz. Byłam przekonana, że coś ukrywasz. Z jakiegoś powodu bardzo mnie nie lubisz.

	— Nie, lubię cię, pani. To znaczy, nie jest tak, że cię nie lubię — zaplątał się w swej odpowiedzi i zamilkł.

	Zmarszczyła brwi. Czyżby, zawsze taki opanowany i pewny siebie, teraz był zakłopotany?

	— W takim razie, o co chodzi?

	— Hm... Może uznamy, że popełniłem błąd? -Sachrach szukał sposobu wyjścia z impasu. — Źle oceniłem sytuację. Przepraszam, nie chciałem cię urazić.

	Patrzyła na niego uważnie. Czuła, że stało za tym coś więcej. Chciała drążyć dalej, ale ugryzła się w język. Teraz miała już punkt zaczepienia i wiedziała, że będzie mogła do tego wrócić później, kiedy nadarzy się ku temu lepsza okazja.

	— No dobrze. W takim razie zacznijmy na nowo. Wolałabym, żebyś traktował mnie jak innych moich bliskich, jeżeli jest to możliwe.

	Sachrach skinął głową.

	— Dobrze — potwierdziła jeszcze raz i w pokoju zapadła cisza, przerywana monotonnym stukaniem robótki Mumaridach.

	Sachrach przerwał krępujące milczenie:

	— Czujesz się już lepiej? — zapytał.

	— Tak, dziękuję. Mam wrażenie, jakbym kilka dni temu przeniosła kopę kamieni...

	— Można tak powiedzieć. Piasek, który zatrzymałaś, z pewnością ważył więcej.

	— Ty też uważasz, że to ja to zrobiłam? — skrzywiła się Malaika. — Przecież wiesz, że to niemożliwe. Ja nie jestem Wiążącą.

	Zastanawiał się, jakiej udzielić jej odpowiedzi.

	— Oczywiście, że nie jesteś Wiążącą — odezwał się. — Gdybyś nią była, z pewnością nie potrafiłabyś tego zrobić.

	— Nie rozumiem.

	— Wiążący Piasek nie umieją wiązać tak dużych jęzorów Piasku.

	To samo powiedział jej wcześniej wuj.

	— Jeżeli nie jestem Wiążącą, to kim?

	Sachrach wzruszył ramionami i nie odpowiedział.

	„Znowu coś ukrywa” — pomyślała, obserwując go uważnie.

	— No dobrze. W takim razie, o co chodzi tym wszystkim ludziom? — postanowiła podejść do problemu od innej strony.

	— Wszystkim ludziom?

	— Mieszkańcom Cytadeli. Służącym. Wszyscy traktują mnie dzisiaj inaczej niż przedtem.

	— Inaczej... Przedwczoraj uratowałaś część Miasta przed zniszczeniem. To fakt, czy tego chcesz, czy nie. Nawet jeżeli nie wiesz, jak tego dokonałaś. Dziewczyna, która stawiła czoło Mutaharice i zrobiła coś, czego nikt wcześniej nie widział. Jak z legend...

	— Z jakich legend?

	— No... z różnych. Wy też na zachodzie macie swoje opowieści.

	Malaikę ciągle zaskakiwało, że Stare i Nowe Miasto tak bardzo się od siebie odwróciły. Oba oddzielał tylko pas Wzgórz, a w praktyce funkcjonowały jak dwie odległe od siebie krainy. Miały przecież jednego Pana Miasta, jeden Zakon, administrację kierowaną przez służby Pałacu. Wszystkie produkty sprowadzane do Starego Miasta pochodziły z Nowego, a bogactwo tego drugiego opierało się na handlu Hadżarem, wydobywanym w Starym. Jednak, mimo tych związków, kontakty między mieszkańcami były sporadyczne.Jedynie kupcy przejeżdżali ze swoimi karawanami przez przełęcze. Malaika nie pamiętała, by kiedykolwiek spotkała w Nowym Mieście kogoś, kto pochodził ze Starego. Oba były tak rozległe, bogate i różnorodne, że dla swoich mieszkańców stanowiły światy wystarczająco absorbujące, by mało kto myślał o tym, co było po drugiej stronie przełęczy.

	— Teraz, gdy wzrosło zagrożenie ze strony pustyni, te baśnie ożywają — dokończył Sachrach.

	— Tak samo jak wiara heretyków?

	— No właśnie.

	— Chyba nie uważają mnie za ducha opatrznościowego?

	Przesunęła się, by poprawić poduszki, o które się opierała, i nie zauważyła cienia przebiegającego przez twarz mężczyzny.

	— Nie — odpowiedział, gdy się odwróciła. — Po prostu w takiej sytuacji ludzie łapią się każdej nadziei. Może jest nią młoda dziedziczka Alidarha, która przybyła z zachodu? Wiesz, czasami nie trzeba wiele, aby obudzić nadzieję albo uspokoić emocje.

	— Ja pomogę uspokoić Mutaharikę? Przecież wiesz, że to niemożliwe.

	— Tak... To znaczy nie. Ale dla nich stało się coś szczególnego. Powstrzymałaś Piasek. I to się liczy.

	— Och, nie wiem. To wszystko jest takie dziwne...

	Obudziła się wcześnie rano. Czuła się bardziej zmęczona dwudniowym leżeniem w łóżku niż tym, że stawiła czoła pustyni. Pomimo protestów Mumaridach postanowiła zaczerpnąć świeżego powietrza. Przemknęła przez korytarze Cytadeli, podwórze i schody prowadzące na szczyt baszty, Tym razem wybrała krótszą i czystszą drogę, uśmiechając się pod nosem na wspomnienie żartu Sachracha. Tak jak się spodziewała, blanki wieży były puste i tylko dalej na murach dostrzegła sylwetki strażników.

	Dwa tygodnie, jakie spędziła w Starym Mieście, były tak intensywne, że wspomnienia z Nowego Miasta powracały do niej z trudem. Patrzyła na wąskie uliczki otoczone niskimi żółto-czerwonymi budynkami i z trudem przypomniała sobie obraz szerokich alei z czarnego kamienia, strzelistych pałaców miejskich rodów i dużych kamienic kupieckich, skupionych wokół otwartych przestrzeni miejskich placów. Pomimo wczesnej pory ulice u stóp twierdzy rozbrzmiewały głośnymi rozmowami przechodniów, nawoływaniami sprzedawców i skrzypieniem poruszających się wózków. Wiatr tego dnia wiał z zachodu, aż znad odległego morza, i tłumił typowe zapachy Starego Miasta. Jednak gdy głębiej wciągnęła powietrze, do jej nozdrzy dotarły jego charakterystyczne nuty. Woń pustyni. I zapachy palonego kadzidła, ostrych przypraw i potraw z dziesiątek ulicznych garkuchni.

	Ciepłe promienie słońca padały na jej plecy.

	„Przyjemnie by było poczuć je na twarzy” — pomyślała, ale bała się obrócić.

	Za nią, na wschodzie, była pustynia. Na myśl o niej poczuła narastające napięcie i teraz nie mogła się zdecydować, czy powinna się poruszyć i spojrzeć za siebie. Przez ostatnie dni nieustannie myślała o tym, co wydarzyło się na Placu Ogłoszeń. O przejmującym uczuciu głodu, który bił od czoła Mutahariki. Jak gdyby w środku ukrywała się wygłodniała bestia, która chciała ją pożreć. Nie ludzi zgromadzonych na placu, nie okoliczne budynki i ich mieszkańców, tylko właśnie ją. Budziła się w nocy z krzykiem, gdy w sennym koszmarze przerażający stwór wyłaniał się z Piasku i pożerał ją obrzydliwą widmową paszczą.

	Głośne chrząknięcie wyrwało ją z zadumy. Za nią stał Albajet.

	— Przepraszam, że ci przeszkadzam.

	Pokręciła głową, otrząsając się z trudnych wspomnień.

	— Ależ skąd. Cieszę się, że cię widzę. Chciałam z tobą porozmawiać.

	— Tak?

	Ekonom podszedł bliżej.

	— Jak to możliwe, że ten żółtozłoty piasek może zamieniać się w groźnego potwora?

	Mając obok siebie dowódcę gwardii Tażyrów, poczuła się pewniej. Odwróciła się w kierunku majaczącej za odległym murem pustyni.

	— Nie wiemy, czy to demon, żywioł natury czy dawny czar. A może prastary, zapomniany bóg, jak by tego chcieli heretycy? — odpowiedział.

	— Kimkolwiek albo czymkolwiek to jest, ja nie mogłabym tego powstrzymać. Nic nie zrobiłam — wzruszyła ramionami.

	— Moja droga, nie wiem, jak to się mogło stać. Ale Fukahi, Sachrach, nawet Baidu są pewni, że to byłaś ty.

	— Skąd ta pewność?

	— Moc Wiążących Piasek jest ograniczona. Mogą zatrzymać pustynię na określonym obszarze, który nie wykracza poza zasięg ich wzroku. Dlatego walczą z erupcjami Mutahariki w grupach. Otaczają miejsce wylewu i stopniowo wiążą kolejne strony, aby w końcu zamknąć krąg wokół miejsca, z którego wyłonił się Piasek. Wtedy pustynia wewnątrz tego kręgu również zamiera.

	— To wiem. Ale skąd wniosek, że to ja ją powstrzymałam? — Od kiedy przybyli do Starego Miasta, uważnie przestudiowała księgi traktujące o Zakonie, które znalazła w bibliotece wuja.

	— Żeby związać Piasek, trzeba stanąć przed nim, twarzą w twarz z żywiołem. Nie było tam nikogo innego.

	— Aleja nie przeszłam przez inicjację, ani nawet nie mam przy sobie biżuterii z kryształami Hadżaru.

	Albajet zamyślił się.

	— Zakon powstał w zamierzchłych czasach, kiedy daleko na wschodzie kontynentu po raz pierwszy pojawiło się zagrożenie ze strony pustyni. Nikt już nie wie, jakie były początki Zakonu. Przetrwał on tysiące lat, tocząc nierówne zmagania z Mutahariką. Ciągle przegrywał, aż resztki dawnego imperium zamknęły się w Starym Mieście, kryjąc się przed pustynią za mu-rami obwodowymi.

	Ekonom odwrócił wzrok w kierunku linii murów, za którą złociły się wydmy.

	— Podobno kiedyś Zakon wykorzystywał inne moce od tych, które ma dzisiaj. Przez wieki względnego spokoju za murami skarlał, zmalał, zapomniał o dawnej świetności. Stał się siłą polityczną, a przestał być obrońcą miasta. Kto wie, jakie tajemnice zaginęły przez ten czas...

	Albajetowi przerwało zamieszanie na podwórzu Cytadeli. Przez bramę szybkim krokiem weszła grupa mężczyzn, wśród których Malaika rozpoznała Wiążących Piasek prowadzonych przez Fukahiego.

	— Coś się stało, skoro wszyscy pojawili się nagle i w takim pośpiechu — mruknął Albajet.

	Chwilę później jego słowa potwierdziło pojawienie się na szczycie wieży gwardzisty.

	— Panie... — żołnierz zatrzymał się przed Albaje-tem. — Ras Tażyr wzywa cię, panie... was... — Skłonił się dziewczynie. — ...Na spotkanie do głównej sali. To pilne.

	Byli ostatnimi, którzy dołączyli do Ras Tażyra. W sali zgromadzili się najważniejsi członkowie świty Alidarha, dowódcy gwardii twierdzy, członkowie Rady Starszych i Wiążący Piasek, którzy przed chwilą przybyli do Cytadeli. Kiedy weszła za Albajetem do środka, obrócili się w ich kierunku. Wszyscy patrzyli na nią. Najgorszy był wzrok Baidu. Czuła na sobie jego natarczywe spojrzenie przez całą drogę od drzwi do wolnego krzesła. Na szczęście Ras Tażyr rozpoczął spotkanie i Baidu odwrócił wzrok.

	— Co się stało? — zwrócił się do Fukahiego Alidarh.

	Wiążący Piasek wciąż nie czuł się swobodnie w towarzystwie Alidarha Starego Miasta, ale wuj nalegał, aby na spotkaniach bliskich współpracowników unikali formalnej etykiety. Zjednał sobie tym starszyznę Starego Miasta, mile zaskoczoną faktem, że namiestnik Pana Miasta włączył ich do grona swoich doradców.

	— To, co chciałbym ci, panie, przekazać, nie powinno wyjść poza ściany tego pokoju. Wiem, że wszystkie nasze rozmowy są poufne, ale ta informacja, jeżeli wydostanie się na zewnątrz, wywoła panikę w całym mieście.

	— O czym mówisz? — Albajet pochylił się i zmarszczył brwi.

	— Mówię to tym, że zbliża się Burza.

	— Burza?! — rozległy się zdziwione głosy. – Chodzi o burzę znad morza? Tutaj, w Starym Mieście?

	Malaika zauważyła, że zarówno Baidu, jak i obecni na sali Żyjący z Piasku, byli poruszeni.

	— Nie. To nie jest sztorm znad morza, to nie jest burza z zachodu, z Nowego Miasta — pokręcił głową Fukahi. — To burza Mutahariki. W ostatnich pokoleniach nie miała miejsca i większość z nas zapomniała, że coś takiego istnieje.

	— Wielka burza piaskowa, w której trakcie Muta-harika budzi się i rusza przed siebie, jak gdyby cała ożywała — dodał Baidu.

	Fukahi po raz pierwszy, od kiedy Wiążący przybył do Cytadeli, spojrzał na niego bez niechęci.

	— Tak. Wyobraźcie sobie, że z głębi kontynentu nadchodzi wicher, który wzbudza falę Piasku pędzącą z ogromną prędkością przez dziesiątki parasangów. Wał, który jest nieskończenie szeroki i sięga na dziesiątki kroków w górę.

	— Nigdy o czymś takim nie słyszałem — mruknął Albajet.

	— Nie dziwię ci się. Jak wspomniałem, nasze zapiski mówią, że ostatnia Burza miała miejsce ponad sto lat temu. Nie była silna, wielu mieszkańców Starego Miasta nawet jej nie odczuło. A Nowe Miasto w ogóle nie wiedziało, że coś takiego się wydarzyło.

	— Jak groźna jest ta Burza? — zapytała Malaika.

	— Trudno mi powiedzieć, pani. W Cytadeli mamy resztki starych zapisków i opowieści, jakie przekazujemy w Zakonie z pokolenia na pokolenie. Pewnie w Nowym Mieście... — Fukahi znacząco spojrzał na Baidu.

	Ten rozłożył ręce w geście bezradności.

	— Naprawdę nie mogę pomóc — powiedział szybko, widząc zmarszczone czoło Albajeta. — Wprawdzie przybyłem z Klasztoru, ale to nie znaczy, że znam wszystkie tajemnice Zakonu. Są sprawy, o których nawet wielu Hierarchów nie ma pojęcia. Wiem, że występowało zjawisko, które potocznie określano mianem burz. Na pewno były one niebezpieczne. Ale ponieważ nie zdarzały się od wieków, przestano się ich obawiać, a wiedza o nich zanikła...

	— Jakie mogą być skutki tej Burzy? — zapytał Albajet.

	— Piasek podnosi się na kilkadziesiąt kroków w górę i z ogromną siłą pędzi przed siebie. Oczywiście na zachód, na nas. Jeżeli fala byłaby dostatecznie wysoka, mogłaby przełamać mur obwodowy. Albo przynajmniej przelać część piachu przez jego szczyt.

	— Przełamać mur?

	Przez pokój przebiegł szmer zaniepokojonych głosów. Wszyscy zdawali sobie sprawę z konsekwencji takiej katastrofy.

	— Czy to jest możliwe? Co to znaczy przelać? Zniszczyć mur?! Czy to oznacza, że Miasto stanie otworem przed Mutahariką? — zaczęli zadawać pytania jeden przez drugiego.

	— Wątpię. — Cichy głos w pierwszej chwili zginął w tumulcie. — Wątpię...

	Starzec ubrany w tunikę Żyjącego z Piasku poruszył się i zgromadzeni w sali zamilkli. Inni przedstawiciele stanów Starego Miasta z wyraźnym szacunkiem zaczęli słuchać jego słów.

	— Wątpię, by mogła przełamać mur. On trwa od setek lat i zdołał przeżyć wiele burz. Małych i ogrom-nych, krótkich i długich. Wątpię, aby miał akurat teraz skruszeć. Mimo upływu czasu nie widać na nim zniszczeń. Czy Piasek może się przelać górą? Cóż, jeżeli fala będzie naprawdę wysoka, może się to zdarzyć. Pamiętajcie, że przez stulecia u stóp obwałowań zalegały kolejne pokłady Piasku i dzisiaj powierzchnia pustyni znajduje się wyżej niż przed wiekami. W niektórych miejscach do blanków jest kilkadziesiąt kroków.

	— A więc zagrożenie jednak istnieje?

	— Zawsze istnieje — wzruszył ramionami starzec. -Ale musiałby to być ogromny kataklizm. Dlatego uważam, że jest to mało prawdopodobne.

	— Skąd wiecie, że Burza nadejdzie? — zapytał Ras Tażyr, który dotychczas w milczeniu przysłuchiwał się rozmowie.

	— Jak wiesz, panie, nabywamy pewnych umiejętności, które pozwalają nam walczyć z Piaskiem. Niektóre z nich są bardzo rzadkie. Jak dar jasnowidztwa.

	— Jasnowidztwa? Umiecie przewidywać przyszłość?

	— Nie w tym sensie. Dar polega na tym, że można przewidzieć, kiedy nastąpi wzburzenie Mutahariki.

	— Jesteście w stanie to przepowiedzieć? W takim razie nie rozumiem, czemu jesteśmy zaskakiwani przez erupcje Piasku? — zdziwił się Albajet. — Czy nie powinniśmy być o nich uprzedzani wcześniej?

	— Nie jesteśmy w stanie przewidzieć poszczególnych wylewów. Gdybyśmy byli do tego zdolni, na pewno inaczej byśmy na nie reagowali.

	— Ten dar działa bardzo rzadko, tak rzadko, że właściwie został przez nas zapomniany. — Do rozmowy włączył się drugi Wiążący Piasek, który dotychczas w milczeniu przysłuchiwał się dyskusji. — Widzenia pozwalają wskazać, że gdzieś w Mieście albo za jego mura-mi nastąpi poruszenie pustyni. Ale często nie oznacza to erupcji, a ponadto widzenie nie jest na tyle dokładne, by wskazać miejsce, w którym poruszenie nastąpi. Dlatego nie można przewidzieć ataków Piasku w Mieście.

	— To ty jesteś jasnowidzem? — zapytał Ras Tażyr.

	— Tak, panie. Nazywam się Alnazar i dzisiaj w nocy miałem widzenie.

	— Skąd możesz wiedzieć, że jest prawdziwe?

	Alnazar spojrzał na jednego z towarzyszy wuja

	Malaiki.

	— Gdybyś, panie, sam miał tę wizję, nie miałbyś żadnych wątpliwości. To jest tak namacalne, że wygląda nie jak wieszczba, ale jak rzeczywistość. Burza już się rozpętała, wiele dni drogi stąd, gdzieś w głębokiej pustyni, a ja widziałem obraz tego, co się w tej chwili tam daleko dzieje.

	— Co w takim razie zobaczyłeś?

	— Wielką burzę piaskową, która swoim rozmachem przekracza wszystkie erupcje, jakie przeżyłem. Ogromną falę pędzącą przed siebie. Wiatr tak silny, że gdybym tam stanął, zwiałby mnie w okamgnieniu. Wszystko to sunęło na zachód, na nas, na Miasto.

	— Baidu, wiesz coś o tym? — zapytał Ras Tażyr.

	— Panie, nie powinniśmy poruszać tego tematu przy wszystkich — zaczął odpowiadać, ale widząc spojrzenie Alidarha, przerwał. — Cóż, są wśród nas tacy, którzy umieją dostrzec rzeczy mające się zdarzyć. Alnazar jest jedynym jasnowidzem w Starym Mieście.

	— I jedynym w całym Mieście. Czego twoi Hierarchowie nie mogli znieść, chcąc go koniecznie sprowadzić do siebie — niby tylko mruknął pod nosem Fukahi, ale jego szept dotarł do uszu większości zgromadzonych.

	Baidu spojrzał na niego ze złością.

	— Kiedy to nastąpi? Kiedy Burza uderzy w Stare Miasto? — zapytał jeden z członków starszyzny.

	— Nie jestem pewien. W wizji nie ma jasno określonego czasu. Ale sądzę, że za kilkanaście dni.

	— Za kilkanaście dni? Dlaczego? — zapytał zaniepokojonym głosem Albajet.

	— Wydaje mi się, że burza, którą widziałem, znajdowała się o dwa, może trzy tygodnie drogi na wschód od nas. Dotychczas parokrotnie dostrzegłem coś, co działo się w innej części Miasta. Za każdym razem moje myśli pokonywały wtedy odległość dzielącą tę dzielnicę od miejsca, w którym przebywałem. To trwało. Tej nocy moje myśli przebyły dystans wielokrotnie dłuższy niż zazwyczaj, kilka razy większy od rozmiaru Miasta. Może dwa tygodnie, może dziesięć dni.

	Zgromadzeni w sali patrzyli na siebie w milczeniu. Ich Miasto za kilka dni mogło zostać unicestwione?

	Ras Tażyr wyczuł ich emocje i podniósł się z krzesła.

	— Posłuchajcie. Stoimy przed poważnym zagrożeniem i nie powinniśmy go lekceważyć. Ale nie możemy też panikować. Na pewno nie dopuścimy do tego, aby jakiekolwiek pogłoski wydostały się na zewnątrz. Czy tojasne?

	Potoczył zimnym wzrokiem po zgromadzonych wokół stołu. Kilka osób kiwnęło głową, niektórzy poczuli się wyraźnie skrępowani słowami i wzrokiem Alidarha. Z pewnością właśnie zastanawiali się nad tym, jak ewakuować swoje rodziny i przyjaciół.

	— Burza wcale nie przesądza o naszych losach. W końcu Miasto przeżyło setki, może tysiące takich burz, prawda? — zwrócił się w kierunku Fukahiego.

	— Oczywiście. Jak mówiłem, może wystarczyć sam mur obwodowy. Ale oprócz niego jego starożytni budowniczowie przygotowali na taką okoliczność specjalną linię obrony.

	-Jaką?

	— Wiemy, przynajmniej z nauk i przekazów Zakonu, że w razie Burzy Wiążący Piasek mogą obsadzić fortyfikację, zajmując miejsca w specjalnie wyznaczonych fragmentach. W ten sposób wspólnie wzmacniają obwarowanie i mogą zapobiec przelaniu się Piasku do środka.

	— Ale przecież trzeba tysięcy ludzi, aby obsadzić całą długość muru — stwierdził Albajet.

	— Jeżeli chciałbyś tam postawić zwykłych strażników, to oczywiście masz rację. Ale Wiążący nie muszą znajdować się blisko siebie. Jeżeli dobrze pamiętam, to setka wystarczyłaby na obsadzenie całego muru, od północy do południa.

	— Setka? Tylko tylu? — zdziwił się ktoś na sali.

	Na niektórych twarzach strach ustąpił miejsca uldze. A więc możliwe było odparcie ataku pustyni.

	— Tylko tylu... I aż tylu — odpowiedział powoli Ras Tażyr. — W Starym Mieście nie mamy nawet połowy tej liczby...

	— Ale przecież jest ich wielu w Nowym Mieście, w siedzibie Zakonu! — prawie zawołała Malaika.

	Wszyscy spojrzeli najpierw na nią, a potem na Baidu.

	— Tak, oczywiście — odpowiedział skonsternowany Wiążący Piasek.

	Uczestnicy narady oczekiwali jednak od niego czegoś więcej i Baidu doskonale zdawał sobie z tego sprawę.

	— Oczywiście, natychmiast wyślę posłańca w tej sprawie... Albo nawet lepiej, sam rano wyruszę, aby zdać sprawę Hierarchom — zadeklarował.

	Zgromadzeni odetchnęli z ulgą. Znowu nabrali nadziei. Perspektywa Piasku wdzierającego się do Miasta odsunęła się. Jeszcze przez chwilę rozmawiali o tym, jak powinni się przygotować do ataku Burzy, jakie kroki przedsięwziąć i jak się upewnić, że w mieście nie wybuchnie panika. W końcu po godzinie Albajet zamknął spotkanie i zgromadzeni zaczęli wychodzić.

	Malaika dopiero teraz zauważyła Sachracha, który siedział koło starego Żyjącego z Piasku. Pomógł mu wstać i odprowadził go do drzwi. Gdy się przy nich znaleźli, Sachrach odwrócił się i podszedł do siedzących przy stole Tażyrów.

	— Sugerowałbym, abyście posłali swoich ludzi za członkami starszyzny — zwrócił się do Albajeta. — To są bardzo dobrzy ludzie, jeden lepszy od drugiego. Zależy im na Mieście. Są lojalni. Ale są tylko ludźmi. Mają swoje rodziny. Niektórych uspokoiła obietnica pomocy z zachodu, ale boją się.

	— Tak. — Albajet skinął głową. — Chociaż w tym akurat bardziej liczę na ciebie, Sachrachu.

	Malaika zmarszczyła brwi. Jak Żyjący z Piasku miał zapewnić, że żaden z uczestników narady nie zdradzi informacji i nie zacznie ewakuować swoich rodzin i dobytku?

	„Muszę porozmawiać o Sachrachu z wujem i Alba-jetem” — pomyślała, odprowadzając wzrokiem wychodzącego mężczyznę.

	— Albajecie, będziemy musieli wrócić do Nowego Miasta i uzyskać audiencję u Pana Miasta. Za grosz nie ufam Baidu — powiedział Ras Tażyr po chwili ciszy, jaka zapadła, gdy w sali zostali tylko on, ekonom rodu i Malaika.

	— Do Pałacu? Czy na pewno chcesz podjąć to ryzyko? Na podstawie relacji jednego człowieka? Nawet zakładając, że jasnowidz się nie mylił.

	— Zdaję sobie sprawę z ryzyka. Ale czuję, że to zagrożenie jest realne. A gdy nadejdzie, bez wsparcia Nowego Miasta może się zakończyć tragedią przekraczającą wszelkie nasze wyobrażenia.

	— Nowe Miasto może nawet nie chcieć nas wysłuchać. Nie mówiąc o konsekwencjach, które ci grożą...

	— O czym mówicie? Dlaczego wyjazd do Pałacu miałby stanowić dla ciebie zagrożenie? — dopytywała się Malaika.

	— Kiedyś o tym rozmawialiśmy. — Wuj spojrzał na nią z lekkim wyrzutem. — Wiesz przecież, że Alidarh nie może opuścić swojej placówki do końca życia.

	— Nawet na chwilę...

	— Nawet na chwilę. — Ras Tażyr pokiwał głową. -Pojawienie się w Pałacu bez zaproszenia od Pana Miasta, kilka tygodni po objęciu przez mnie tej funkcji... Ale nie mamy wyboru — powiedział, wzruszając ramionami. — Jeżeli to wszystko prawda, Burza stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo dla całego Starego Miasta. Siłami Wiążących Piasek, którymi tu dysponujemy, nie mamy szans obsadzić całego muru. Jeżeli nie chcemy zdać się tylko na jego wysokość, musimy ściągnąć Wiążących z Klasztoru. Są aroganckimi i zadufanymi w sobie ludźmi, jak Baidu, ale wszyscy przeszli inicjację. Mogą stanąć na blankach.

	Albajet pokiwał głową.

	— Zgadzam się z tobą. Nie możemy ufać Baidu. Nawet gdyby zdał relację właściwie, nie zdziwiłbym się, gdyby Hierarchowie go zignorowali.

	— No właśnie.

	Ras Tażyr wstał i podszedł do wysokich okien, za którymi widać było panoramę miasta.

	— Byłem przekonany, że będziemy musieli przeciwstawić się spiskom rodów i knowaniom Pałacu. Ale nie spodziewałem się, że zostaniemy zmuszeni do walki z Piaskiem — powiedział smutno i pokręcił głową.

	Gdy tak stał na tle okna, oświetlany przez promienie słoneczne, Malaika zdała sobie sprawę, że wuj jest już bardzo starym człowiekiem. Kiedy opuszczała go jego wewnętrzna energia, wyglądał krucho i delikatnie. Wstała, podeszła do niego i objęła go w pasie. Wuj odwzajemnił uścisk i przytuleni do siebie patrzyli na zalane słońcem Miasto.

	— Wyruszę jutro — powiedział cicho.

	Wuj wyjechał wczesnym rankiem. Malaika spędziła przedpołudnie na spotkaniach z przedstawicielami cechu murarzy, którzy mieli dokonać przeglądu murów i baszt. Przyjęła delegację kupców z południowego krańca Starego Miasta, domagających się rozstrzygnięcia ciągnącego się od wielu lat sporu handlowego. Potem zjadła długi i nudny obiad z kaletnikami, którym zależało na obniżeniu ceł, jakie Pałac narzucał na skóry sprowadzane z Nowego Miasta.

	Wydawało jej się, że przez ten czas niewiele zrobiła, ale kiedy w końcu pożegnała kaletników, była zmęczona. Na szczęście na popołudnie Albajet nic dla niej nie zaplanował i mogła wyjść na podwórze Cytadeli. Tego dnia gorące popołudniowe powietrze, które zazwyczaj przytłaczało swoim ciężarem, wydało się jej rześkie i ożywcze. Z przyjemnością wzięła głęboki oddech. Od rana marzyła o spacerze na zewnątrz twierdzy, jednak Albajet zniknął zaraz po obiedzie, a ona nie miała odwagi wychodzić bez jego wiedzy.

	Kiedy tak stała i rozglądała się w poszukiwaniu ekonoma, zobaczyła nadchodzącego Sachracha. Żyjący z Piasku miał na sobie nową, prawie białą tunikę i prze-rzuconą przez ramię torbę, którą zabierał ze sobą, kiedy razem wyruszali na spacery po Mieście. Poczuła ukłucie zazdrości.„On może swobodnie się poruszać, podczas gdy ja jestem tu uwiązana” — pomyślała.

	— Witam cię, pani — skłonił się jej lekko.

	Kiedy podniósł głowę, zobaczyła na jego twarzy uśmiech. „Z czego się śmiał?”. Zirytowała się.

	— Witaj. Wracasz skądś? — zapytała, wskazując głową torbę.

	— Tak. Dzisiaj rano wybieraliśmy miejsca, w których mógłby znajdować się kryształ.

	— Schodziliście na pustynię?

	— Nie. To robimy wtedy, gdy idziemy zbierać. Ale jeżeli wiesz, czego szukać, to z murów możesz dostrzec miejsca, w których mogą być kryształy Hadżaru.

	— Naprawdę? Pokażesz mi to kiedyś?

	— Jeżeli chcesz...

	— Oczywiście! Ty spędziłeś czas na zewnątrz, a ja musiałam siedzieć na spotkaniach. Mam dość tego przebywania w zamknięciu. Od tylu dni nie wystawiłam nosa za bramę Cytadeli.

	Sachrach uśmiechnął się, widząc jej z niecierpliwienie.

	— To doskonale się składa. Bo chciałem ci dzisiaj coś pokazać. Jeśli więc masz ochotę, to może wybierzemy się na krótki spacer?

	— Na spacer? Z przyjemnością! — ucieszyła się. — Ale najpierw muszę odnaleźć Albajeta. Byłby na mnie wściekły gdybym wyszła bez jego zgody. Obiecałam mu, że nie będę chodzić bez eskorty.

	— Wiem. Tyle że Albajeta nie ma w Cytadeli. Wyje-chałjakiś czas temu.

	— Och... — entuzjazm uszedł z niej jak powietrze z pękniętego balonu.

	— Nie martw się — powiedział Sachrach z szelmowskim uśmiechem. — Miałem okazję zamienić z nim słowo.

	Malaika popatrzyła na niego badawczo, a potem rozejrzała się ponownie po dziedzińcu. Dopiero teraz zauważyła, że po drugiej stronie placu, w cieniu bramy, stało kilku gwardzistów. Wśród nich dostrzegła Imaga i Zabita, którzy zawsze jej towarzyszyli.

	— Widzę, że już wszystko zaplanowałeś — stwierdziła i spojrzała ponownie na Sachracha. — A gdybym nie chciała pójść?

	— Cóż, takiej opcji nie zakładałem. Chodźmy, minęło południe, a powinniśmy wrócić przed zmrokiem.

	— Gdzie idziemy? — zapytała, gdy zbliżyli się do czekających na nich gwardzistów.

	— Chcę ci pokazać pewne miejsce. Nie jest daleko, może o godzinę drogi stąd.

	Tym razem oprócz Imaga i Zabita jej eskortę stanowili jeszcze trzej inni gwardziści. Malaika była szczęśliwa, że będzie miała okazję przejść się po Mieście.

	Pominęła więc milczeniem zwiększenie liczebności jej straży przybocznej. Szybko oddalili się od murów twierdzy i weszli w opadającą w dół dzielnicę zasobnych domów. Duże wille, ogrodzone wysokimi kamiennymi murami, rozciągały się wzdłuż szerokiej jak na standardy Starego Miasta ulicy.

	— To jest dzielnica bogatych kupców, rzemieślników i tych spośród szlachty, którzy nie wyemigrowali do Nowego Miasta — wyjaśnił jej Sachrach. — Od lat uważana jest za jedno z lepszych miejsc w Mieście. W cieniu Cytadeli, z dala od gwarnego centrum. Ulica ciągnie się na północ, a położenie domów daje osłonę przed słońcem i więcej chłodu.

	Malaika spoglądała z zainteresowaniem na mijane przez nich bramy i budynki, ukryte za wysokimi parkanami. Nie mogły się równać budowanym z rozmachem pałacom w Nowym Mieście. Jednak przechodząc wzdłuż murów i zaglądając przez rzeźbione żelazne bramy, dziewczyna czuła, że budynki były o wiele starsze od domów na zachodzie. Czuła bijącą od nich powagę, melancholijne dostojeństwo glinianych cegieł, które widziały setki, a może i tysiące lat historii. Ząb czasu naznaczył wiele z nich, ale wciąż zachowały urok i piękno oryginalnych rezydencji.

	Jednak to nie dzielnica arystokracji Starego Miasta stanowiła cel ich wyprawy i po półgodzinnym marszu opuścili jej zabudowania. Teren obniżył się, minęli pierwsze parcele, a potem całe kwartały, na których stały opuszczone budynki. Zostawili za sobą zamieszkane domy i znaleźli się na otwartej przestrzeni wypełnionej ruinami. W końcu zatrzymali się nad szerokim płytkim rowem wypełnionym gruzem, pyłem i ziemią.

	— Podobno kiedyś był to jeden z kanałów, którym woda spływała ze Wzgórz, nawadniając ogrody, zdobiące Stare Miasto. Rów był wyłożony kamieniami. Tam są ich resztki — Sachrach pokazał ręką na dno kanału. — Kiedy wzniesiono Cytadelę i zbudowano akwedukt, kanały były już puste. Ludzie wyprowadzili się stąd, miejsce opustoszało i zmieniło się w ruinę.

	— To jest ruina, ale piękna — odpowiedziała Malaika, rozglądając się.

	Trudno było się dopatrzeć większych fragmentów historycznych budowli, ale rozciągające się wokół niskie pozostałości domów, resztki murów i kolumn wyglądały tajemniczo. Cisza, której nie rozpraszały odgłosy Miasta, jeszcze bardziej pogłębiała melancholijny charakter tego miejsca. Nawet gwardziści, którzy wcześniej rozmawiali ze sobą głośno, podążając kilka kroków za Malaiką i Sachrachem, teraz stali obok w milczeniu.

	— A co jest tam? — dziewczyna wskazała ręką na rumowisko wznoszące się za rowem.

	O ile po tej stronie resztki zabudowań odpowiadały siatce ulic, którą mijali wcześniej, to naprzeciwko wyglądały jak pozostałość po zwartym kompleksie pałacowym.

	— Zobaczysz. Tam właśnie chciałem cię zabrać — odpowiedział Sachrach. — Chodź, po lewej jest mostek, po którym łatwo dostaniemy się na drugą stronę.

	Rzeczywiście, kilkadziesiąt kroków dalej znajdował się kamienny most, który wyglądał na prawie nietknięty zębem czasu. Sachrach pewnym krokiem przeszedł na drugą stronę, za nim podążyli Malaika i gwardziści.

	W ulicy za mostkiem brakowało wielu kamieni, a luki po nich wypełniała wyschnięta ziemia. Gdy jednak dziewczyna spojrzała pod nogi, żeby nie potknąć się o któryś z obluzowanych kamieni, dostrzegła delikatne zdobienia, pokrywające bruk. Kiedyś, gdy droga była jeszcze kompletna, zdobił ją skomplikowany wzór wyryty na całej szerokości ulicy.

	Sachrach zatrzymał się przed resztkami bramy prowadzącej do środka kompleksu. Ułomki grubych marmurowych kolumn stały po obu stronach, a ich resztki walały się dookoła.

	— To jest pałac, w którym żyli dawni władcy Miasta -powiedział cicho Sachrach, jakby nie chciał głośną rozmową burzyć panującej wokół ciszy.

	— Pałac Pana Miasta?

	— Och, nie. Mówię o tych, którzy władali Miastem wówczas, gdy na zachodzie były tylko pastwiska, ogrody i port we Fiordzie. Kiedy nie istniało Nowe Miasto. Tak przynajmniej mówią legendy, które opowiadają najstarsi z naszych bajarzy.

	— Czyli byli jeszcze przed Pałacem i Panami Miasta? -Malaika z niedowierzaniem pokręciła głową.

	Wydawało się, że ród Panów Miasta rządził od zawsze, a tymczasem teraz stała przed budowlami pamiętającym czasy, gdy w miejscu Pałacu pasły się kozy.

	— To oznacza, że to miejsce może mieć nawet... dwa tysiące lat...

	— Tak. Jest tak stare, że nie umiemy sobie wyobrazić, jak bardzo. Starsze niż Cytadela. Może nawet starsze niż mury obwodowe. — Sachrach spojrzał na dziewczynę. — Chodź, chciałbym ci coś pokazać.

	Minął resztki bramy i zagłębił się w ruiny pałacu. Przez kilka minut krążyli wąską ścieżką, omijając połamane słupy, resztki ścian i murów. Sachrach musiał tu często bywać, bo bez wahania prowadził ich przez labirynt kamiennych ostańców. Zatrzymał się przed małym uskokiem, który kiedyś był krawędzią ściany. Szli teraz nie po powierzchni ziemi, lecz po dachu budynku, zasypanego przez stulecia pyłem i gruzem. Zeskoczył i odwrócił się, wyciągając rękę w kierunku dziewczyny. Malaika przykucnęła, ujęła jego dłoń i skoczyła w dół. Trzymała go przez chwilę nieco dłuższą, niż wymagało tego utrzymanie równowagi po skoku. W końcu zorientowała się, że go nie puściła i czym prędzej rozluźniła uścisk. Poczuła rumieniec na twarzy. Pokręciła głową zirytowana, unikając spojrzenia Sachracha.

	— Jesteśmy już na miejscu. — Najwyraźniej nie dostrzegł jej zmieszania.

	— Doskonale. W takim razie my poczekamy tutaj, w cieniu ruin. Tylko nie odchodźcie nigdzie dalej — odpowiedział Imag, a Sachrach skinął głową.

	Przed nimi znajdowała się szeroka kolumnada zamykająca w swoim kręgu duże podwórze. Tutaj, prawie w środku pałacowych pozostałości, kolumny zachowały się w zaskakująco dobrym stanie. Malaika nie musiała wysilać swojej wyobraźni, aby domyślić się, jak miejsce to wyglądało przed wiekami.

	— Chodźmy — powiedział Sachrach.

	Teraz już się nie śpieszył. Powoli przeszedł pomiędzy kolumnami. Malaice udzielił się jego nastrój i szła wolno, ostrożnie stawiając kroki i uważnie rozglądając się wokół.

	Stanęli na skraju wewnętrznego podwórza.

	— Ach... — zaskoczona Malaika otworzyła szeroko oczy i przyłożyła dłoń do ust.

	Środek podwórza był otoczony wieńcem drzew oliwnych. Wyglądały na bardzo stare, część z nich była na wpół uschnięta, ale wciąż tworzyły żywy oliwny park. Tylu drzew wjednym miejscu Malaika nie widziała od chwili, gdy przybyła do Starego Miasta. Tutaj każdy kawałek zieleni był świętością. Nawet w siedzibie Alidarha znajdowało się tylko jedno jedyne drzewo, które rosło w cieniu murów twierdzy. A tutaj kilkanaście dziko rosnących drzew oliwnych rzucało cień na ziemię i kamienny plac na środku podwórza.

	Sachrach uśmiechnął się pod nosem, widząc jej reakcję. Wszedł między drzewa. Malaika wiodła za nim wzrokiem, kiedy przechodził od jednego pnia do drugiego, każdy muskając palcami, jak gdyby witał się ze starymi przyjaciółmi. Wreszcie zakończył swój milczący rytuał i wszedł na kamienny plac. Na jego środku stał marmurowy posąg osadzony pośrodku ciemniejszego kręgu wykrojonego z posadzki. Żyjący z Piasku zrobił kilka kroków i się zatrzymał, patrząc na wznoszącą się przed nim rzeźbę.

	Z miejsca, w którym stała, Malaika nie mogła dostrzec, co posąg przestawiał. Przeszła między drzewami, schylając się pod ich gałęziami. Stare konary skłaniały się prawie do ziemi, jakby blokowały dostęp do kamiennego placu. Zrobiła jeszcze trzy kroki i stanęła obok Sachracha.

	Przed nią wznosiła się rzeźba wykonana z błękitnego marmuru. Przedstawiała wysoką, szczupłą kobietę, ubraną w delikatną tunikę spływającą w dół z jej obnażonych ramion. Prawą rękę trzymała wyprostowaną przed siebie z dłonią otwartą w ich kierunku, jak gdyby chciała dać wszystkim wchodzącym na plac znak, by się zatrzymali. Rysy twarzy miała delikatne. Wykonano je bardzo starannie. Malaika odniosła wrażenie, iż postać za chwilę poruszy wargami i potrząśnie głową, odrzucając pasemka włosów opadające na jej policzki. Nigdy dotąd, nawet w salach Pałacu w Nowym Mieście, nie widziała tak wspaniałego posągu. Obeszła go dookoła, aż stanęła twarzą w twarz z Sachrachem.

	— Jest piękna — powiedziała, patrząc na niego.

	Mężczyzna uśmiechnął się.

	— Wiem. Za każdym razem, gdy tu przychodzę, odkrywam ją na nowo. I zawsze wydaje mi się, że dostrzegam szczegóły, których wcześniej nie widziałem. Nawet dzisiaj.

	— Nawet dzisiaj?

	— Tak. Spójrz tutaj, na jej wyciągniętą rękę. Widzisz? Jej dłoń jest napięta, jak gdyby powstrzymywała coś, co stoi tuż przed nią.

	Malaika przyjrzała się uważnie i zrozumiała, co miał na myśli. Wierzch dłoni kobiety był wyrzeźbiony tak dokładnie, że widać było ścięgna napinające się pod skórą, Palce zakrzywiały się, jak gdyby ich opuszki opierały się o niewidzialną przeszkodę. Zrozumiała teraz, co od dłuższej chwili nie dawało jej spokoju. Na błękitno--białym marmurze nie leżało ani jedno ziarenko piasku, a wszechobecny żółtordzawy kolor, który wgryzł się we wszystkie budynki w Mieście, w żadnym miejscu nie pokrywał powierzchni rzeźby. Zaskoczona obróciła się dookoła. Kolumnada i na wpół zburzona ściana wewnętrzna były przyprószone typowym dla Starego Miasta nalotem. Jednak nie posąg.

	— Jak to możliwe, że zachowała swój kolor?

	— Zauważyłaś... — Sachrach skinął głową. — Też się nad tym zastanawiałem. Gdy po raz pierwszy się tu znalazłem, byłem przekonany, że ktoś tu stale przychodził i ją czyścił. Ale nigdy nikogo nie spotkałem. Nie wiem, jak zdołała przetrwać w tym stanie.

	Stali w milczeniu, podziwiając piękno dziewczyny zaklętej w marmur. Malaika dostrzegała kolejne szczegóły, które dawno temu rzeźbiarz z pietyzmem utrwalił w kamieniu. Delikatne rysy twarzy, włosy opadające na ramiona, drobne fałdy tuniki, nawet niewielkie kamienie składające się na naszyjnik wiszący na jej szyi.

	— Czy wiesz, kogo przedstawia? — zapytała Sachracha.

	— Nie wiem — odpowiedział po chwili milczenia. Nikt o tym miejscu nie słyszał, ja trafiłem tutaj przypadkiem dziesięć lat temu. Ale na swój użytek wyobrażam sobie, że jest Aniołem.

	— Aniołem?

	— Tak, Aniołem. — Spojrzał na nią. — Wy w Nowym Mieście zapomnieliście o Aniołach, a ci, którzy mogą coś pamiętać, czyli Hierarchowie Wiążących, nie dzielą się tą wiedzą.

	— Kim jest Anioł?

	— Ja tylko poskładałem resztki starych legend.

	— Nigdy o nich nie słyszałam. Opowiesz mi?

	— Istnieje dawne podanie... Nawet niejedna opowieść, ale okruchy wspomnień. Mówią o Aniele, który kiedyś chronił ludzi przed pustynią...

	Zamilkł.

	— I co?

	— Nic więcej. Sama widzisz, bardziej marzenie niż prawdziwa historia.

	— A kim on był?

	— Człowiekiem, który potrafił stawić czoła pustyni. Na tyle, że na wieki skutecznie powstrzymał jej pochód na zachód.

	— Ta kobieta jest Aniołem z baśni?

	— Nie wiem. Ale tak ją sobie nazwałem. Zobacz, na czym stoi — powiedział, wskazując ręką w dół.

	Zapatrzona w rzeźbę Malaika nie zauważyła, że ustawiono ją pośrodku małego kręgu, w którym wyrzeźbiono budynki i drogi. Posąg kobiety wznosił się wysoko nad planem, który wydawał się jej znajomy... Nad planem Miasta. Przedstawiał on Stare Miasto. Wokółjego granic nie było zarysu murów, ale siatka ulic i placów przypominała mapę, którą oglądała w Cytadeli.

	— Jest skierowana twarzą na wschód, jakby chciała tym gestem, wyciągniętą ręką, powstrzymać czającą się tam pustynię.

	Patrzyła na twarz kobiety. Czy rzeźba rzeczywiście przedstawiała osobę, która tysiące lat wcześniej stawiła czoła pustyni? Czy była w stanie sama powstrzymać żywioł, którego wspomnienie powodowało, że po plecach przechodził dreszcz? Kim była? Co musiała zrobić, aby posiąść tak wielką moc? Wzdrygnęła się, przypominając sobie wydarzenia sprzed kilku dni. Ona też stawiła czoła pustyni. To jednak działo się w mieście, na małym placu, gdzie ilość Piasku była niczym w porównaniu do ogromu Mutahariki rozciągającej się za murem obwodowym. Stanąć z nią twarzą w twarz, kiedy z morza złotych wydm zamienia się w głodną bestię... Wczoraj próbowała sobie wyobrazić, jak wy-gląda burza przepowiedziana przez Wiążących Piasek. Jej wyobraźnia była jednak nazbyt ograniczona, aby narysować przed oczami obraz ogromnej fali pędzącej ze wszystkich stron na Stare Miasto.

	Sachrach odszedł na bok i usiadł na przechylonym pniu drzewa oliwnego, które rosło najbliżej posągu. Zatopiony we własnych myślach półsiedział, półleżał z zamkniętymi oczyma. Popatrzyła na niego uważnie.

	Wysoki, szczupły i ciemnowłosy, nie byłjednak szczególnie przystojny. W porównaniu do młodych arystokratów z Nowego Miasta wyglądał wręcz przeciętnie. Spróbowała przypomnieć sobie twarz Laiba, w którym podkochiwała się połowa panien z najlepszych rodzin. Malaika sama pozostawała pod jego urokiem, mówiono nawet o ich zaręczynach.

	„Dziwne, że nie mogę sobie wyobrazić, jak Laib wyglądał, a przecież tak bardzo mi się podobał” — pomyślała. Jej myśli szybko wróciły do siedzącego obok Sachracha. „Jest starszy ode mnie, wygląda na trzydzieści lat, na pewno nie więcej. Ciekawe, że mimo swojego wieku ma w Starym Mieście tak silną pozycję”. To ją frapowało. „Nie pełni żadnej formalnej funkcji wśród Żyjących z Piasku, a jednak wuj i Albajet darzą go ogromnym zaufaniem. Ras Tażyr nigdy nie oddałby mnie pod opiekę komuś, komu by w pełni nie ufał, a Sachrach, jako przewodnik wycieczek po mieście, w praktyce pełni rolę mojego opiekuna.

	A Albajet? Doświadczony żołnierz, kierujący działaniami handlowymi rodu, który traktował go jak równego sobie”.

	Przypomniała sobie te drobne zdarzenia, które wcześniej umykały jej uwadze: jak pozdrawiali go ludzie na podwórzu Cytadeli; jak łatwo odpędził tłum handlarzy, gdy pierwszy raz wybrała się na bazar; z jakim szacunkiem zwracali się do niego członkowie miejskiej starszyzny.

	Przysiadła na krawędzi marmurowego kręgu otaczającego posąg. Musiał przychodzić tu wiele razy. Od dziesięciu lat, jeżeli dobrze zapamiętała jego słowa. Oaza spokoju wśród gwaru i ścisku Starego Miasta. Smutna i melancholijna. Dość zaskakujący cel spacerów młodego człowieka należącego do klanu, którego członkowie nie byli spokojni i refleksyjni. W Nowym Mieście, w którym mało kto w ogóle myślał o Starym, niewiele wiedziano o Żyjących z Piasku. Uważano, że to po prostu Zbieracze, prości ludzie, którzy dla zarobku ryzykowali życie. Jednakże w Starym Mieście darzono ich wielkim szacunkiem. Wyróżniali się na tle innych. Hardzi, zdecydowani, bardzo bezpośredni. Sachrach też był taki. I równocześnie inny od osób, które dotychczas poznała. Oni nie opowiedzieliby jej o tragedii ludzi zasypanych przez Piasek tak, jak on to zrobił. Nie wybraliby tego miejsca na cel samotnych wędrówek. I na pewno nie marzyliby o tajemniczej postaci z odległych legend — o Aniele, jak ją nazywał.

	Sachrach poczuł, że mu się przyglądała, bo uniósł głowę. Przyłapana zmieszała się i odwróciła wzrok. Poczuła, że się zaczerwieniła, co zdenerwowało ją jeszcze bardziej. Czym prędzej wstała i odeszła kilka kroków, wycierając o tunikę spocone dłonie. Potrzebowała kilku głębszych oddechów, aby się uspokoić i móc odwrócić w jego kierunku.

	— I jak ci się tutaj podoba? — zapytał cicho.

	— Jest pięknie. Naprawdę. Te drzewa. I te ruiny. To wszystko jest takie tajemnicze, takie nierzeczywiste. I twój Anioł... Dawno nie widziałam czegoś równie poruszającego — odpowiedziała i Żyjący z Piasku uśmiechnął się, słysząc żar w jej głosie.

	— Tak właśnie myślałem. Że to miejsce ci się spodoba...

	Zapadła cisza. Malaika westchnęła i przygryzła wargę. Czuła wzruszenie, które dławiło ją w gardle. Łzy napływały do oczu. Nie wiedziała, skąd pojawiły się te emocje. Czy to miejsce urzekło ją tak bardzo. Czy może bliskość Sachracha... Potrząsnęła głową.„Zachowuję się jak córka kupca czytająca jeden z tych tanich romansów, sprzedawanych przez ulicznych księgarzy w Nowym Mieście” — pomyślała zdziwiona. Przecież nigdy łatwo nie ulegała wzruszeniom.„Laib zawsze narzekał, że jestem taka racjonalna i mało romantyczna”. Nabrała głęboko powietrza, by uspokoić emocje.

	W końcu Sachrach poruszył się na pniu, na którym siedział. Podniósł się na nogi. Dziewczyna stała kilka kroków od niego.

	— Tak... wiesz, jeżeli będziesz chciała tu kiedyś znowu przyjść, to mi powiedz. Zaprowadzę cię.

	— Dziękuję — ucieszyła się i posłała mu promienny uśmiech.

	Znowu zamilkli. W końcu uniósł głowę i spojrzał na niebo, powoli ciemniejące ponad gałęziami drzew oliwnych.

	— Musimy się zbierać. Obiecałem Albajetowi wrócić przed zmierzchem. Jeśli się spóźnimy, już nigdy nie wypuści cię z Cytadeli.

	Miała wrażenie, że przechodząc obok niej, chciał podać jej rękę i wyprowadzić ją z ogrodu. To jednak musiało być jedynie złudzeniem, bo minął ją i żwawym krokiem podążył między drzewami w kierunku kolumnady.

	Poszła jego śladem.

	Wiatr wzmagał się. Wcześniej tylko owiewał jej twarz, teraz już szarpał za włosy. Jego uderzenia były coraz bardziej bolesne. Mimo tego stała wyprostowana i spoglądała prosto na nadciągającą falę Piasku. Ciemna ściana wydawała się sięgać firmamentu gwiazd świecących na nieboskłonie. Po bokach niknęła daleko w chmurach wzbijanego piachu. Zgrzyt ziaren ciągle zmieniał ton. Zrozumiała, że nie był to odgłos piachu toczącego się po kamieniach, tylko głośny szept, który wdzierał się do jej głowy. Próbowała go nie słuchać, odepchnąć go od siebie. Jednak on ciągle był przy niej, słyszalny, lecz niezrozumiały. Piasek był coraz bliżej. Powoli podniosła prawą rękę, ustawiając ją otwartą dłonią w kierunku nadciągającej Mutahariki. Czekała. Za sobą słyszała głośne okrzyki zdenerwowanych ludzi. Stała nieporuszona, spoglądając spod zmrużonych powiek na sunącą pustynię. Jeszcze bliżej. Jeszcze chwila. Wicher uderzył ze zdwojoną siłą. Naprężyła mięśnie, aby utrzymać rękę wysuniętą przed siebie. Wciąż czekała.

	Aż poczuła głód. Napór pragnienia i pożądania był silniejszy od gwałtownych uderzeń wiatru. Spodziewała się tego, mocniej zaparła się nogami. Wzięła głęboki oddech, zignorowała drobinki piasku, które połknęła wraz z powietrzem. Stała jeszcze przez chwilę w bezruchu, aż w końcu wypuściła głośno powietrze z płuc.

	„Stój" — pomyślała.

	Przez moment nic się nie działo. Potem poczuła, że wiązanie się rozpoczęło. Tylko że to nie Piasek zaczął zamieniać się w szkliwo, lecz ona! Poczuła, jak na jej stopach, łydkach, kolanach i udach zacisnęła się chłodna obręcz. Próbowała się poruszyć, ale nie mogła. Spojrzała przerażona w dół i zobaczyła, że jej nogi i biodra pokryła błękitna warstwa glazury. Chciała krzyknąć, ale żaden dźwięk nie wydobył się z jej gardła. Kamień pędził po jej ciele w górę coraz szybciej, jakby ścigał się z czołem Piasku, który był już o krok od niej. Wciąż trzymała uniesioną prawą dłoń, gdy błękitna masa wspięła się do jej szyi. Nie mogła krzyknąć, nie mogła poruszyć głową. Czuła coraz większe przerażenie, gdy patrzyła wprost w Piasek, który uderzył w nią w chwili, gdy błękitny marmur zakrył jej usta i oczy.

	— I co teraz? — ciszę przerwała Malaika.

	Poderwała się z głośnym krzykiem. Siedziała na swoim łóżku, wśród pomiętej pościeli, głośno dysząc. Po plecach spływała jej strużka potu.

	Za oknem powoli wstawał świt.

	Nigdzie nie mogła znaleźć Sachracha. Nie pojawił się w Cytadeli przed południem, nie było go później, gdy szukała go po obiedzie z Albajetem i następną grupą interesantów. Wysłała Amilat, żeby poszukała go w zakamarkach twierdzy odwiedzanych przez służbę. Bez skutku. Dwie godziny spędziła w swoich pokojach, czekając. Wyglądała przez okna na podwórze z nadzieją, że właśnie wszedł przez bramę. Chciała jeszcze raz wysłać służącą na poszukiwanie, ale powstrzymała się. Ufała Amilat, ale nie mogła dać jej do zrozumienia, że bardzo zależało jej na spotkaniu z nim. Nie chciała się przed nią tłumaczyć.

	Dlatego gdy zawołana przez nią dziewczyna pojawiła się w drzwiach pokoju, powiedziała:

	— Amilat, przygotuj się, proszę, do wyjścia.

	— Do wyjścia?

	— Tak. Pójdziemy na targ. Przygotuj dla mnie tunikę. Odszukaj Imaga i przekaż mu, żeby czekał na nas pod bramą. Weźmiemy też ze sobą któregoś ze służących do noszenia zakupów.

	Amilat uśmiechnęła się szeroko na myśl o bazarze. W przeciwieństwie do swojej pani bardzo tęskniła za Nowym Miastem. Wysokie fortyfikacje Cytadeli, jednostajne kolory ulic i domów, podobni do siebie mieszkańcy Starego Miasta — to wszystko działało na nią przygnębiająco. Targowisko, nawet jeżeli było tylko marną kopią rynków Nowego Miasta, stanowiło nie lada odmianę.

	— Czy mam poinformować pana Albajeta, że wychodzimy? — zapytała Malaikę służąca.

	— Nie ma potrzeby — odpowiedziała dziewczyna. -Nie zamierzam iść daleko.

	Kilkadziesiąt kroków od Cytadeli mieścił się pierwszy mały jarmark, a kilka minut spaceru dzieliło ich od dużego placu targowego, o którym opowiadała jej Amilat. „To tylko kilka przecznic” uspokoiła wyrzuty sumienia, że bez asysty Sachracha i poinformowania Albajeta wybierała się na zewnątrz twierdzy.

	Imag w towarzystwie dwóch gwardzistów czekał na nią pod bramą. Dziewczyna dostrzegła na jego twarzy ledwo skrywany wyraz dezaprobaty.

	— Dzień dobry, Imagu.

	— Dzień dobry, panienko... — To powiedziawszy, zawahał się, jak gdyby chciał coś dodać.

	— Tak?

	— Panienko... nie widzę nigdzie naszego przewodnika.

	— Owszem, Sachracha nie ma w Cytadeli.

	— No właśnie. Czy w takim razie nie powinniśmy na niego poczekać?

	— Nie widzę powodu.

	„W końcu nie jest moim opiekunem” — pomyślała zirytowana.

	Imag zagryzł wargi.

	— Rozumiem, pani. Tylko że my jeszcze nie znamy dobrze okolicy. Nie chciałbym, abyśmy się przypadkiem gdzieś zgubili, bo wtedy będą musieli wysłać z twierdzy ludzi, by nas odszukali.

	Malaika wątpiła w to, że przez ostatnie tygodnie gwardzista tak doświadczony, jak Imag, nie zapoznał się z siatką okolicznych ulic, placów i kwartałów. Najwyraźniej obawiał się, że wyjście bez przyznanego mu przez Albajeta przewodnika sprowadzi kłopoty. Zdawał sobie sprawę z tego, że sytuacja w Starym Mieście była napięta.

	— Nie martw się. Nie planuję daleko wychodzić. Chcemy z Amilat zrobić zakupy na targowisku — wskazała ręką na służącego ze skórzaną torbą.

	Imag skinął głową, ale jego niezdecydowanie i obawa wciąż były widoczne. Dziewczyna postanowiła ułatwić mu decyzję.

	— No dobrze, w takim razie dobierz sobie jeszcze kilku żołnierzy.

	— Dobrze, panienko. Poczekaj chwilę, zaraz będziemy gotowi — odpowiedział z ulgą.

	Malaika schowała się w głąb bramy, chroniąc się przed popołudniowym słońcem. Wyznaczony przez

	Imaga gwardzista wrócił po chwili w towarzystwie sześciu towarzyszy. Malaika skrzywiła się, widząc ich wszystkich, ale ograniczyła się tylko do wzruszenia ramionami.

	— Doskonale, chodźmy. Chciałabym zobaczyć bazar, który tak bardzo zachwala Amilat.

	Zwróciła się do służącej:

	— Wiesz, jak tam dotrzeć?

	— Tak, pani.

	Wyszli przez bramę na zalany słońcem plac przed siedzibą Alidarha. Fala upału, mniej odczuwalna w cieniu grubych murów, ogarnęła ich już po pierwszych krokach. Powietrze stało w miejscu tak gęste, że Malaika miała wrażenie, iż idzie przez ciepłe mleko. Przeszła zaledwie na drugą stronę placu, szukając cienia rzucanego przez stojące tam domy, a już czuła, że pot perlił się na jej twarzy, a pierwsza strużka spłynęła spod czarnych włosów na kark.

	„Może jednak powinnam zostać w Cytadeli...” — zawahała się, przypominając sobie chłodne pokoje w twierdzy.

	Jednak Imag i strażnicy szli dalej. Zagłębili się w uliczkę odchodzącą od placu, skutecznie torując obu kobietom drogę w tłumie przechodniów. Wąskie ulice Starego Miasta pozwalały im iść w cieniu, ale z drugiej strony skutecznie ograniczały dostęp świeżego powietrza. Nie cierpiała tego uczucia, gdy tunika lepiła się do skóry. Starała się iść wyprostowana, by cienki materiał nie dotykał pleców, ale to niewiele pomagało. Dostrzegła jednego z chłopców sprzedających wodę i zatrzymała swój orszak, aby się napić i odetchnąć w cieniu. Na szczęście ciżba panująca w okolicach Cytadeli stawała się coraz rzadsza, ruch pieszych się zmniejszył. Teraz mogli swobodnie iść całą szerokością ulicy. Malaika odetchnęła zadowolona, że nie musiała przepychać się między mieszkańcami spoconymijeszcze bardziej niż ona.

	Imag też dostrzegł, że ulica zrobiła się pusta i wyraźnie zwolnił. Jego żołnierze zaczęli uważnie rozglądać się na boki.

	— Coś się stało? — zapytała gwardzistę.

	— Nie wiem, pani. Ale nie podoba mi się ta pusta ulica.

	— Dlaczego? Przynajmniej możemy spokojnie iść.

	— Tak. Ale kilkadziesiąt kroków od placu targowego ścisk powinien narastać. — Imag był zaniepokojony. — Może powinniśmy zawrócić? — zapytał.

	— Och, nie przejmuj się. Przecież bazar jest tuż za tym rogiem, prawda? — odpowiedziała, wskazując ręką na bliski już zakręt.

	— Tak, panienko — odpowiedział, ale widok końca drogi wcale go nie uspokoił.

	Na jego znak żołnierze przegrupowali się, tworząc wokół Malaiki szeroki okrąg.

	— W takim razie, chodźmy.

	Nie miała zamiaru się poddawać, skoro zaszli tak daleko. Gdy dotarli do zakrętu, Malaika usłyszała dochodzący zza niego gwar głosów. Uśmiechnęła się do gwardzisty, jakby chciała powiedzieć, że nie było się czym przejmować. Minęli zakręt i weszli na plac.

	Targu nie było. Zamiast długich rzędów straganów otoczonych przez tłum kupujących, plac zajmowała grupa kilkuset osób. Na ten widok idący przed nią gwardzista zatrzymał się i Malaika wpadła na niego. Żołnierz mruknął coś przepraszająco, ale uwaga dziewczyny była skupiona na ludziach wypełniających rynek.

	Heretycy. Wcześniej widywała ich na ulicach Miasta, ale zawsze w małych grupkach, trzymających się z dala od niej i jej eskorty. Teraz miała przed sobą całą ich rzeszę, wszystkich ubranych w długie biało-szare suknie.

	„Jak bardzo musi im być gorąco" — pomyślała i pokręciła głową zdziwiona, że akurat ta obserwacja przyszła jej do głowy.

	Zgromadzeni stali do nich bokiem, zwróceni w kierunku mężczyzny, który przemawiał donośnym głosem z kamiennego podestu. Zaciekawiona Malaika chciała posłuchać, o czym mówił ich przywódca, lecz Imag podszedł do niej, dając znak, że powinni zawrócić. Chciała zaoponować, ale w tej samej chwili zostali dostrzeżeni.

	— Ha! — Okrzyk był tak głośny, że dziewczyna aż podskoczyła.

	Odwróciła się w stronę, z której doszedł krzyk. Kaznodzieja zeskoczył z podestu i szybkim krokiem zmierzał w ich kierunku. Tłum rozsuwał się przed nim na boki. Gwardziści zareagowali od razu i ciaśniej zwarli szyk wokół Malaiki i jej służącej. Żaden nie wyjął broni, ale dziewczyna czuła, że byli gotowi jej dobyć. Imag przesunął się ku krawędzi kręgu swoich ludzi, stając naprzeciw zbliżającego się heretyka.

	Pomimo zniszczonego płaszcza kaznodzieja wyglądał na zadbanego, dobrze odżywionego mężczyznę po czterdziestce. Nie sprawiał wrażenia nawiedzonego fanatyka, podobnie zresztą jak inni zgromadzeni na placu. Mężczyzna zatrzymał się kilka kroków przed nimi. Jego wyznawcy ustawili się w półkolu za jego plecami.

	Stał i w milczeniu wpatrywał się w orszak Malaiki.

	I w nią samą. Teraz, gdy kaznodzieja był na wprost niej, spoglądając na nią z ogniem w oczach, poczuła się niepewnie. Gdyby przynajmniej zaczął coś mówić... Ale on milczał. Czuła rosnące napięcie, które zaczęło się udzielać otaczającym ją gwardzistom. Ich dłonie przesunęły się ku rękojeściom mieczy, mocniej zacisnęły się na włóczniach i uchwytach owalnych tarcz. Imag niewzruszony spoglądał na przywódcę odstępców, ale dziewczyna znała go wystarczająco dobrze, aby dostrzec na jego twarzy gotowość do działania.

	Tłum, który jeszcze przed chwilą rozbrzmiewał szeptami, zamilkł. Stojący za kaznodzieją zrobili kilka kroków do przodu i teraz jej mały orszak otaczało zwarte półkole heretyków.

	— Bóg czyni wszystko, aby przyjąć nas na swoje łono. Od lat nie był tak blisko nas, jak dzisiaj. — Kaznodzieja mówił powoli i cicho, ale słychać było go wyraźnie na całym rynku. — Wyciąga do nas ramiona, chcąc utulić w nich swoje dzieci...

	Cichy pomruk akceptacji przebiegł przez zgromadzonych. Malaika przypomniała sobie historie, które słyszała o fanatykach, o ich wierzeniach i podejściu do Wiążących Piasek. Zaczęła się bać. Przecież dopiero co związała wielką erupcję Piasku.

	— ...oferuje nam wieczne szczęście. — Umknęła jej część przemowy kapłana, który nie przestawał mówić, cały czas tym samym tonem. — A my na to czekamy, tak samo, jak nasi ojcowie, dziadowie i pradziadowie. Ale nie wszyscy. Nie wszyscy...

	Zamilkł. Napięcie na placu wzrosło. Dłonie żołnierzy zacisnęły się na broni. W otaczającej ich ciszy dziewczyna usłyszała cichy odgłos zbliżających się z tyłu kroków. Ktoś nachodził ulicą, którą przed chwilą przyszli. Bała się obrócić i spojrzeć za siebie, jakby jej ruch mógł zerwać cienką napiętą linię, która odgradzała ją od tłumu.

	— Są bluźniercy. Są niedowiarki. Są bogobójcy... -powiedział kaznodzieja podniesionym głosem.

	Dziewczyna kątem oka dostrzegła, że Imag dał znak swoim ludziom. Rozległ się głośny szczęk wydobywanych mieczy. Kapłan zmrużył oczy i podniósł rękę. Malaika napięła mięśnie, czując, że za chwilę stanie się coś bardzo złego. Heretyk skierował dłoń w ich kierunku i otworzył usta.

	Nie padły jednak żadne słowa. Zamarł w swej pozycji i dopiero po chwili Malaika zdała sobie sprawę, że już nie patrzył na nią, ale ponad jej ramieniem. Na coś, co znajdowało się za jej plecami.

	— Witaj, Azybie — usłyszała.

	Te dwa słowa, wypowiedziane spokojnym głosem, wywołały zaskakujący efekt. Kaznodzieja, jakby wstrzymany w połowie ruchu, skrzywił się i opuścił rękę, nic nie mówiąc. Przez stojącą za nim pierwszą linię odstęp-ców przeszedł cichy pomruk. Otaczający ją gwardziści nie zmienili czujnej postawy, ale Malaika dostrzegła, jak stojący z boku Imag rozluźnił się. Wciąż bała się odwrócić. Kroki się zbliżyły. Przybysz okrążył z boku jej grupę. Kątem oka próbowała go zobaczyć. W końcu w zasięgu jej wzroku pokazał się ich wybawiciel.

	— Witaj, Malaiko — Sachrach przywitał się, jak gdyby nie dostrzegał wyciągniętych mieczy i napięcia, jakie panowało na placu.

	— Witaj, Sachrachu. — Wargi jej drżały.

	— Widzę, że miałaś okazję poznać Azyba — powiedział, odwracając się z powrotem w kierunku fanatyka.

	Miękkość, z jaką ją powitał, wyparowała błyskawicznie z jego głosu. Imię kaznodziei wymówił twardo i zdecydowanie. Azyb, który z grymasem na twarzy obserwował Sachracha, skrzywił się jeszcze bardziej. Nabrał tchu, ale Żyjący z Piasku uprzedził go.

	— Myślę, że nie musimy już nic więcej mówić, prawda? Twoi towarzysze z pewnością chcą posłuchać dalszej części opowieści o waszym bogu. My nie będziemy wam już przeszkadzać, a ty wrócisz z powrotem na swoją mównicę.

	Kaznodzieja poczerwieniał na twarzy i Malaika wciągnęła z przerażeniem powietrze.

	„Co on robił? Czy nie widział, że ci ludzie byli o krok od zaatakowania ich? Jeszcze bardziej rozwścieczał go swoimi słowami!”

	Chciała mu przerwać, ale zanim zdążyła coś powiedzieć, poczuła silny uchwyt dłoni Imaga. Stary gwardzista poruszył przecząco głową.

	Heretyk ścisnął wargi, ale nic nie powiedział, a rumieniec powoli zniknął z jego twarzy. Po nieznośnie długiej chwili, w czasie której dziewczyna czuła kolejną strużkę potu spływającą jej po karku za kołnierz tuniki, przywódca zgromadzenia skinął głową.

	— Doskonale, Sachrachu — rzekł cichym głosem, takim, jakim mówił na początku, — Do czasu. Do czasu. Już wkrótce będziesz błagał, aby Bóg cię przyjął.

	Żyjący z Piasku wzruszył ramionami, ale nic nie odpowiedział. Azyb jeszcze raz się skrzywił, przybrał pogardliwy wyraz twarzy i nie patrząc ani na dziewczynę, ani na otaczających ją gwardzistów, odwrócił się. Wrócił na mównicę, roztrącając zaskoczonych jego ruchem współwyznawców. Ci, naśladując jego kroki, zaczęli odwracać się ku podestowi.

	Któryś z żołnierzy cicho westchnął z ulgą.

	— Myślę, że czas najwyższy, abyśmy wracali — powiedział Sachrach, spoglądając na nią.

	Dziewczyna miała wrażenie, że obudziła się ze snu na jawie. Gwardziści zaczęli powoli cofać się w kierunku wyjścia z placu, ciągle trzymając w dłoniach obnażoną broń.

	— Chyba masz rację. Najwyraźniej dzisiaj nie ma tutaj targu — zdobyła się na ironiczną uwagę.

	Ledwo mogła utrzymać się na nogach, drżących ze zdenerwowania.

	— Czy możesz mi wyjaśnić, co się wczoraj stało? Tam, na placu?

	Malaika siedziała na kawałku marmuru stanowią-cym część murku opasującego niegdyś placyk, na którym stał posąg Anioła. Wygodnie oparła się o pień rosnącego za nią drzewa, doceniając cień, jaki dawał gaj oliwny.

	Wczoraj zmusiła Imaga do obietnicy, że nic nie powie Albajetowi o wydarzeniach na placu targowym. Inaczej ekonom zabroniłbyjej jakichkolwiek wyjść, nawet w towarzystwie przewodnika i całej setki gwardzistów. Imag początkowo oponował, ale w końcu uległjej namowom. Dzięki temu dzisiaj po obiedzie, jak to mieli w zwyczaju od kilku dni, znowu spotkali się w bramie twierdzy. Dziewczyna, poruszona wydarzeniami poprzedniego dnia, nie miała ochoty na spacery po mieście i poprosiła Sachracha, aby zaprowadził ją do ruin starego pałacu.

	Żyjący z Piasku siedział na swoim ulubionym konarze i wyglądał, jakby spał.

	— Słyszałeś? — powtórzyła.

	— Tak. Ale nie wiem, co mam ci powiedzieć. Przecież sama wszystko widziałaś. Znaleźliście się w niewłaściwym miejscu o niewłaściwej porze. Ostatnio heretycy urośli w siłę. Erupcje Piasku, kolejne ofiary, rozprzestrzeniające się pogłoski o zbliżającym się końcu świata, to wszystko jest doskonałą pożywką dla ich religii. Kaznodzieje gromadzą coraz więcej zwolenników. Stają się bardziej zaślepieni, bardziej fanatyczni.

	— Och, wiem, kim są. Wiesz dobrze, że nie o to pytam.

	— A o co? — Sachrach sprawiał wrażenie, jakby nie rozumiał, o co jej chodziło.

	— Sachrachu, nie traktuj mnie, jakbym była małym dzieckiem — żachnęła się. — Co się stało na placu?

	— Oni fanatycznie wielbią swojego boga. Niektórzy, gdy pojawia się wylew, pędzą na jego miejsce, aby dać się pochłonąć Piaskowi. Tych, którzy w tym przeszkadzają, szczególnie Wiążących Piasek, nienawidzą. Wierzą, że związując Piasek, zabijamy kawałek ich boga. Pojawienie się grupki gwardzistów z Cytadeli, którzy są dla nich symbolem bezbożników... A do tego z kobietą, która sama związała całe staje Piasku...

	— A ty akurat znalazłeś się we właściwym miejscu o właściwym czasie — przedrzeźniła jego wcześniejsze słowa.

	— W tym nie ma nic tajemniczego. — Wzruszył ramionami. — Gdy dotarłem do Cytadeli, dowiedziałem się, że właśnie wyszliście. Kiedy strażnicy powiedzieli mi, że wybrałaś się na targ, zrozumiałem, że grozi ci niebezpieczeństwo. Wiedziałem, że bazaru nie ma, bo plac okupowali heretycy. Pobiegłem za wami. Na szczęście zdążyłem na czas.

	— Na czas, żeby zrobić co? Ciągle unikasz odpowiedzi. Jak to się stało, że tłum, który właśnie chciał się rzucić z gołymi rękami na oddział uzbrojonych po zęby żołnierzy, na twój widok tego zaniechał?

	Spędziła z nim wystarczająco dużo czasu, aby rozpoznać wyraz twarzy, jaki przybierał, gdy miał zamiar uchylić się od odpowiedzi.

	— Na mój widok? Wątpię, abym sprawiał tak piorunujące wrażenie. Albo tak przerażające — uśmiechnął się ironicznie. — Malaiko, ty naprawdę myślisz, że to moje pojawienie się ich uspokoiło?

	— Sachrachu, proszę. Może nie jestem aż tak mądra, jak mi się wydaje, ale na pewno nie aż tak głupia, aby nie dostrzec tego, co się wczoraj wydarzyło.

	Żyjący z Piasku przestał się uśmiechać i spojrzał na nią uważnie.

	— Wiesz doskonale, iż nie uważam, że jesteś niemądra.

	— W takim razie nie traktuj mnie w ten sposób i odpowiedz na moje pytanie — żachnęła się zirytowana. -Stałam kilka kroków od kapłana. Właśnie miał kazać swoim wyznawcom rzucić się na nas, gdy dostrzegł ciebie, wychodzącego zza rogu. I zamarł. Widziałem jego twarz. Na pewno nie była to chwila, w której przypomniał sobie o miłości do bliźnich — dodała z przekąsem.

	— Nie dasz mi spokoju, co? — Pokiwał zrezygnowany głową. — Aleja naprawdę nie mam ci nic specjalnego do powiedzenia. Znam tego kaznodzieję, Azyba. Zresztą tak, jak innych prominentnych przywódców. Trudno ich nie znać — wzruszył ramionami.

	Malaika spoglądała na niego z uwagą. Od wczorajszego popołudnia cały czas zastanawiała się, jak Sachrachowi udało się opanować sytuację. Czego tak bardzo wystraszył się kaznodzieja, że mimo liczebnej przewagi swych ludzi, ustąpił? Gdyby nie jego wahanie, a potem wycofanie się przed Żyjącym z Piasku... Odstępcy by zaatakowali, a chociaż nie byli uzbrojeni, dziewczyna nie miała wątpliwości, jakie byłoby rozstrzygnięcie w tym starciu.

	— Spotkaliśmy się wcześniej kilka razy — ciągnął dalej Sachrach. — Wtedy nie miał tylu wyznawców. Te spotkania nie były dla niego miłe. A wczoraj? Moje pojawienie się tak bardzo go zaskoczyło, że nie wiedział, co powiedzieć. Zorientował się też pewnie, że to on stoi najbliżej gwardzistów twojego wuja. Azyb może jest gotowy oddać się Mutaharice, ale nie chce zginąć od ostrzy żołnierzy.

	Patrzyła na niego bez przekonania. Było oczywiste, że nie mówił jej całej prawdy. Może rzeczywiście jakieś starcie między nimi spowodowało, że Azyb bał się Sachracha. Może uświadomił sobie, że atak na

	Malaikę i jej eskortę skończyłby się jego śmiercią. To wszystko mogło być prawdą. Czuła jednak, że to nie było pełne wyjaśnienie. Doskonale zapamiętała kapłana. To nie był człowiek, który bałby się śmierci. Widok Sachracha z pewnością go zaskoczył, czy jednak na tyle, by powstrzymać jego agresję? Gdy Sachrach wszedł na plac, na twarzy Azyba zobaczyła złość, obawę, ale również szacunek. Jak gdyby pojawił ktoś nielubiany, ale tak ważny, że nawet kaznodzieja musiał przed nim ustąpić.

	Żyjący z Piasku zdawał sobie sprawę, że jej nie przekonał. Wzruszył ramionami, uśmiechnął się rozbrajająco i podniósł się z konaru drzewa.

	— Musimy się zbierać. Niedługo zacznie się zmierzchać, a dzisiaj Albajet ma wyprawić kolację dla zaufanych członków świty Cytadeli.

	„W tej chwili nic z niego nie wyciągnę — stwierdziła Malaika. — Jeżeli mam się dowiedzieć czegoś więcej, będę musiała porozmawiać z kimś innym. Tylko z kim? Na pewno nie z Albajetem. Ekonom zacząłby mnie wypytywać, a on szybko umiał dochodzić do sedna. Gdyby się dowiedział, co się stało, zakaz wyjścia miałabym gwarantowany. Nie, nie Albajet. Kto jeszcze mógł wiedzieć na tyle dużo o Żyjącym z Piasku, żeby mi pomóc? Komu mogłabym zaufać?” — rozważała w drodze powrotnej.

	Kiedy wieczorem zobaczyła wchodzącego do sali jadalnej Fukahiego, uświadomiła sobie, że od początku powinna była pomyśleć właśnie o nim. Wiążący Piasek z pewnością wiedział bardzo dużo o tym, co działo się w Starym Mieście; Znał Sachracha od dawna, dla niej zaś zawsze był bardzo uprzejmy i pomocny. Szczególnie po wydarzeniach na Placu Ogłoszeń, kiedy powstrzymała Piasek. Niestety, Albajet posadził go na drugim końcu stołu i przez całą kolację nie miała okazji zamienić z nim słowa. W końcu, kiedy podano desery i zgromadzeni zaczęli wstawać od stołów, udało jej się podejść do Wiążącego.

	— Fukahi, mam do ciebie pytanie.

	— Tak? W czym mogę ci pomóc, pani?

	Zagryzła wargi, zastanawiając się, jak zacząć. Nie chciała opowiadać mu o wydarzeniach na placu targowym, by przypadkiem nie powiedział o tym Albajetowi.

	— Pewnie dużo wiesz o Żyjących z Piasku, prawda?

	— Nie wiem, czy dużo, ale trochę wiem. Dlaczego pytasz?

	— Ach... Jest taka sprawa, której nie rozumiem. Miałam nadzieję, że mi w tym pomożesz.

	— Mogę spróbować. Ale chyba lepiej, żebyś porozmawiała o tym z Sachrachem. On na pewno wie o nich wszystko — odpowiedział.

	— Oczywiście. Porozmawiam. Ale chciałam najpierw zapytać ciebie — odparła trochę zmieszana.

	Wiążący Piasek czekał w milczeniu. Nie dawał po sobie poznać, że dostrzegł zakłopotanie dziewczyny.

	— Czy oni mają coś wspólnego z heretykami?

	— Z odstępcami? Żyjący z Piasku? Oczywiście, że nie. Dlaczego ci to przyszło do głowy, pani?

	— O, nic takiego — starała się ukryć rozczarowanie. — Po prostu mam wrażenie, że heretycy obawiają się Żyjących z Piasku.

	— Wydaje mi się, że oni się nikogo nie lękają — mruknął z powagą w głosie.

	Zawiedziona dziewczyna kiwnęła głową.„Od niego też się nic nie dowiem” — pomyślała.

	Jednak Wiążący najwyraźniej jeszcze nie skończył swojej myśli:

	— Jednakże rzeczywiście jest coś, co powoduje, że dla fanatyków Żyjący z Piasku są wyzwaniem.

	— Co masz na myśli?

	— Oni wierzą, że Mutaharika jest bogiem, który pragnie dla ludzi dobra i szczęścia...

	Dziewczyna kiwnęła potakująco głową.

	— ...i że wewnątrz pustyni czeka na nich wieczna szczęśliwość. A Żyjący z Piasku? Z jednej strony uznają ich za złodziei, którzy wykradają ich bogu jego skarby, kryształy Hadżaru. Za to ich nienawidzą. Ale również ich podziwiają. I może rzeczywiście obawiają się ich. Bo Żyjący z Piasku przemierzają staje pustyni w poszukiwaniu kryształu i wracają cali i zdrowi. A to oznacza, że Mutaharika pozwala im na to. A to wiedzie do niewygodnej dla heretyków konkluzji, że może ich bóg akceptuje Żyjących z Piasku. Pozwala im zbierać swoje owoce, jedynie czasami zabierając niektórych do siebie.

	Malaika słuchała z uwagą słów Wiążącego Piasek, ten zaś kontynuował:

	— Do tego im zazdroszczą. Kaznodzieje heretyków potrafią tylko mówić o pustyni, podczas gdy Żyjący z Piasku mają z nią częsty i intymny kontakt, o jakim tamci mogą jedynie pomarzyć. A poza tym Żyjący z Piasku to nie tylko poszukiwacze kryształów.

	— Nie tylko? Co masz na myśli? — zapytała dziewczyna.

	— W Nowym Mieście prawie wszystko zapomnieliście. Nawet członkowie Klasztoru — pokręcił głową. — W Nowym Mieście uważa się Żyjących za cech wyrobników, którzy zajmują się zdobywaniem Ha-dżaru. Za Zbieraczy — użył określenia używanego na zachodzie.

	— A są kimś więcej?

	— Tak. W każdym razie kiedyś byli. Czy wiesz, pani, że dawniej nazywano ich Żyjącymi z Piaskiem, a nie Żyjącymi z Piasku? Dostrzegasz różnicę?

	Dziewczyna skinęła głową.

	— My, członkowie Zakonu, stawialiśmy opór Muta-harice. A oni byli tymi, którzy mogli bezpiecznie przemierzać jej przestrzenie. Zbierali kryształy, których wtedy jeszcze nie sprzedawano za drakońskie sumy kupcom zza morza. Rezerwowano je wyłącznie dla nowych Wiążących, na budowę murów chroniących Miasto i tworzenie broni. Ale również, o czym dawno już zapomnieliśmy, Żyjący mogli docierać do krain odciętych przez pustynię. Przeprowadzać ludzi. Przekazywać wiadomości.

	— Jak to możliwe, że mogli się poruszać po pustyni? -zdziwiła się Malaika. — Przecież prędzej czy później Mutaharika by ich pochłonęła. Szczególnie na otwartym terenie, czyż nie?

	— Zwykłych ludzi, nawet Wiążących, z pewnością tak. Ale Żyjący z Piaskiem byli inni. Dlaczego potrafili zapuszczać się w głąb pustyni i wracać cało? Nie wiem. Ale tak kiedyś było.

	— Kiedyś? A teraz już nie?

	— Teraz? Wiele się zmieniło. Tak jak Zakon Wiążących nie jest już tym, czym był kiedyś, tak i oni się zmienili. Z Żyjących z Piaskiem stali się Żyjącymi z Piasku. Większość klanu zajmuje się tylko zbieraniem kryształu. Tak, stali się po prostu Zbieraczami.

	— Większość? Czyli nie wszyscy... — zauważyła.

	— Widzę, że nic ci nie umknie, pani — uśmiechnął się Wiążący. — Tak, nie wszyscy. Albo może raczej wszyscy, z małymi wyjątkami. Takimi, jak chociażby twój przyjaciel Sachrach.

	Malaika poczuła się zmieszana jego słowami i schyliła głowę, żeby Fukahi tego nie zauważył.

	„Skąd u mnie ta reakcja?” Była zirytowana.„Przecież Sachrach nie jest dla mnie kimś bliskim, szczególnie że znam go raptem od kilkunastu dni”.

	— Sachrach jest jedynym znanym mi Żyjącym Z Piasku, który jest w stanie wypuścić się w głąb pustyni na kilka dni i wrócić żywy — podjął swoją myśl Fukahi.

	— Na kilka dni?

	— Tak. Inni Żyjący z Piasku robią jedynie krótkie, jednodniowe wyprawy. Chociaż, oczywiście, nawet to jest poza zasięgiem każdego innego mieszkańca Starego Miasta. Ale Sachrach wyrusza o wiele dalej. Może go nie być przez tydzień, czasami przez dwa tygodnie.

	— Dwa tygodnie? Sam na pustyni?

	Malaika pokręciła z niedowierzaniem głową. Sama myśl o Mutaharice, szczególnie po wydarzeniach z Placu Ogłoszeń, napawała ją niepewnością. Wyprawa na otwarty Piasek, samemu, z noclegiem...

	— Tak. Dlatego heretycy bardzo się go obawiają. A równocześnie darzą go wielkim respektem i szacunkiem. Wiesz pani, taka mieszanka strachu i podziwu, zazdrości i uwielbienia. Sachrach jest złodziejem okradającym ich boga. Wspierającym takich morderców jakja — uśmiechnął się ironicznie, — Ale równocześnie spędza dni samotnie, podróżując po Piasku. Śpi na nim. A Mutaharika mu na to pozwala.

	— Nie wiedziałam...

	— Nie dziwię się. Większość mieszkańców Starego Miasta nie wie, do czego zdolny jest Sachrach. Jednak wielu czuje, że jest wyjątkowy. Chociażjest młody i nie pełni wśród Żyjących z Piasku żadnej formalnej funkcji, to jest uznawany za ich przywódcę. Liczą się z jego zdaniem. Starszyzna miasta. My, Wiążący Piasek. Twój wuj i jego doradcy. I heretycy...

	Malaika długo stała zamyślona w sali, która powoli pustoszała.

	„Chyba powinnam poważnie porozmawiać ze swoim przyjacielem” — mimowolnie powtórzyła w myślach określenie użyte przez Fukahiego.

	Wyszła na dziedziniec, mrużąc oczy. Od razu dostrzegła jego sylwetkę na tle grubych murów twierdzy. Ich popołudniowe spotkania stały się już rytuałem, na który czekała od rana. Spędzali czas, przemierzając ulice Miasta, czasami po drodze rozmawiając, czasami w milczeniu oglądając mijane budynki, zaułki i ludzi. Miała wrażenie, że ten zwyczaj trwałjuż od wielu tygodni, a nie od zaledwie kilku dni.

	Chociaż nie chciała tego przyznać, sprawiałjej przyjemność widok jego postaci czekającej na nią w cieniu wieży bramnej.Już zupełnie zapomniała o tym, że z początku nie wywarł na niej dobrego wrażenia.

	— Witaj, Malaiko.

	Jak zwykle powitałją z uśmiechem, którego tak brakowało jej przed kilkoma dniami, kiedy zdecydowała się sama wyruszyć na targ.

	— Witaj — przywitała się, odwzajemniając uśmiech, ale zaraz ściągnęła twarz, przypominając sobie, co planowała.

	Sachrach również nauczył się odczytywać jej emocje i spoważniał.

	— Gdzie idziemy tym razem? Jakieś specjalne życzenia?

	— Tak — kiwnęła głową. — Chciałabym pójść na Plac Ogłoszeń.

	Zaskoczony uniósł brwi. Spoglądał na nią w milczeniu, czekając na wyjaśnienie.

	— Myślę, że czas najwyższy, abym tam wróciła. Wszyscy tyle mówią o tym, co tam się stało... A ja sama nic nie pamiętam.

	— Nie wiem, czy to dobry pomysł...

	— Ja też nie wiem. Ale coraz bardziej mnie to męczy. Spojrzenia służby, niedomówienia Fukahiego, nawet heretycy wiedzą więcej niż ja. Ty też nie mówisz mi całej prawdy — dodała z wyrzutem.

	— Ja? — zdziwił się tak bardzo, że prawie mu uwierzyła.

	— Och, nie chcę o tym teraz rozmawiać. Ale to nie znaczy, że ci daruję.

	Sachrach zmarszczył czoło, ale nie skomentował. Najwyraźniej spodziewał się dalszego ciągu rozmowy, którą prowadzili u stóp posągu Anioła.

	— Chcę się z tym zmierzyć. Stanąć tam, gdzie byłam przed tygodniem. Spojrzeć na Mutaharikę. Jest tam, prawda? Pokrywa całą pierzeję i część placu?

	— Tak. Piasek tam pozostał.

	Skinęła głową. Żołnierze, jak zwykle dowodzeni przez Imaga, podnieśli się z bruku i po wyjściu z bramy sprawnie zajęli swoje pozycje. Tym razem gwardzista, nauczony doświadczeniem poprzednich dni, wysłał jednego z nich, by szedł kilkanaście kroków z przodu. Tuż przed dziewczyną i jej przewodnikiem szło dwóch kolejnych, Imag i pozostali podążali kilka kroków za nimi. Malaika tak się przyzwyczaiła do ich towarzystwa, że teraz właściwie nie dostrzegała swojej eskorty. W Nowym Mieście najczęściej podróżowała w towarzystwie służących, czasami z jednym strażnikiem. Tu silna eskorta, jaką wymusił na niej Albajet, z początku drażniła ją. Jednak od przygody z heretykami była zadowolona, że widzi przed sobą plecy żołnierzy.

	Mijający ich przechodnie płynnie ustępowali drogi poprzedzającym ją gwardzistom. W pobliżu Cytadeli, gdzie widok żołnierzy w kolorach Alidarha był czymś powszednim, mieszkańcy Starego Miasta traktowali ich jak wiele innych podobnych grup eskortowanych przez strażników. Jednak z czasem mijani przez nich ludzie coraz częściej na nich spoglądali. Z początku dziewczyna tego nie dostrzegała. Kiedyjednak ona ijej otoczenie zaczęli zbliżać się do Placu Ogłoszeń, spojrzeń i cichych komentarzy wymienianych za ich plecami było coraz więcej. Malaika usłyszała głośny szept i odwróciła głowę w kierunku grupy przechodniów, a oni pod wpływem jej spojrzenia odwrócili się spłoszeni. Kilka kroków dalej kupiec, który z zacięciem objaśniał potencjalnemu nabywcy zalety kilimów wystawionych na ulicznym kramie, na jej widok przerwał w pół zdania. Jego klient odwrócił się i także przypatrywał się w milczeniu ich grupie. Nie, nie im. Tak jak kupiec — patrzył tylko na nią.

	Wiedziała, że budziła zainteresowanie mieszkańców Starego Miasta. To się zaczęło od zachowania służby w Cytadeli. Kupcy, szlachta i rzemieślnicy, których w imieniu wuja przyjmowała w twierdzy, okazywali jej wyraźny szacunek. Dzisiaj intensywność i częstotliwość spojrzeń i szeptów była jeszcze większa. Nie wiedziała, jak je interpretować.

	„Może jednak cała ta wyprawa na Plac Ogłoszeń rzeczywiście nie była takim dobrym pomysłem? — Zaczęła się zastanawiać. — Może powinnam była kazać się zawieźć w lektyce? W końcu tak najczęściej podróżowałam w Nowym Mieście. Tylko że tutaj przeciskanie się lektyką przez ciasne uliczki byłoby niepraktyczne, wręcz nie na miejscu. Ja bym jechała lektyką, a Sachrach szedłby obok?"

	Poruszenie na ulicy przerwało jej rozmyślania. Starsza kobieta ubrana w wytartą, ale starannie zacerowaną tunikę dostrzegła idącą między gwardzistami dziewczynę. Oczy jej rozbłysły — ruszyła w jej kierunku. W pierwszej chwili poprzedzający Malaikę żołnierz chciał zastąpić jej drogę. Jednak widząc gest Sachracha i delikatne skinienie Imaga, tylko przystanął tak, że kobieta musiała zatrzymać się obok niego.

	Malaika również stanęła. Kobieta pochyliła się, wyciągnęła ręce, silnie ujęła dłoń Malaiki, podniosła ją do ust i ucałowała. Dziewczyna otworzyła szeroko oczy.

	— Och, pani, wybacz moją śmiałość — usłyszała słowa wypowiadane przez staruszkę. — Nie śmiałabym ci się narzucać. — Ciągle trzymała dłoń dziewczyny. — Nie spodziewałam się, że będę mogła ci podziękować osobiście, pani.

	Jej głos nagle się załamał i dziewczyna wystraszyła się, że kobieta za chwilę zacznie płakać. Chciała wyciągnąć dłoń z jej rąk, ale tamta zacisnęła uścisk.

	— Za co podziękować? — wymamrotała zaskoczona Malaika.

	— Pani! Gdyby nie ty, wszyscy byśmy tutaj zginęli. Ocaliłaś nas! — mówiąc to, mieszkanka Starego Miasta podniosła głos.

	Słowa kobiety podziałały jak tajny sygnał. Ludzie na ulicy zaczęli się odwracać i podchodzić w ich kierunku. Dziewczyna spojrzała na Imaga i Sachracha. Obaj stali obok niej, ale nie wydawali się przestraszeni tym nagłym zainteresowaniem. Przebiegła wzrokiem po otaczających ją twarzach. Zamiast groźnych spojrzeń, jakie widziała u heretyków, dostrzegła mieszaninę onieśmielenia, wzruszenia i radości.

	— Pani, mój dom jest tuż za rogiem — odezwał się tubalnym głosem wysoki mężczyzna w długiej tunice. — Stałby się pożywką dla Piasku, gdyby nie ty, pani. Dorobek całego mojego życia.

	Mężczyzna ostatecznie zachęcił pozostałych i wszyscy zaczęli mówić jednocześnie, przekrzykując się nawzajem.

	— Dziękuję, pani! To są moje dzieci, moja córka i syn. Gdyby nie ty, już by nie żyli, pani...

	— Przy placu mieszka moja siostra z dziećmi. Ona cały czas była w domu...

	Podziękowania dobiegały ze wszystkich stron.

	Mały chłopiec przecisnął się między gwardzistami i nieśmiało dotknął rąbka jej tuniki. Zanim zdążyła zareagować, ktoś inny, wyciągając się jak struna, musnął palcem jej ramię. Obok starszej kobiety, która pierwsza do niej podeszła, stanął gruby mężczyzna w pobrudzonym fartuchu i głośno dziękował za ocalenie masarni. Ktoś inny próbował podejść od tyłu, ale gwardziści nie ustąpili mu miejsca. Wraz z innymi osobami tłoczył się więc za jej plecami, chcąc być jak najbliżej.

	Malaika, oszołomiona tym zamieszaniem, próbowała zebrać myśli. Orzeźwił ją dopiero widok twarzy Sachracha, który stał dwa kroki przed nią i spoglądał na nią z powagą. Uniosła rękę i okrzyki ucichły. Wszyscy zamarli, czekając na to, co zrobi.

	— Ciii... — zaczęła, nie bardzo wiedząc, co powinna powiedzieć. Nabrała powietrza. — Nie trzeba — rzekła i przesunęła dłońmi na boki, jak gdyby chciała odsunąć od siebie ich podziękowania. — Nie musicie mi dziękować. Naprawdę. Cieszę się, że mogłam wam pomóc -mówiła cicho, ale wszyscy, nawet stojący o kilkanaście kroków dalej, pod ścianami budynków, słyszeli ją bardzo dobrze. — Tak po prostu trzeba było zrobić, więc tak zrobiłam. W końcu, po to tutaj jesteśmy. Ja i mój wuj, Alidarh. Po to tu przybyliśmy, aby was chronić i wspierać. Jesteśmy rodem Tażyrów,

	Teraz zaczęła mówić głośniej i bardziej stanowczo:

	— Przybyliśmy tutaj, by pełnić naszą misję. Nie dla Pałacu i panów z Nowego Miasta. Nie dla kryształu. Ale dla tego miejsca. Dla Starego Miasta. Dla was. — Przebiegła wzrokiem po zbiegowisku. — I jeżeli będzie trzeba, znowu staniemy przed wami, aby was chronić.

	Po ciszy, jaka panowała, kiedy mówiła, nie spodziewała się wybuchu entuzjazmu. Ludzie krzyczeli, wznosili ręce, a dzieci radośnie podskakiwały. Malaika z trudem powstrzymała instynktowną chęć skulenia się. Stała wyprostowana, spoglądając w oczy cieszących się. Jedynie gwardziści rozstawieni wokół niej nie przyłączyli się do wiwatujących. I Sachrach. Spoglądał na nią z tym swoim uśmiechem na twarzy. Duma, którą poczuła podczas swego małego przemówienia, opuściła ją. Uśmiechał się czy też podkpiwał sobie z niej?

	Emocje zaczęły opadać i Malaika postanowiła wykorzystać moment, aby wydostać się z otaczającego ją zgromadzenia.

	— A teraz, wybaczcie mi — powiedziała głośniej, a gwar znowu ucichł, jak nożem uciął. — Muszę odejść do swoich obowiązków.

	Kiwnęła głową mieszkańcom, którzy pośpiesznie zaczęli rozstępować się na boki. Imag nie potrzebował dodatkowego sygnału i gwardziści ruszyli, wyprowadzając Malaikę na otwartą przestrzeń ulicy. Nie odwracając się, podążyła za nimi, aż doszli do najbliższego zakrętu.

	— Wspaniała mowa — usłyszała głos idącego obok Sachracha.

	Podniosła głowę, aby przyjrzeć się jego twarzy.

	— Kpisz ze mnie? — zapytała.

	— Ależ skądże znowu — zaprzeczył. — Dlaczego zawsze uważasz, że z ciebie kpię? Albo że nie traktuję poważnie? Doskonale sobie poradziłaś. Teraz oni, a jutro cała dzielnica będzie mówić o młodej, pięknej i odważnej córce Alidarha, która broni ich przed Mutahariką.

	— Hm, nie jestem córką wuja — poprawiła go automatycznie.

	— Cóż, nie umknęło to mojej uwadze. — Tym razem ironia była oczywista. — Dla nich to nieistotny szczegół. Ważne jest, że Alidarh i jego najbliższa rodzina narażają własne życie, żeby ich chronić. A to się nie zdarzyło od lat. Gdy wszyscy żyją w strachu, wiara, że Alidarh z Cytadeli ich ochroni, może być ostatnią deską ratunku. Tym, co oddziela ich od panicznej ucieczki, apatii albo wpadnięcia w objęcia heretyków.

	Malaika skinęła głową.

	— Tak, tylko że to nie jest prawdą...

	— Nie jest prawdą? — przerwałjej oburzony. — Głowa najpotężniejszego rodu w Mieście udaje się z misją do

	Pałacu, ryzykując swoją fortunę, aby zabiegać o pomoc dla Starego Miasta. Jego jedyna siostrzenica sama powstrzymuje największą erupcję Piasku, jaka miała tu miejsce od dziesiątek lat. Ekonom rodu wraz ze starszyzną Miasta przygotowują plany na wypadek katastrofy...

	Sachrach stanął w miejscu i musiała się obrócić, by spojrzeć mu w oczy.

	— Kiedy kilka lat temu poznałem Albajeta — podjął — myślałem, że jest jednym z typowych zachodnich arystokratów. Ale był inny. A potem poznałem twojego wuja. Poczułem, że są ludźmi, którym można zaufać. Którym na czymś zależy. Jestem szczęśliwy, że się nie zawiodłem. Na was. Na tobie.

	Czarne oczy Sachracha spoglądały na nią rozpalone wewnętrznym żarem. Miała wrażenie, że ten ogień udzielił się również jej.

	— Dziękuję. — Tylko tyle zdołała wydobyć ze ściśniętego gardła.

	Patrzyli na siebie, nie zwracając uwagi na stojących obok gwardzistów. Sachrach przygryzł wargi, jakby chciał coś powiedzieć, ale zamiast tego machnął ręką.

	— Chodźmy. Jesteśmy na placu.

	Czar prysł. Dziewczyna przypomniała sobie, po co wyszła z Cytadeli. Niespokojnie rozejrzała się. Była na miejscu, o którym śniła co noc i którego obraz prześladował ją od tygodnia. Po drugiej stronie placu czekała na nią pustynia.

	Domy po tej stronie placu były zamieszkane, ale ich mieszkańcy przemykali się chodnikami pod murami, omijając kołem pustą przestrzeń i wznoszącą się po drugiej stronie ścianę Piasku. Ten widok wybił Malaice z głowy spotkanie z rozentuzjazmowanym tłumem i rozmowę z Sachrachem.

	Echo jej kroków rozbrzmiewało donośnie, zagłuszając inne dźwięki. Zatrzymała się, gdy czoło Piasku było kilkanaście kroków przed nią. Wysokie na dwa piętra wyglądało jak tafla brudnego, ziarnistego szkła.

	Oddychała głęboko, dłonie zacisnęła na fałdach tuniki. Spokój panujący na placu kłócił się z jej pełnymi hałasu i ruchu wspomnieniami. Przez chwilę nie mogła uwierzyć, iż znalazła się we właściwym miejscu. Obrazy wirującego Piasku, przejmującego zgrzytu, silnych uderzeń wiatru i uczucia głodu tak mocno odcisnęły się w jej pamięci, że ten bezruch wydawał się nierzeczywisty. Bała się, że za chwilę maska spokoju opadnie i Piasek na nowo ruszy na nią z przeraźliwym hałasem. Jak w sennym koszmarze, który męczył ją od wielu dni.

	Tym, w którym próbowała powstrzymać Mutaharikę. I zamiast tego zamieniała się w kamień. W pomnik, niczym Anioł Sachracha ze starego pałacu.

	Jednak nic się nie stało i powoli zaczęła się odprężać. Rozluźniła dłonie, wypuściła z nich pomięte rąbki szaty. Jej bijące gwałtownie serce zaczęło się uspokajać, oddech ucichł. W końcu poruszyła głową, jakby obudziła się z głębokiego snu. Bardziej trzeźwym spojrzeniem objęła mur Piasku.

	— Wygląda tak samo, jak ten, który oglądaliśmy wcześniej.

	Sachrach, który w milczeniu stał obok niej, podniósł brwi, słysząc nutkę zawodu w jej głosie.

	— Tak samo? Tak, wygląda podobnie. Jak każdy związany Piasek.

	— No właśnie.

	Malaika podświadomie oczekiwała, że ten jej będzie inny. Skoro nie była Wiążącą, to spodziewała się, że zastanie coś innego.

	— Cóż, nie różni się od innych erupcji, które zostały związane — Sachrach domyślił się, nad czym się zastanawiała. — Z tą małą różnicą, że to jest jeden równy, gładki język piachu, który ma rozmiar kilku staj, cały związany w jednej chwili.

	Pokiwała głową i ruszyła w kierunku piaszczystej ściany. Jeszcze przed chwilą każdy kolejny krok wzmagałby jej obawę i strach, że Piasek ożyje. Teraz kilkadziesiąt łokci dzielących ją od czoła Mutahariki pokonała bez zawahania. Wyciągnęła rękę i zdecydowanym ruchem oparła dłoń o chłodny mur.

	— A więc tak teraz wyglądasz. Po prostu góra ze-szkliwionego piasku, zimna polewa — zaczęła mówić do siebie, zapominając, że za nią stał Sachrach i gwardziści. — A jeszcze przed chwilą chciałaś wszystko pochłonąć. Jak głodne zwierzę.

	Dziewczyna pogładziła dłonią gładką powierzchnię.

	— Nie ma w tobie nic boskiego. Heretycy się mylą. Nie, nie jesteś bogiem. Nie wiem, skąd się wzięłaś ani dlaczego to robisz. Ale jesteś po prostu żywiołem, który trzeba spętać. Zanim pochłoniesz wszystko i wszystkich...

	Zwinęła pięść i z całej siły uderzyła. Nie zwróciła uwagi na ból, gdy jej dłoń odbiła się od twardej ściany.

	— Ale można cię pokonać. Można cię zatrzymać. I to tak łatwo. Wystarczyły te dwie dłonie. — Malaika spojrzała na wnętrza swoich rąk, jakby widziała je pierwszy raz. — Pobiłam cię. Mimo że byłaś tak blisko. Pokonałam cię tutaj. I zwyciężę wszędzie tam, gdzie będę musiała — dodała zdecydowanym tonem.

	Zrobiła krok wstecz. Prawie wpadła na stojącego za nią Sachracha. Obróciła się ku niemu.

	— Cieszę się, że tu przyszłam — powiedziała.

	Spoglądał na nią z uwagą, a może z troską?

	— Bałam się o niej myśleć — mówiła o pustyni jak o żywej osobie. — Przez ostatnie dni ciągle miałam koszmary. Śniła mi się każdej nocy. Atakowała mnie i pożerała. Zawsze wygrywała, czy z nią walczyłam, czy przed nią uciekałam. Paraliżował mnie strach, zakuwał w kamienne więzy. Ale ja nie mam zamiaru uciekać. Mogę ją pokonać, a wtedy stanie się tylko takim kawałkiem zaschniętego Piasku. I tyle.

	Mówiąc to, zwracała się bardziej do siebie niż do niego, jakby próbowała przekonać samą siebie do prawdziwości własnych słów.

	— Nie miałem co to tego wątpliwości, Malaiko — powiedział poważnie Sachrach, patrząc jej prosto w oczy.

	Wiara i przekonanie bijące z jego słów sprawiły, że poczuła się jeszcze pewniej. Mogła już uwolnić swoje myśli od Mutahariki, skupić się na czymś innym niż tylko na wspomnieniu ataku Piasku, które męczyło ją od chwili wejścia na plac.

	— Sachrachu... — spojrzała uważnie w jego ciemne oczy — powiedz mi, jak to się dzieje, że jako jedyny człowiek w Starym Mieście możesz podróżować po pustyni? Możesz zagłębiać się na wiele dni drogi w głąb Mutahariki, samotnie spać na jej piaskach i wracać nietknięty?

	— Tak... Widzisz, nie jestem ci w stanie dać prostej odpowiedzi. I wcale nie dlatego, że nie chcę — zastrzegł, widząc, że chciała zaoponować. — Po prostu nie wiem dokładnie, jak to się dzieje.

	Na chwilę zamilkł, szukając odpowiednich słów.

	— To trudno wyjaśnić. Naprawdę. Ja... Wydaje mi się, żeją czuję...

	— Czujesz ją? — Malaika nie zrozumiała, co miał na myśli.

	— Czuję ją. Pustynię. To naprawdę niełatwo opisać. Kiedy wyruszam w jej głąb, wyczuwam jej nastrój. Wiem, co ona w danej chwili myśli i co za chwilę zrobi.

	— Wiesz, co zrobi pustynia?

	— No właśnie... — Sachrach zamyślił się. — Orientuję się, w jakim jest stanie, czy śpi, czy jest wzburzona, czy zaraz wybuchnie. Kiedy pokonuję wydmy, umiem ocenić, czy coś mi może grozić, czy nie. I nie pytaj, proszę, skąd to wiem. Nie umiem odpowiedzieć. Po prostu to czuję.

	Malaika przypomniała sobie odczucie głodu, które biło z pędzącego w jej stronę frontu Piasku.

	— Dzięki temu mogę się domyślić, czy ma zamiar mnie zaatakować, czy nie — kontynuował.

	— Czyli jesteś jasnowidzem, tak jak Wiążący Piasek, Alnazar.

	— Nie, to nie tak — zaprzeczył Sachrach. — On widzi przyszłość. A może teraźniejszość, tylko w innym miejscu. A ja czuję nastrój pustyni.

	— W takim razie wiesz, kiedy nastąpi erupcja?

	— Czuję napięcie w Piasku, kiedy coś ma nadejść. Przekazuję to Wiążącym. Niestety, w Mieście nie jest to odczucie wystarczająco konkretne. Wylewy często mnie zaskakują, jak ten tutaj. Na pustyni jest inaczej. Tam, ponieważ jestem w samym środku piasków, uświadamiam sobie to wszystko lepiej.

	Malaika wzdrygnęła się na myśl o pobycie wśród wydm. Stąpać po czymś, co w każdej chwili może cię pochłonąć...

	— Ale to, co jest jeszcze dziwniejsze — Sachrach nie zauważył jej reakcji — to fakt, że ona też mnie czuje.

	— Ona czuje ciebie?!

	— Tak. Mam wrażenie, że nie tylko ja odbieram jej reakcje. Pustynia dobrze wie, że to właśnie ja idę po Piasku. Jakby mnie rozpoznawała. Wiesz, reaguje inaczej, gdy jestem sam, a inaczej, gdy idę z kimś.

	— Gdy uciekaliście przed Piaskiem, kiedy twój towarzysz zwichnął sobie nogę, zaatakowała was — przypomniała sobie scenę sprzed kilkunastu dni.

	— No właśnie. Wtedy wiedziała, że byłem z Musai-dem. I jej się to nie spodobało — uśmiechnął się pod nosem.

	— To znaczy, że gdy jesteś sam, nie uderza? Akceptuje, że tam jesteś? — zdziwiła się.

	— Bardzo rzadko zdarza się wówczas, aby się budziła. Pamiętam tylko kilka takich sytuacji. Zapuszczałem się wtedy naprawdę daleko. Czasami myślę, że ona pozwala mi szukać kryształów i przemierzać pustynię, ale gdy zajdę tam, gdzie nie powinienem, budzi się.

	— Tam, gdzie nie powinieneś? Czyli gdzie?

	Malaika zaczęła się zastanawiać, czy w słowach Żyjącego z Piasku nie było klucza do zrozumienia tajemnicy Mutahariki.

	— Wiem, o czym myślisz. Uwierz mi, rozważałem to setki razy. Kilkakrotnie zachodziłem do tych miejsc. Próbowałem zrozumieć, o co chodziło. Ale tam nie było nic szczególnego. Po prostu piach. Kiedyś poszedłem jeszcze dalej. Mimo że ona mocno się denerwowała. -Uśmiechnął się do własnych wspomnień. — Dwa dni burzy piaskowej i wirów...

	— I przeżyłeś? Jak to możliwe? — Malaika wzdrygnęła się, przypominając sobie węża piasku, który o mały włos nie pożarł Sachracha i jego towarzysza przy murze obwodowym.

	— Jakoś nie dałem się zasypać — odpowiedział i szybko powrócił do głównego wątku. — Razem z Fuka-him próbowaliśmy się dowiedzieć więcej, ale w Starym Mieście nie zachowały się żadne zapiski. Może coś jest w Klasztorze Zakonu w Nowym Mieście, ale nie mamy tam dostępu.

	Pokiwała głową. Hierarchowie zazdrośnie strzegli swoich tajemnic.


— Kiedy jestem na pustyni — ciągnął po chwili milczenia — czuję, jakbym był w domu. Brzmi dziwnie, prawda? Chodzi o to, że mam odczucie, jakbym znał każdy kąt. Wydmy są bardziej ścianami niż falami, które zaraz mają mnie zalać...

	— A inni Żyjący z Piasku? Czy oni czują to samo?

	— Inni? Nie. Każdy z nich potrafi wskazać, gdzie może znajdować się kryształ. Umieją z pewnym wyprzedzeniem zorientować się, że pustynia za chwilę się obudzi. Ale nie tak, jak ja...

	Siedziała na parapecie okna swojej sypialni, wspominając wizytę na Placu Ogłoszeń, gdy poruszenie na dziedzińcu Cytadeli wyrwało ją z zamyślenia. Podniosła głowę i wyjrzała na zewnątrz. Na placu pojawiła się karawana lektyk, wokół której zbierali się zaaferowani służący. Zmrużyła oczy, spoglądając na mężczyznę wychodzącego z pierwszej lektyki.

	— Wuju! — krzyknęła głośno, zeskoczyła z parapetu i wybiegła na korytarz.

	Ras Tażyr poprawił fałdy tuniki i przeciągnął się, próbując rozprostować stawy, gdy dziewczyna pojawiła się we wrotach budynku mieszkalnego. Ledwo zdołał się obrócić, już wpadła na niego. Mężczyzna aż zachwiał się uderzony jej pędem, ale nie stracił równowagi. Przycisnął ją do siebie.

	— Jak się cieszę, że jesteś z powrotem — powiedziała.

	— Ja też się cieszę, kochanie. Nawet nie wiesz, jak bardzo — odpowiedział wzruszony, mierzwiąc ręką jej włosy. — Nowe Miasto jest bez ciebie okropnie ponure.

	Odsunęli się od siebie i Malaika przyjrzała się jego twarzy. Od razu dostrzegła zmęczenie czające się w zmarszczkach biegnących od kącików oczu i ust.

	— Nie poszło dobrze?

	Właściwie nie musiał odpowiadać. Napięcie, które wuj próbował przykryć uśmiechem, mówiło samo za siebie.

	— Nie — odpowiedział. — Nie poszło dobrze. Ale nie mówmy o tym teraz. Chodźmy do środka.

	Wypuścił ją z objęć i ruszył w stronę drzwi. Wtedy Malaika usłyszała za sobą podniesione głosy. Odwróciła się i dostrzegła dużą lektykę, wyraźnie odróżniającą się bogatymi zdobieniami od tych, które wuj wybrał na podróż do Nowego Miasta. Przy jej drzwiczkach stał Baidu i pomagał pasażerowi wyjść na zewnątrz. Ten tak głośno złorzeczył na niewygody podróży, że słyszała to z miejsca, w którym stała. W końcu wydostał się z lektyki. Malaika ujrzała grubego mężczyznę ubranego w bogato zdobioną tunikę.

	To był Maluin, Hierarcha Zakonu Wiążących Piasek. Często widywała go w Pałacu, zawsze blisko tarasów otaczających tron Pana Miasta. Co robił tutaj? Hierarcha podniósł wzrok i dostrzegł dziewczynę. Baidu pochylił się ku swemu przełożonemu i szybko coś mu tłumaczył. Maluin spojrzał na nią ponownie. Wzdrygnęła się, bo jego spojrzenie skojarzyło się jej ze wzrokiem kolekcjonera oceniającego nowy przedmiot nabyty do swoich zbiorów. Zdenerwowana zacisnęła usta i odwzajemniła spojrzenie, starając się wyglądać twardo i zdecydowanie. Grymas, który pojawił się na jego nalanej twarzy, wystraszył ją. Odwróciła się i pomaszerowała w kierunku drzwi. Chciała jak najszybciej ukryć się przed jego wzrokiem.

	Wuja odnalazła w jego pokojach. Służący pomagali mu zmienić ubranie i odświeżyć się po podróży. Albajet czekał w salonie przylegającym do sypialni i łazienki. Na jej widok skinął głową i wskazał jedno z pustych krzeseł stojących obok stolika. Wyraz jego twarzy sprawił, że żołądek podszedł jej do gardła, a mięśnie brzucha napięły się. Wyglądało na to, że misja Ras Tażyra poszła bardzo źle. Spięta usiadła w fotelu i machinalnie sięgnęła po suszone figi, które leżały w srebrnej paterze. Czekali w milczeniu. W końcu zniecierpliwiona zaczęła wiercić się w fotelu. Wstała i podeszła do okna, zostawiając na paterze ostatnie niedojedzone owoce.

	Pokoje wuja znajdowały się we wschodniej części budynku, obok narożnego gabinetu i sali spotkań. Było już późne popołudnie i wysokie mury Twierdzy rzucały długi cień na ulice otaczające Cytadelę. Ponad dachami domów widać było majaczącą w oddali krawędź murów obwodowych, a za nimi złoty blask pustyni.

	Słysząc kroki, odwróciła się. Wuj wszedł do salonu i na jej widok uśmiechnął się ciepło. Był to jednak tylko przelotny uśmiech, który szybko zastąpiło poważne i zatroskane spojrzenie. Usiadł przy stoliku i sięgnął po ostatnie figi. Malaika i Albajet w milczeniu czekali, aż zacznie mówić.

	— Było tak, jak się tego spodziewaliśmy. — Ras Tażyr spojrzał na swojego ekonoma. — Miałem nadzieję, że coś do nich dotrze, jednak niepotrzebnie się łudziłem.

	— Wuju, czy to znaczy, że oni nam nie pomogą?

	Ras Tażyr pokiwał głową.

	— W ogóle nie chcieli mnie przyjąć. Szliśmy dzień i noc, już następnego dnia byliśmy u wrót Pałacu. I przez cały dzień się o nie odbijaliśmy. Wiedziałem, że nasze wpływy w Nowym Mieście szybko zaczną maleć, ale nie spodziewałem się, że już po kilku tygodniach napotkamy na takie problemy — to mówiąc, ścisnął palce w pięść. — W końcu następnego dnia udało nam się uzyskać audiencję. O dzień za późno.

	— Dlaczego? — zapytała Malaika.

	— Bo wszyscy wrogowie zdołali zewrzeć szyki — od-powiedział Albajet za Ras Tażyra. — Gdyby posłuchanie nastąpiło pierwszego dnia, mielibyśmy szansę na to, że nasze prawdziwe problemy zostaną dostrzeżone, a prośby wysłuchane. Przygotowali się do spotkania niczym do kolejnej odsłony pałacowej rozgrywki. Nie mylę się, Ras Tażyrze?

	— Nie mylisz się, niestety. Nawet nie wysłuchali tego, co mieliśmy do powiedzenia. Dotarła do nich jedynie informacja, że zbiory kryształu się załamały. Co oczywiście wykorzystali przeciwko nam.

	— A zagrożenie ze strony Mutahariki? Przecież tego nie mogli zrzucić na ciebie. I nie mogli zlekceważyć -dopytywała się dziewczyna.

	— Nie mogli? Przecież doskonale znasz Pałac. — Ras Tażyr spojrzał na nią. — Pałac to polityka, walka o władzę, o pozycję jak najbliżej tronu Pana Miasta. A Stare Miasto? Mutaharika? Sama jeszcze niedawno uznawałaś ją za legendę, bajkę dla niegrzecznych dzieci... A do tego Zakon — dodał po chwili.

	— Zakon?

	— Hierarchowie podważyli wszystko. Jantanami zlekceważył informacje. Erupcje Piasku nazwał nieważnymi zdarzeniami wyolbrzymianymi przez pospólstwo. A wizję burzy bredzeniem starca. Biedny Alnazar nie mógł tego pojąć.

	— A on? — zapytał Albajet.

	— On? Mam wrażenie, że Pan Miasta dobrze się bawił. Może przez chwilę się zaniepokoił. Jednak nie umiał popatrzeć na sprawę inaczej niż przez pryzmat tego, że w ten sposób — jak widocznie stwierdził — sami wbiliśmy sobie kolejny gwóźdź do trumny. Szansa pozbycia się Tażyrów nie tylko na kilkanaście lat, ale na zawsze, przesłoniła mu wszystko. Cała jego uwaga jest skupiona na wzmacnianiu własnej pozycji i budowaniu podstaw pod panowanie syna. Nie jest zdolny do szerszego spojrzenia. Niestety.

	Przeżuwał ostatnią figę.

	— I tak miałem szczęście. Niewiele brakowało, a znalazłbym się w areszcie — podjął opowieść Ras Tażyr. -Kilku naszych przeciwników usłużnie przypomniało, że pojawiając się w Pałacu, złamałem tradycję i bezpośredni rozkaz Pana Miasta.,, Alidarh Starego Miasta do śmierci nie może powrócić do Nowego Miasta”. Ale on postanowił okazać mi łaskę — prychnął pogardliwie. — Nakazał natychmiastowy powrót. Ostrzegł, że drugim razem nie będzie tak pobłażliwy.

	— Więc nam nie pomogą... Nawet Wiążący Piasek? — zapytała Malaika. — W takim razie, co tu robi Hierarcha?

	— Widziałaś go? — wuj spojrzał na nią.

	— Stary obleśny cap — skrzywiła się dziewczyna.

	W innym przypadku na pewno zwróciłby jej uwagę, aby panowała nad swoim językiem. Tym razem tylko pokiwał głową.

	— Co on tu robi? Hierarchowie przysłali go, żeby przyjrzał się sytuacji?

	— Przyjrzał się? O tak — powiedział z przekąsem Ras Tażyr. — Ale ich nie interesuje Stare Miasto i Mutaharika.

	— Więc co? Maluin nie wygląda na kogoś, kto lubi podróżować. Szczególnie w tempie, w jakim ty się poruszałeś.

	— Z pewnością — uśmiechnął się gorzko Albajet.

	Dziewczyna spojrzała na niego przenikliwie.

	— Ty wiesz, po co on tu przyjechał? Och, obaj wiecie, więc powiedzcie mi w końcu.

	— Żeby przyjrzeć się tobie, moja droga — stwierdził wuj.

	Przed oczami stanął jej wyraz twarzy Hierarchy.

	— Baidu zdał im szczegółowe sprawozdanie. Hierarchowie niewiele się martwią Mutahariką i lekceważą zagrożenie ze strony pustyni. Ale kobieta obdarzona mocą, której nie posiada żaden, nawet najsilniejszy Wiążący? O nie, wobec tego nie mogli przejść obojętnie — wyjaśnił Albajet.

	— Tak — kiwnął głową Ras Tażyr. — Dobrze, że nie pojechałaś ze mną. Wątpię, by wypuścili cię ze swoich rąk. Mimo że jesteś moją siostrzenicą i dziedziczką.

	— Czego ode mnie chcą?

	— Oficjalnie? Chodzi o dobro Miasta. Chcą się upewnić, iż talenty, jeżeli są prawdziwe, będą dobrze służyły Pałacowi. I Zakonowi, chociaż to akurat dziwnym trafem Jantanami pominął. Chciał nakazać mi, abym wysłał cię do Klasztoru, ale zdał sobie sprawę, że na to nigdy się nie zgodzę. Ponieważ musiałem od razu opuścić Nowe Miasto, nie miał wyboru. Biedny Maluin nie był zbyt szczęśliwy, gdy padło na niego. Złorzeczył przez całą drogę. Kiedy nie zatrzymaliśmy się na nocleg na przełęczy, miałem nadzieję, że apopleksja go zabije.

	— Nie mam zamiaru z nim rozmawiać. Lepiej, żeby się w ogóle do mnie nie zbliżał — powiedziała zdecydowanie.

	— Zbliżać się do ciebie? Nie martw się, Malaiko. Osobiście upewnię się, że będzie się trzymał od ciebie z daleka.

	Wuj zawsze mówił wolniej, gdy podejmował ważną decyzję.

	— W Nowym Mieście ma władzę. Zapomniał jednak o tym, że tutaj jest Stare Miasto. Już wkrótce zrozumie, że o ile tam mogą sobie pozwolić na wiele, to tutaj... tutaj rządzę ja — ciągnął dalej, a potem wstał i podszedł do niej. Objął ją i mocno przytulił do siebie. — Wiesz, że nikomu nie pozwolę, by cię skrzywdził. Nawet jeśli jest Hierarchą Zakonu.

	Tego popołudnia nie spotkała się z Sachrachem. Powrót wuja wywrócił rytm dnia, fiasko jego podróży wytrąciło ją z równowagi. Kręciła się po twierdzy, nie mogąc sobie znaleźć miejsca. Starała się tylko unikać pokoi, w których została zakwaterowana świta Hierarchy. Albajet nie odmówił sobie małej złośliwości i umieścił Maluina w najgorszej części Cytadeli. W odnodze budynku mieszkalnego mieściło się kilka małych pokoi wciśniętych w kąt muru. Światło dochodziło do nich przez świetliki umieszczone w suficie. Malaika uśmiechała się z satysfakcją, gdy Mumaridach opowiedziała jej, jak Maluin próbował interweniować u Ras Tażyra. Wuj nawet się z nim nie spotkał. Jedynie przekazał wiadomość, że jeżeli gościna Alidarha mu nie odpowiada, to Stare Miasto z radością otworzy drzwi przed Hierarchą z Klasztoru. Wątpliwa sympatia, jaką darzono tu Wiążących z Nowego Miasta, była widać Maluinowi znana, bo więcej nie oponował.

	Późnym wieczorem Malaika wyszła zaczerpnąć świeżego powietrza. Podwórze Cytadeli, tak gwarne w ciągu dnia, teraz zionęło pustką, strażnicy przy bramie i gwardziści przemierzający mury byli jedynymi osobami, które dostrzegła. Przeszła przez dziedziniec do głównej wieży, wbiegła po schodach, minęła strażników, którzy usłużnie otwierali przed nią drzwi, i znalazła się na szczycie baszty.

	Księżyc świecił mocno, rozpraszając mrok nadchodzącej nocy. Miasto wieczorem wyglądało jak wielki stwór z legend, który leżał zmęczony u stóp twierdzy i powoli zasypiał. Gwar wypełniający ulice ustąpił miejsca cichym odgłosom kroków spóźnionych przechodniów i nawoływaniom miejskiej straży. Krążący po murach gwardziści dostrzegli jej samotną sylwetkę i z daleka omijali kąt, który zajmowała. Po dniu spędzonym na rozmowach z wujem i jego doradcami potrzebowała chwili samotności.

	Kroki kolejnego strażnika odnotowała skrajem swojej świadomości.

	„Zawsze znajdzie się ktoś, kto niejest wystarczająco bystry" — skrzywiła się, gdy kroki się zbliżyły.

	Żołnierz podszedł do rogu wieży, naruszając tym samym niewidzialną granicę jej samotności. Właśnie miała stanowczo powiedzieć, że nie życzy sobie, by jej przeszkadzano, gdy natręt ją uprzedził:

	— Mam nadzieję, że mnie nie zrzucisz na bruk.

	Zamknęła usta, powstrzymując się od cierpkiej uwagi. Zamiast tego odwróciła się w kierunku intruza.

	— Ach! Jak mnie tu znalazłeś?

	— Nic trudnego — Sachrach wzruszył ramionami. -

	Wszyscy strażnicy wiedzą, żejesteś na murze. I że nikt nie powinien ci przeszkadzać.

	— Naprawdę? Nikomu tego nie powiedziałam — zdziwiła się.

	— Po tym, jak prychnęłaś na pierwszego, który nieopatrznie zbliżył się do ciebie, nie musiałaś nic mówić.

	— Prychnęłam? — uśmiechnęła się pod nosem. — A ty się nie przestraszyłeś?

	— Cóż, uznałem, że ktoś powinien podjąć ryzyko. A poza tym — Malaika miała wrażenie, że się zawahał — jakoś muszę sobie zrekompensować brak naszej popołudniowej wycieczki.

	Żyjący z Piasku zrobił krok do przodu i oparł się o krawędź muru, tuż obok niej. Wpatrywali się w milczeniu w gasnące światła Miasta.

	— Zrobiło się bardzo spokojnie, prawda? — przerwała ciszę dziewczyna. — Tak dziwnie w porównaniu do gwaru w ciągu dnia.

	— Tak, jest cicho — odpowiedział po chwili. — Zbyt cicho.

	— Co masz na myśli?

	— Pustynia jest napięta...

	— Napięta?

	— Czuję to bardzo wyraźnie.Jakbym był tam, daleko wśród piasków. Wszystko stanęło w miejscu. Jak zwierzę, które nabiera powietrza i tężeje przed skokiem, od którego wiele będzie zależało. Czeka na coś, co się za chwilę wydarzy.

	— Na burzę — szepnęła Malaika.

	— Może. Może na burzę. Coś się stanie. Coś dużego. I to bardzo szybko.

	To powiedziawszy, Żyjący z Piasku powoli pokręcił głową.

	W milczeniu spoglądali na zasypiające Miasto.

	Wybuch był tak silny, że usłyszeli go wszyscy zgromadzeni w sali spotkań Alidarha. Gwar rozmów ucichł natychmiast. Albajet wstał z krzesła, podszedł do wysokich okien i wyjrzał na zewnątrz. Pozostali patrzyli na niego w napięciu. Jedynie Ras Tażyr zachował spokój. Siedział nieporuszony, ale Malaika znała go zbyt dobrze, aby nie dostrzec, że również on czekał z niepokojem. Głośny tupot kroków przerwał ciszę. Do pokoju wbiegł gwardzista. Zatrzymał się tuż za drzwiami, szybkim spojrzeniem zlustrował uczestników spotkania. Dostrzegł siedzącego w głębi Ras Tażyra i podbiegł do niego. Zatrzymał się trzy kroki przed Alidarhem.

	Malaika wyciągnęła szyję, żeby lepiej słyszeć, co żołnierz miał do powiedzenia.

	— Słucham cię — skinął głową Ras Tażyr.

	— Panie — żołnierz skłonił się — przed chwilą nastąpił wybuch. W południowo-wschodniej części Miasta. Dość daleko, dwie albo trzy godziny marszu od Cytadeli.

	Dwie albo trzy godziny? Malaika zmarszczyła brwi. Skoro słyszeli go aż tutaj, wybuch musiał być bardzo silny.

	— Z balkonu na wieżyczce można zobaczyć, gdzie to się stało — dodał żołnierz domyślając się, że będą chcieli się dowiedzieć czegoś więcej.

	— Doskonale — odparł spokojnie Ras Tażyr. — Chyba musimy przerwać nasze spotkanie. Wrócimy do rozmowy, gdy się dowiemy, co tam się wydarzyło.

	Podniósł się z krzesła i podszedł do drzwi. Za nim podążył Albajet wraz z gwardzistami. Malaika zerwała się z krzesła i pobiegła, doganiając ekonoma na schodach.

	Ostatnią kondygnację budynku mieszkalnego wieńczyła wieża, wznosząca się w jego południowo-wschodnim rogu. Dochodziło się do niej stromymi krętymi schodami. Na ich szczycie znajdowała się komnata, z której wyjścia prowadziły na szeroką na dwa kroki galerię okoloną solidną kamienną balustradą. Rozciągał się stamtąd widok na całe Miasto.

	Gwardzista, który przyniósł wiadomość, już czekał na balkonie. Gdy wuj Malaiki wyszedł na zewnątrz, wskazał ręką kierunek. Smuga dymu wznosiła się nad budynkami.

	— To gdzieś w pobliżu Bramy Środkowej, panie -powiedział stojący obok żołnierz. Pochodził ze stałej załogi Cytadeli.

	— Bramy Środkowej? — zapytał Ras Tażyr.

	— Tak... — Strażnik zawahał się, onieśmielony bezpośrednią rozmową z Alidarhem. Przełamał się jednak i dodał: — W murze obwodowym są trzy stare wejścia.

	Od setek lat się ich nie używa, piach z drugiej strony mocno je przysypał, ale widać je od strony Miasta. Są to ogromne wrota wykonane z metalu.

	— Nigdy ich nie zamurowano? — zdziwił się Albajet. -Przecież metal już dawno musiała zniszczyć rdza, nawet tutaj, w tak suchym miejscu.

	— Ten metal pozostał nienaruszony przez wieki, panie. Poprzedni Alidarhowie zarządzali inspekcję i od wewnątrz nigdy nie było widać żadnych śladów korozji. Przynajmniej tak mi opowiadano — odpowiedział strażnik.

	Alidarh oparł się o murek i spojrzał na wznoszący się nad Miastem ciemny pas.

	„Czy zdecyduje się wyprowadzić część gwardii, aby sprawdzić, co się stało? — zastanawiała się Malaika. -Może to była pułapka, intryga powzięta przez ich przeciwników, której celem było wywabienie wuja na ulice Starego Miasta? Ktoś w samym Starym Mieście mógł spróbować dokonać zamachu na nowego Alidarha". -Przypominała sobie pełne nienawiści spojrzenie kaznodziei heretyków. -„Lepiej by było, gdybyśmy pozostali w twierdzy, w której jesteśmy bezpieczni, chronieni przez potężne mury. W Starym Mieście nie ma siły, która mogłaby wedrzeć się do środka obsadzonej przez gwardzistów Cytadeli".

	Pozostali doradcy wuja dołączyli do nich, ciasno wypełniając wąski balkon. Czarny dym, który na początku kłębił się nisko nad majaczącymi w oddali dachami

	Miasta, stopniowo zaczął się unosić, tworząc wijącą się wstęgę. Dzień był bezwietrzny i przez chwilę wydawało się, że czarna chmura długo będzie widoczna. Jednak kiedy Malaika ponownie spojrzała na Miasto, smuga się już rozwiewała, jak gdyby tam daleko dął silny wiatr. Po chwili nie został po niej ślad. W porannych promieniach słońca Miasto znowu wydawało się tak samo spokojne, jak zazwyczaj.

	Ras Tażyr odepchnął się od balustrady i zdecydowanym ruchem odwrócił się ku zgromadzonym na galerii. Zacisnął wargi, oczy mu błyszczały i Malaika od razu zrozumiała, że wuj podjął decyzję. Inną niż zakładała -ten wyraz twarzy mówił wszystko. Podjął ryzyko wykraczające poza to, co uważał za zwykły element gry politycznej i handlowej.

	— Albajecie, postaw na nogi całą gwardię. Za chwilę wyruszamy. Pozostaw w Cytadeli obsadę niezbędną dla utrzymania twierdzy.

	Ekonom bez wahania zaczął wydawać polecenia dowódcy straży i gwardzistom rodu. Ci ruszyli w kierunku schodów, ale zatrzymali się tuż przed nimi, aby przepuścić postać, która ciężko dysząc, wspinała się w górę. Po chwili, która wydała się dziewczynie zabawnie długa, w komnacie pojawił się Maluin. Powoli łapał powietrze. Zgromadzeni w pokoju i na balkonie doradcy wuja czekali, aż gruby Hierarcha dojdzie do siebie. Od sali spotkań Alidarha dzieliły ich tylko trzy piętra, ale Maluin wyglądał, jak gdyby wspiął się na najwyższą z iglic zdobiących dach Klasztoru Zakonu w Nowym Mieście. Ta myśl wydała się dziewczynie tak zabawna, że parsknęła śmiechem.

	Czym prędzej opuściła głowę i przysłoniła dłonią usta, ale w ciszy panującej na wieży jej śmiech zabrzmiał nienaturalnie głośno. Zagryzła wargi. Kilka osób poruszyło się, ktoś chrząknął, a stojący obok niej wuj mruknął cicho. Spojrzała na niego ukradkiem. Zamiast groźnego marsa dostrzegła uśmiech. Niektórzy towarzysze wuja zaczęli z uwagą obserwować rozciągające się wokół Miasto, inni przyglądali się kamiennej balustradzie otaczającej balkon.

	Twarz Hierarchy poczerwieniała, mocno zaciśnięte usta zbladły. Dziewczyna miała wrażenie, że Maluin zacznie się dusić, już nie ze zmęczenia, ale z irytacji i złości. Z pewnością od kiedy został Hierarchą Zakonu, nikt nie ośmielił się z niego naigrawać. W Nowym Mieście był ważną postacią życia publicznego, personą darzoną szacunkiem i atencją. Jednakże od momentu przybycia do Starego Miasta nikt nie miał czasu na spotkanie z nim. Alidarh skutecznie unikał kontaktu, pokoje uwłaczały jego godności, a służba usługiwała mu z daleko idącą rezerwą. Maluin od rana chodził wściekły. Jego złość tylko wzrosła, gdy Baidu doniósł, że nie został zaproszony na naradę w sali spotkań Ras Tażyra. Teraz, gdy dowiedział się, dokąd udał się Alidarh, postanowił wdrapać się na tę przeklętą wieżę, aby przywołać do porządku zadufanego w sobie starca i otaczających go ludzi. Nabrał powietrza, by dać upust swojej frustracji.

	Albajet jednak uprzedził go.

	— Na co czekacie? Szanowny Hierarcha już wam nie blokuje przejścia. Chyba nie potrzebujecie dodatkowego zaproszenia? — zwrócił się do żołnierzy.

	Gwardziści wyprężyli się, skinęli mu głowami i zbiegli na dół. Prawie potrącili tkwiącego pośrodku Hierarchę, który sfrustrowany stał w otwartymi ustami.

	— Fukahi! — Albajet wciąż nie dawał Maluinowi dojść do głosu — ty i twoi ludzie powinniście również ruszyć z nami. Nie wiadomo, czy to nie ma związku z Piaskiem.

	— Oczywiście. Nie słyszeliśmy sygnału ostrzegawczego, ale to nic nie znaczy — odpowiedział Fukahi.

	W Mieście rozstawiono trąby sygnałowe, których dźwięki ostrzegały o zagrożeniu ze strony Mutahariki. Wiążący Piasek ruszył w kierunku schodów.

	— Stój! — Hierarcha w końcu doszedł do głosu. Wyciągnął rękę, wskazując, aby Wiążący się zatrzymał. — Od kiedy to ktoś rozkazuje Wiążącym Piasek? I to w obecności Hierarchy Zakonu?

	Fukahi tylko wzruszył ramionami i nawet na chwilę nie zwolnił kroku. Ignorując gest Maluina, minął go i w milczeniu zszedł w dół. Zaskoczony Hierarcha zacisnął usta, szukając słów, które właściwie wyraziłyby poziom jego irytacji.

	— Ras Tażyrze, jak możesz pozwalać na takie zachowanie?! — zwrócił się podniesionym głosem do wuja

	Malaiki. — Twój ekonom śmie mnie ignorować! Próbuje podważyć mój autorytet. Twoja siostrzenica pozwała sobie na podśmiechiwanie się z mojej osoby! — tu spój-rzał oskarżycielsko w kierunku Malaiki. — Oczekuję, że natychmiast ich za to ukarzesz!

	Maluin w swoim zdenerwowaniu przestał zwracać uwagę na wyraz twarzy Ras Tażyra. Kiedy mówił, z oblicza Alidarha zniknęły ślady ironicznego uśmiechu, z którym obserwował całą scenę. Dziewczyna wzdrygnęła się, widząc jego ściągnięte rysy. Nie lubiła tego grymasu, który pojawiał się na twarzy wuja, gdy jego temperament przeważał nad wypracowanymi przez lata nawykami i żelaznym gorsetem opanowania.

	Ras Tażyr zrobił krok do przodu. Jego szczupła sylwetka wydawała się wręcz krucha przy o głowę wyższym, grubym Maluinie. Mimo tego wszyscy mieli wrażenie, że górował nad Hierarchą. Wyglądałjak drapieżnik zbliżający się do swojej ofiary i Maluin musiał to odczuć, bo cofnął się o dwa kroki, próbując zachować dystans. Plecami oparł się o balustradę otaczającą schody. Ras Tażyr podszedł tak blisko, że prawie się stykali. Lekko uniósł się na palcach i zbliżył usta do głowy Hierarchy. Maluin całym ciałem oparł się o ogrodzenie. Ras Tażyr cicho, niesłyszalnie dla zgromadzonych wokół łudzi, szeptał mu coś do ucha. Następnie opadł z powrotem na pięty, odwrócił się i w milczeniu podszedł do schodów.

	— Nie mamy czasu na dalsze pogawędki. Musimy ruszać — powiedział i na ten sygnał wszyscy zaczęli schodzić na dół.

	Hierarcha pozostał na wieży sam. Jego twarz zrobiła się blada, a na grube policzki wystąpił pot.

	Malaika dogoniła wuja w drzwiach jego apartamentów.

	— Wuju, poczekaj — zatrzymała go.

	— Słucham cię.

	Spojrzał na nią spokojnie. W jego oczach nie było śladu zimnego gniewu, któremu uległ przed chwilą.

	— Chciałabym iść z wami. Pozwól mi, proszę.

	— W Cytadeli będziesz bezpieczniejsza... — zaczął oponować, ale Malaika mu przerwała.

	— Może tak, a może nie. Chciałabym pójść tam razem z wami. Razem z tobą. — Wuj uśmiechnął się, słysząc jej słowa. — A poza tym — zawahała się przez chwilę — poza tym tam może być Piasek. A wtedy mogę się przydać.

	Ras Tażyr objął ją. Malaika, zaskoczona objawem uczuć ze strony wuja, który zazwyczaj tłumił emocje, dopiero po chwili odwzajemniła uścisk. Stali tak przytuleni do siebie, aż zbliżające się kroki przerwały krótki moment intymności. Odsunął się, ściskając dłońmi jej ramiona.

	— Dobrze, moja droga. Zresztą, nawet nie zakładałem, że będziesz chciała tu zostać. Tylko...

	— Wiem, wiem. Mam na siebie uważać i nie oddalać się od moich gwardzistów — dokończyła za niego.

	Nie czekając na odpowiedź, obróciła się i czując przypływ podniecenia, pobiegła w kierunku swoich pokoi.

	W ciągu kwadransa orszak Alidarha był gotowy do wymarszu. Kiedy Malaika wyszła na dziedziniec twierdzy, był on wypełniony ludźmi. Przed bramą czekała grupa Wiążących Piasek Fukahiego otoczona przez strażników Cytadeli. Za nimi stali gotowi do wymarszu żołnierze gwardii Tażyrów. Byli dumą Albajeta, jedną z najlepiej wyszkolonych jednostek wojskowych w Nowym Mieście. Chociaż Pałac skutecznie ograniczał wielkość prywatnych oddziałów, to Ras Tażyrowi udało się stworzyć i utrzymać setkę doskonale wyćwiczonych żołnierzy. Większość zdobyła wojenne szlify, uczestnicząc w walkach toczonych w zamorskich krajach. Albajet chciał mieć zaprawionych w boju weteranów, a nie gwardię pięknie prezentującą się na uroczystościach. Ustawieni w czterech rzędach spokojnie sprawdzali broń, poprawiali zawieszone na plecach owalne tarcze i upewniali się, że napierśniki i spódniczki biodrowe były dobrze zawiązane.

	Za nimi stał Ras Tażyr otoczony przez najbliższych doradców. Kamerdyner wuja kręcił się koło niego, ubrany w swoją podróżną tunikę. Malaika uniosła brwi ze zdziwienia. „Chyba tylko archiwiści, pisarze i nadzorcy służby pozostali w Cytadeli. Nie wiem, czy to dobry pomysł, by oni wszyscy nam towarzyszyli” — pomyślała.

	W kącie podwórza zobaczyła lektykę, przy której stali tragarze. Pomimo spięcia, jakie miało miejsce na wieży, Maluin zamierzał im towarzyszyć. Malaika uśmiechnęła się pod nosem, wyobrażając sobie grubego mężczyznę próbującego dotrzymać kroku gwardzistom. Tragarzy czekała tego dnia ciężka przeprawa, jeżeli mieli przez całą drogę nieść Hierarchę.

	— Albajecie, czas najwyższy, abyśmy ruszyli — usłyszała słowa Ras Tażyra.

	Dowódca gwardii dał znak i szeregi gwardzistów, dotychczas rozluźnionych i zajętych sobą, wyprostowały się, przeistaczając się w oddział gotowych do wymarszu żołnierzy. Stojący z przodu Wiążący dostrzegli zmianę i nie czekając na głośne rozkazy, ruszyli przez bramę na zewnątrz. Na placu po drugiej stronie cały oddział błyskawiczne uformował się w szyk marszowy z pierwszą dwudziestką gwardzistów podążających na czele. Dwie następne tworzyły kolumny, pomiędzy którymi znalazła się grupa Ras Tażyra. Szyk zamykał ostatni oddział gwardzistów, przed którym ustawili się tragarze niosący lektykę Maluina.

	Barczyste ramiona idących przed Malaiką gwardzistów przysłaniały widok. Niemniej, wśród ludzi idących na czele, między Wiążącymi Piasek, dostrzegła szczupłą sylwetkę Sachracha.

	Przechodnie ustępowali miejsca kolumnie. Z zainteresowaniem przyglądali się Alidarhowi. Co chwila otwierało się okno w mijanych przez nich domach, za ostatnimi wojownikami biegła chmara dzieciaków, krzycząc i tocząc uliczne bitwy. Wszyscy komentowali wyjście zbrojnego orszaku, spekulując gdzie i w jakim celu podążał. Milczące szeregi gwardzistów podsycały niepokój.

	Kiedy zostawili za sobą dzielnicę okalającą Cytadelę, uważne oczy świty Ras Tażyra zaczęły dostrzegać pierwsze oznaki poruszenia, które już nie wiązało się z ich przemarszem. Spośród głośnych szeptów i rozmów przechodniów wyłowić można było nawiązania do tajemniczego wybuchu. Malaika zauważyła na dachach ludzi spoglądających na południowy wschód. Kilku śmielszych przechodniów, wyróżniających się wśród innych bogatszymi strojami i towarzystwem służby, ośmieliło się głośno zawołać w kierunku maszerującego Ras Tażyra. Z każdą mijaną przecznicą, przemierzanym placem i skrzyżowaniem zdenerwowanie rosło. Spoglądając na twarze przechodniów, Malaika czuła narastające napięcie. Prawie widziała sieć strachu opadającą na ulice. Niepokój, który od wielu dni rósł w mieście, potrzebował tylko iskry, by wybuchnąć.

	Dwóch młodych mężczyzn, ciężko dysząc, przebiegło obok nich. Nie zwrócili uwagi na prących w drugą stronę żołnierzy. Inny człowiek, który pojawił się kilka chwil po nich, na widok czoła pochodu skręcił w boczną uliczkę. Po chwili pojawił się następny. Próbował minąć bokiem orszak Alidarha. Tym razem gwardziści błyskawicznie go otoczyli, a oddział Ras Tażyra zatrzymał się. Albajet podszedł do mężczyzny, który ciężko łapał oddech i patrzył wokoło rozbieganym wzrokiem.

	— Człowieku, skąd tak biegniesz? — Ekonom stanął dwa kroki przed mężczyzną.

	Zapytany nie zareagował.

	— Hej, słyszysz mnie?! Co się stało?!

	Albajet uderzył go otwartą dłonią w twarz. Głowa obcego odskoczyła do tyłu, uderzając o ścianę budynku. Dowódca gwardii ujął jego podbródek i przysunął do siebie tak, że ich twarze prawie się dotknęły.

	— Słyszysz mnie? Co się stało? — jeszcze raz zadał pytanie, powoli i starannie wymawiając każde słowo.

	Mężczyzna zamrugał oczami, jak gdyby budził się z głębokiego snu. Podniósł rękę, wskazując za siebie. Dłoń drżała, jak gdyby był w delirium.

	— Stamtąd? Spod Środkowej Bramy? — dopytywał się Albajet.

	— Nie, nie... Z Głównej Drogi — zaprzeczył mężczyzna.

	Główna Droga była jedną z ważniejszych ulic Starego Miasta. Szerokim łukiem łączyła trzy przełęcze prowadzące przez Wzgórza do Nowego Miasta. Z miejsca, w którym się znajdowali, dzieliło ich od niej pół godziny szybkiego marszu.

	— Co się stało? — Albajet potrząsnął tuniką mężczyzny.

	— Uciekajcie. Musicie uciekać. Ja też. Jak najszybciej — zaczął w końcu mówić. — Szybko. Uciekajmy. Na zachód. Tylko tam jest jakaś szansa.

	Dopiero teraz mężczyzna dostrzegł, że ekonom go przytrzymywał. Chwycił jego rękę, próbując wyrwać się.

	— Puść mnie, muszę uciekać! — podniósł głos.

	Albajet nadal trzymał go mocno, nie zwracając uwagi na jego próby uwolnienia się. Jeden z żołnierzy przysunął się bliżej. Dowódca gwardii powstrzymał go ruchem głowy.

	— Puść mnie! Słyszysz?! — mężczyzna ciągle próbował się uwolnić.

	— Puszczę cię, jeżeli mi powiesz, co się stało.

	— Co się stało? — powtórzył za nim uciekinier. -Piasek. Tam wszędzie jest Piasek. Jest w mieście, wszędzie! — Chwila uspokojenia minęła i mężczyzna znowu zaczął się trząść. — Piasek! Zaraz nas wszystkich pochłonie! Trzeba uciekać!

	Znowu zaczął się szarpać. Albajet zrobił krok w tył i uwolnił go. Mężczyzna zatoczył się. W ostatniej chwili złapał równowagę i rozejrzał się mętnym wzrokiem. Za plecami otaczających go ludzi dostrzegł otwarty koniec ulicy. Rzucił się w tym kierunku. Albajet skinął głową i gwardziści rozsunęli się, robiąc mu miejsce. Zniknął za pierwszym zakrętem.

	Albajet poszukał wzrokiem Fukahiego.

	— Nie wiem, co się stało. Jeżeli to erupcja, powinniśmy już dostać sygnał. W pobliżu Środkowej Bramy stoi posterunek sygnałowy, a obok Głównej Drogi kolejny. Jeżeli pojawiłby się Piasek, zawiadomiliby nas.

	— Ruszajmy! — Ras Tażyr uznał, że nie ma sensu dalej tracić czasu.

	Kiedy z ulic prowadzących na południe i południowy wschód zaczęli nadbiegać ludzie, niepokój zamienił się w przerażenie. Przyciszone rozmowy i nieśmiałe pytania ustąpiły miejsca głośnym nawoływaniom. Ktoś zaczął histerycznie szlochać. Sklepikarze rzucili się do swoich kramów, chaotycznie próbując zebrać swój dobytek na ręczne wózki. Drzwi do domów zaczęły się otwierać, na ulicę wybiegały całe rodziny.

	— Jeżeli nie opanujemy sytuacji, za chwilę wybuchnie panika — powiedział ktoś, a Malaika wzdrygnęła się, słysząc ów głos bardzo blisko siebie.

	Spojrzała w prawo i ujrzała idącego obok niej Sach-racha. Odetchnęła głęboko.

	— Ale mnie wystraszyłeś. Naprawdę nie musisz się tak skradać.

	— Wcale się nie skradam. Po prostu tak się zapatrzyłaś na tamtych ludzi, że nie zwracałaś uwagi na nic innego. Chodź, musimy przyśpieszyć, bo zostajemy w tyle.

	Jeżeli wybuchnie panika, to tylko z całym oddziałem mamy szansę przedrzeć się do przodu.

	Rzeczywiście, byli kilkanaście kroków za ostatnimi gwardzistami. Przed nimi czterech wielkich tragarzy z trudem niosło lektykę Maluina. Przyśpieszyli kroku, aby ich dogonić. Na szczęście w tym samym momencie żołnierze zwolnili, a po chwili zatrzymali się. Malaika i Sachrach przeszli między nimi, by zobaczyć powód postoju.

	Od południa nadbiegł następny człowiek, równie zmęczony jak ci, którzy mijali ich wcześniej. Na widok oddziału Alidarha zatrzymał się i wtedy Malaika rozpoznała tunikę w kolorach Cytadeli. Był to jeden ze strażników pełniących służbę w Mieście. Mężczyzna podszedł do Ras Tażyra.

	— Panie... — zatrzymał się kilka kroków przed Ali-darhem i skłonił się. Próbował nabrać tchu. — Niosę dla ciebie wiadomość, panie.

	Ras Tażyr czekał, aż zmęczony człowiek będzie w stanie mówić.

	— Dowódca straży przy Głównej Drodze kazał ci przekazać, panie, że Piasek wdarł się do Miasta.

	Wstrzymali oddech.

	— Wdarł się do Miasta? — zapytał Ras Tażyr.

	— Tak, panie. To ci przeklęci heretycy. Wysadzili Środkową Bramę,

	— Hm...

	— Musieli w nocy zgromadzić beczki z olejem. I inne materiały wybuchowe. Rano zebrały się ich tysiące.

	Myśleliśmy, że będą odprawiali jeden ze swoich rytuałów. Nagle rozległ się huk i brama, cała wieża bramna, runęła. Pustynia wdarła się do środka... — Przerwał, próbując zaczerpnąć powietrza.

	— Dajcie mu wody — powiedział Albajet, machając ręką.

	Strażnik skinął głową z wdzięcznością, biorąc do ręki skórzany bukłak. Ręce mu drżały i sporo wody rozlało mu się po twarzy i brodzie, ale zdołał wypić kilka łyków. Opuścił bukłak i otarł twarz ramieniem.

	— Ci szaleńcy czekali na to. Ze śpiewem na ustach...

	Malaika przypomniała sobie tłum fanatyków na bazarze, zasłuchanych w słowa kaznodziei. Wyobraziła sobie ich tysiące, czekających aż pochłonie ich fala głodnego Piasku.

	— Dlaczego nie dostaliśmy sygnału? — zapytał Fukahi, który znalazł się za plecami posłańca.

	— Sygnału? — Strażnik odwrócił się do niego. — Ach, sygnału dla Wiążących. — Kiwnął głową. — Odstępcy mieli wszystko dobrze zaplanowane. Wcześniej zaatakowali nasze posterunki przy punktach sygnałowych. Wszyscy zostali zabici, trąby albo zabrano, albo połamano. Dlatego dowódca wysłał mnie i kilku innych, aby jak najszybciej dostarczyć te wieści.

	Albajet pokiwał głową. Na szczęście lokalny naczelnik straży nie stracił głowy w obliczu zaskoczenia.

	— Jaka jest sytuacja? Czy Piasek rozlał się daleko? -zapytał Ras Tażyr.

	— Panie, kiedy zostałem wysłany z wiadomością, po-krył place i ulice wokół bramy. Ale wyrwa po wybuchu jest szeroka i Piasek wlewał się bardzo szybko. O wiele szybciej niż podczas poprzednich erupcji. Tak przynajmniej polecił mi przekazać nasz dowódca — dodał stremowany, bo rozmawiał przecież z samym Alidarhem.

	— Kiedy to było?

	— Tuż po wybuchu, panie. Godzinę temu.

	— Cały czas biegłeś? — zapytał Albajet.

	— Tak, panie.

	— Godzina... — powiedział cicho ekonom.

	— Dowódca polecił przekazać, że spróbuje wznieść na ulicach barykady, aby powstrzymać Piasek — dodał strażnik. — Ale powiedział, że szanse na powodzenie są małe.

	Wuj Malaiki pokiwał głową. Naczelnik strażników był odważnym człowiekiem i robił, co mógł, aby powstrzymać wdzieranie się Mutahariki. Mieli do czynienia z ogromnym wylewem, a w pobliżu nie było wystarczającej liczby Wiążących Piasek, by powstrzymać pustynię tuż przy bramie. Wzniesienie blokad przegradzających ulice mogło powstrzymać Piasek do momentu przybycia pomocy.

	— Albajecie! — Ras Tażyr zaczął wydawać szybkie polecenia. — Pozostałe wrota!

	Jeżeli heretycy uderzyli w Środkową Bramę, mogli coś podobnego uczynić przy Północnej i Południowej. Ta ostatnia była daleko, prawie dzień drogi od nich, ale Północna znajdowała się zaledwie kilka godzin od murów Cytadeli. Ekonom obrócił się i cicho wydał polecenia. Dwie pary żołnierzy rozbiegły się w przeciwnych kierunkach.

	— Fukahi, jak najlepiej wykorzystać twoich ludzi?

	— Nie wiemy jakie są rozmiary erupcji. Ale jeżeli to się dzieje tak szybko, jak on opowiada, Piasek mógł się już wedrzeć na wiele staj w głąb Miasta — odpowiedział z pozoru spokojnie Wiążący, ale Malaika słyszała drżenie w jego głosie. — Najlepiej, gdybyśmy rozciągnęli się w łuk, podążając równolegle do siebie. W ten sposób powinniśmy powstrzymać falę, która wylewa się w naszym kierunku. A potem będziemy mogli ruszyć na południe.

	W jego głosie nie było śladu entuzjazmu, co Ras Tażyr doskonale wyczuł.

	— Mamy za mało ludzi?

	Fukahi kiwnął głową.

	— A Hierarcha? — zapytał Alidarh, jak gdyby Maluin nie siedział w lektyce kilkanaście kroków dalej.

	— Hierarcha nigdy w życiu nie widział Piasku z bliska. — Fukahi ledwo skrywał lekceważenie. — Powinien raczej pozostać w większej grupie. Tak będzie bezpieczniej. I pewniej.

	Wiążący Piasek zignorował pełen oburzenia syk Maluina.

	— Piasek wlewa się od godziny — dodał, ponownie spoglądając na Ras Tażyra. — Z czymś takim jeszcze nie mieliśmy do czynienia.

	— Jest gorzej niż na Placu Ogłoszeń? — zapytał Albajet.

	Wiążący spojrzał na Malaikę, która słysząc nazwę placu, napięła mięśnie.

	— Obawiam się, że dużo gorzej — odrzekł cicho.

	— Nie ma co biadolić — wuj dziewczyny przerwał ciszę, która nastała. — Nie mamy czasu do stracenia! Fukahi, podziel swoich ludzi. Albajecie, przydziel pierwszą i drugą dwudziestkę do nich. My pójdziemy środkiem, najbliższą drogą, reszta niech się rozstawi wachlarzem po bokach. Do roboty!

	Krótkie, zdecydowane rozkazy wyrwały oddział z marazmu. Dowódcy głośno przekazali polecenia i małe grupki żołnierzy z pojedynczymi Wiążącymi rozbiegły się na boki. Było ich tylko sześć i Malaika zdała sobie sprawę, że jeżeli Mutaharika rozprzestrzeniała się z pędem podobnym do tego, jaki widziała na Placu Ogłoszeń, to ich szanse na powstrzymanie erupcji były niewielkie. Zagryzła wargi, przypominając sobie spojrzenie, jakie rzuciłjej Wiążący, a potem gwardziści i doradcy wuja... Chyba że udałoby się jej wyzwolić moc drzemiącą w jej wnętrzu.

	Podążali w kierunku Środkowej Bramy, naprzeciw głównej fali Piasku. Z każdą przecznicą posuwali się wolniej, zmuszeni do przebijania się przez gęstniejący tłum przerażonych ludzi. To nie były już pojedyncze osoby, rodziny, grupki sklepikarzy. Setki mieszkańców zbiegało się na najszerszej w tej części Miasta ulicy, szukając prostej drogi ucieczki. Zamiast tego utknęli w ciżbie uciekinierów. Zewsząd rozlegały się nawoływania tych, którzy w tłumie zgubili swoich bliskich. Przekleństwa mieszały się z głośnym płaczem dzieci.

	Pochód Alidarha zwolnił w tłumie, napierającym na nich tak, że nawet twarde łokcie gwardzistów i uderzenia płazem broni nie wystarczały dla utorowania przejścia. W końcu Albajet rozkazał skręcić w jeden z bocznych zaułków, w węższą drogę, która biegła równolegle do głównej. Było na niej na tyle pusto, że mogli zwiększyć tempo marszu. Teraz prawie biegli. Starsi towarzysze Ras Tażyra z trudem nadążali za żołnierzami, a tragarze niosący lektykę Maluina musieli się często zmieniać, aby nie zostać w tyle. Wuj Malaiki, mimo swojego wieku, wydawał się mieć niespożyte siły. Każdy krok dodawał mu energii, jak gdyby zbliżające się niebezpieczeństwo go odmładzało.

	Malaika tak bardzo skupiła się na utrzymaniu równego tempa, że nawet nie zauważyła, kiedy z powrotem znaleźli się na głównej ulicy. Powiew wzburzyłjej włosy. Zaczęło wiać. Odsunęła dłonią pasemka opadające jej na twarz, zmrużyła oczy, by lepiej widzieć, co kryło się na końcu alei. Na policzku poczuła drobne ukłucia. Ziarenka.

	„To ten sam wiatr, który wiał wtedy tak przerażająco, wzbudzając tumany kurzu i tnąc w twarz drobinami piachu" — pomyślała. Wspomnienia wydarzeń na

	Placu Ogłoszeń wróciły i dziewczyna zatrzymała się tak gwałtownie, że biegnący za nią żołnierz wpadł na nią z impetem. Następni gwardziści minęli ją. Znalazła się na samym końcu wydłużonego szeregu, który tworzył oddział Ras Tażyra.

	„Muszę iść, biec za nimi!" — Jednak nie potrafiła zmusić się do zrobienia pierwszego kroku.

	Kątem oka zobaczyła mijającą ją lektykę Maluina. Wielcy tragarze ciężko dyszeli, próbując nadążyć za oddalającymi się wojownikami. W otaczającym ją hałasie usłyszała zgrzyt. Zimny dreszcz przeszedł jej po plecach. Dźwięk był jeszcze cichy i odległy, ale w świadomości dziewczyny rozbrzmiał głośno, jak przeszło tydzień temu na Placu Ogłoszeń. Ostatni żołnierze znikali za sylwetkami nabiegających z naprzeciwka ludzi. Nawet zarys lektyki, która kołysała się na boki w rytm szybkiego marszu, zaczął rozmywać się przed jej oczami. Nie zwróciła na to uwagi, zasłuchana w odgłosy wydawane przez Piasek. Ktoś z uciekających wpadł na nią i prawie ją przewrócił. Zatoczyła się, ale machając rękami, zdołała złapać równowagę. Uchyliła się przed następnym. Biegł prosto przed siebie, niewiele widząc spod ogromnego worka, który dźwigał na plecach. Podniosła głowę. Przed sobą nie zobaczyła już oddziału Ras Tażyra.

	„Zgubiłam się” — pomyślała przerażona.

	Pchnięta przez falę biegnących ludzi oparła się o ścianę budynku, starając się przepuścić przed sobą uciekających. Chłodny mur domu nie pomógł w opanowaniu emocji. Wręcz przeciwnie. Poczuła zimno na całym ciele, a ręce pokryła gęsia skórka. Była sama.

	— Malaiko!

	Musiała się przesłyszeć. Przed sobą widziała tylko migające sylwetki obcych ludzi.

	— Malaiko, gdzie jesteś?!

	— Tutaj! — Zaczęła machać rękami do tego, kto jej szukał.

	— Tam! — usłyszała ten sam znajomy głos i przed nią wyrosła sylwetka barczystego mężczyzny ubranego w skórzaną zbroję gwardii jej wuja.

	— Imag! — Prawie rzuciła mu się w ramiona.

	— Tu jesteś, panienko. Już myśleliśmy, że cię w tym tłumie nie znajdziemy.

	Za jego plecami dostrzegła gwardzistów, którzy w ostatnich dniach stanowili jej osobisty oddział przyboczny. A za nimi szczupłą sylwetkę.

	— Sachrach! — krzyknęła ucieszona.

	— Już się martwiłem... Tak nagle zostałaś w tyle.

	Podszedł bliżej, usuwając się z drogi uciekinierom.

	Badawczo się jej przyglądał.

	— Wiem. To ten wiatr... I dźwięk Piasku. Przypomniało mi się to, co się zdarzyło na placu...

	— Dobrze się czujesz?

	Troska w jego głosie podziałała na nią ożywczo. Potrząsnęła głową, jakby chciała się uwolnić z tego, co przed chwilą krępowało jej wolę. Tam, przed nimi, toczyła się pustynia. Wuj za chwilę miał stanąć z nią twarzą w twarz, a ona rozczulała się nad sobą.

	— Doskonale. Już wszystko w porządku. Ruszajmy za nimi.

	— Jesteś pewna?

	— Niczego nie jestem pewna, ale wiem, że nie mogę tu zostać. Czy możesz poprowadzić nas tak, abyśmy ich dogonili?

	Sachrach skinął głową.

	— Tak. Ale musimy biec.

	Dogonili ich, gdy Albajet zatrzymał cały oddział przy wejściu na plac targowy. Jeszcze kilka godzin temu znaj -dował się tu gwarny bazar. Teraz pozostały po nim połamane kramy i porozrzucane na bruku towary. Wiatr wył w zakamarkach stoisk, wzbudzając tumany kurzu. Hałas zbliżającego się Piasku był coraz głośniejszy i wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że to właśnie tutaj będą musieli stawić czoła pustyni. Fukahi szybko zlustrował pustą przestrzeń i rozchodzące się w różne strony ulice, próbując określić, którędy nadejdzie Piasek. Zanim jednak zdołał coś powiedzieć, hałas się zwielokrotnił i na wprost, w głębi drogi po drugiej stronie placu, zobaczyli zbliżającą się ciemną falę. Fukahi wraz z towarzyszącym mu drugim Wiążącym Piasek skoczyli do przodu, by powstrzymać Mutaharikę, zanim wyleje się na rynek.

	Wał Piasku nie był tak wysoki, jak tydzień temu na Placu Ogłoszeń. W wąskiej alei nie dochodził do szczytów zabudowań. Wiążący stali samotnie na środku placu. Gdy piach zaczął wysypywać się na dziedziniec, obaj równocześnie podnieśli ręce. Ciemny, wirujący front zatrzymał się w miejscu, powstrzymany niewidoczną, tytaniczną siłą. Jego czoło zeszkliło się błyskawicznie i przez oddział Ras Tażyra przeszła fala ulgi.

	— Tam, z boku! — Malaika rzuciła się do przodu, głośno krzycząc w kierunku Wiążących.

	Podczas gdy wszyscy skupili swą uwagę na Piasku zbliżającym się z naprzeciwka, piach zaczął wysypywać się również z dwóch bocznych uliczek, dochodzących do placu z lewej i prawej strony. Wiążący, ostrzeżeni jej okrzykiem, odwrócili się i zanim dziewczyna zdążyła do nich dobiec, związali pustynię, która już zajęła obydwa rogi targowiska. Na chwilę wiatr przycichł i tylko zgrzyt ziaren trących o bruk wskazywał, że w innych miejscach Mutaharika nadal posuwała się do przodu. Malaika stanęła pośrodku placu, w odległości kilkunastu kroków od Wiążących. Czuła dojmujące uczucie głodu i niezaspokojonego pragnienia kotłujące się za ścianą związanego przez Fukahiego Piasku.

	— Powinnam to zatrzymać, zanim ta przeklęta pustynia pochłonie całe Miasto i zabije nas wszystkich -powiedziała cicho.

	Podniosła dłoń tak, jak to zrobiła na Placu Ogłoszeń.

	Z boku placu, z zapomnianej przez wszystkich przecznicy wystrzelił wąski, wysoki na dwóch ludzi wał Piasku. Niczym kamień wystrzelony z procy, w okamgnieniu pokonał odległość dzielącą pierzeję od miejsca, w którym stała dziewczyna. Usłyszała szum, ale nie miała szansy zareagować. Piasek uderzył w nią z całą siłą, powalił ją na ziemię i momentalnie przykrył wysokim na kilkanaście łokci usypiskiem. Zastygł w bezruchu jak drapieżnik, który przewrócił swoją ofiarę i teraz przysiadł na niej, obserwując, co zrobi reszta zaatakowanego stada.

	Wszyscy w przerażeniu wpatrywali się w miejsce, w którym przed chwilą stała dziewczyna. Stojący w pobliżu Wiążący zrobili krok do tyłu, jakby się bali, że wąż znowu ożyje i zaatakuje ich samych.

	— Zasypana przez Piasek... — powiedział ktoś ze świty Alidarha.

	Wiatr się uspokoił i cisza, jaka zapanowała na placu, dźwięczała głośno w ich uszach. Wydawało się, że czas stanął w miejscu. Do momentu, w którym Sachrach skoczył przed siebie.

	Żyjący z Piasku wyrwał gwardziście tarczę i podbiegł do miejsca, w którym Piasek przykrył Malaikę. Zaczął kopać. Szybkimi ruchami odgarnął pierwszą warstwę. Piach z góry zaczął się powoli zsypywać na dół, ale on na to nie zważał — nadal pracował. Zrobił krok do przodu, w głąb nasypu. Ras Tażyr chciał do niego pobiec, ale Albajet przytrzymał go za ramię. Alidarh szarpnął się, lecz jego towarzysz trzymał go mocno,

	— Nie, przyjacielu. Nie możesz tego zrobić — powiedział.

	Czekali na pierwsze oznaki gniewu pustyni. Przecież Mutaharika nigdy nie oddawała tego, co pochłonęła. Ci, którzy próbowali ratować zasypanych, byli przez nią pożerani. Jednak kiedy Żyjący z Piasku zrobił kolejny krok w przód, a garb wznoszący się przed nim znowu opadł, pośród ludzi rozległ się szmer. Któryś z gwardzistów sięgnął po przewieszoną przez plecy tarczę, chcąc przyjść Sachrachowi z pomocą. Zanim jednak to zrobił, pustynia się przebudziła.

	Z początku było to kilka ziaren, które uniosły się do góry. Sachrach zdołał zrobić dwa zamachy tarczą, gdy te kilka ziarenek zmieniło się w kilkadziesiąt, a potem cały tuman zaczął wirować nad samotną postacią mężczyzny. Długi wąż Piasku drgnął, twarde drobinki popchnięte przez wiatr, który powrócił na plac, uderzyły w kopiącego. Ich siła była tak duża, że nieomal go przewróciła. Zdołał zachować równowagę. Trzymał kurczowo tarczę, którą wicher wyrywał mu z ręki. Ziarnka Piasku krążyły coraz szybciej. Uderzały w niego.

	Nie przestawał kopać. Nie zważał na narastającą wichurę. Szybko odgarniał piach. Chociaż kurz przesłaniał widok, ludzie stojący za nim widzieli, jak wał po raz kolejny opadł i teraz sięgał mu już tylko do ramion. Zrobił następny krok w głąb. Wtedy potężny podmuch wiatru wytrącił go z równowagi. Sachrach zachwiał się i upadł na stertę Piasku, którą sam przed chwilą odgarnął. Podniósł się, uwolnił nogi, które uwięzły mu po kolana. Kolejny podmuch skutecznie wykręcił mu ręce, zmuszając go do wypuszczenia z dłoni tarczy. Z głośnym jazgotem potoczyła się po bruku aż na drugi koniec placu. Sachrach złapał równowagę i przyskoczył do krótkiego korytarzyka, który wykopał. Teraz odgarniał piach rękami. Jego ruchy były coraz bardziej rozpaczliwe, a Piasek napierający zewsząd skutecznie niweczył jego wysiłki. Wizg wiatru stał się nie do zniesienia. Ziarna uderzały mocno, aż tunika się rwała, a na twarzy pojawiły się krwawe ranki. Zatoczył się.

	Jej dłoń dostrzegł w chwili, w której pchnięty przez wiatr ponownie stracił równowagę. Udało mu się jeszcze wyciągnąć rękę i chwycić palce dziewczyny. Trzymał je mocno i nie puścił, kiedy powiew podciął mu nogi. Padając na plecy, pociągnął ją za sobą.

	Wiatr ustał. Wirujące ziarna opadły na ziemię. Piasek zamarł. W nagłej ciszy słychać było jedynie charczący oddech Sachracha, który ostatkiem sił pociągnął do siebie dłoń dziewczyny. Z piachu wyłoniła się najpierw głowa, a potem ramiona Malaiki. Sachrach drugą ręką chwycił ją pod ramię i mocniej przyciągnął do siebie. Do pasa wysunęła się z nasypu, powoli zsuwając się na leżącego na wznak mężczyznę.

	Otworzyła zalepione piaskiem oczy i głośno zakaszlała, próbując złapać oddech.Jego głowa była tuż obokjej.

	— Wiedziałam — powiedziała niewyraźnie przez zaschnięte wargi, spoglądając na jego poranioną przez Piasek twarz.

	Wuj i Albajet dobiegli do nich pierwsi. Szybko odciągnęli Malaikę w przeciwległy róg placu, jak najdalej od Piasku. Posadzili ją na blacie połamanego straganu, ostrożnie opierając o glinianą ścianę budynku. Próbowała złapać więcej zbawiennego powietrza, głośno kaszląc i wypluwając z ust piach.

	— Wszystko w porządku — zdołała w końcu wy-ksztusić, widząc przerażone spojrzenie Ras Tażyra.

	Alidarh podniósł się z kolan dopiero wtedy, gdy zobaczył kolory wracające na jej bladą twarz. Za jego ramionami dostrzegła stojących wokół gwardzistów. Wiążący Piasek czujnie obserwowali wyloty ulic i nasyp sięgający środka rynku. Przeniosła wzrok na wuja. Jego twarz, zmęczona wydarzeniami ostatnich godzin i obawą, że ją stracił, była teraz bardziej blada niż oblicze dziewczyny.

	Alidarh podniósł rękę, ściągając uwagę towarzyszy. Jego ciemne oczy, zawsze tak żywo błyszczące, wydawały się zgaszone i matowe.

	— Wracamy do Cytadeli — ogłosił.

	Nikt nie przeciwstawił się decyzji o odwrocie. Pustynia wdzierała się do Miasta szybciej, niż sobie wyobrażali. Jeżeli w ciągu godziny od wysadzenia bramy przez heretyków dotarła tak daleko, to ich mały oddział nie miał szans, by stawić jej czoła. Udało im się zatrzymać ją tutaj. Może ich towarzysze zrobili to w przylegających kwartałach, a okoliczne budynki stanowiły wystarczającą przeszkodę dla niskiej fali piachu. Jednak nawet jeżeli udało im się zadziałać skutecznie tutaj, to front Piasku musiał mieć już kilka parasangów długości. Mutaharika swobodnie rozprzestrzeniała się na południe i zachód Miasta. Mogła szybko okrążyć miejsce, które dopiero co związał Fukahi.

	Pozostawiali środkową część Starego Miasta i jej mieszkańców samym sobie. Bezbronnych wobec Mu-tahariki. Wszyscy byli tego świadomi.

	Ruszyli tą samą drogą, którą przybyli. Aby uniknąć nieoczekiwanego ataku, Albajet wysłał na boki patrole zaopatrzone w gwizdki. Podążając równoległymi uliczkami, miały wypatrywać zagrożenia i jeśli się pojawi, natychmiast o nim informować.

	Wciąż oszołomiona atakiem Mutahariki, na wpół podtrzymywana, na wpół niesiona przez Imaga Malaika rejestrowała jedynie migawki mijanych skrzyżowań, porzuconych domów, ludzi, którzy w panice uciekali przed pustynią. Wiatr znów się wzmógł i tumany kurzu stały się tak gęste, że popołudniowe słońce nie było w stanie przebić się na ulice Miasta. Wszechobecny szum i zgrzyt, nie tak przenikliwy jak na placu, ale cały czas słyszalny, towarzyszył im bez przerwy. Chwilami oddalał się, wywołując u wszystkich członków grupy widoczne uczucie ulgi. Potem narastał i wtedy wszyscy przyspieszali kroku, czujnie rozglądając się na boki.

	Z otępienia wyrwałją przenikliwy dźwięk gwizdka. Zaczęła rozglądać się na boki, ale Imag nie pozwolił jej przystanąć. Chwycił ją mocno pod ramię i bezceremonialnie pociągnął do przodu, zmuszając do biegu. Zdążyła jedynie zauważyć, jak towarzyszący Fukahiemu Wiążący Piasek wraz z kilkoma ludźmi odwrócił się i ruszył w przeciwnym kierunku. Wydawało jej się, że wśród nich dostrzegła Sachracha. Zanim zdołała się obejrzeć, gwardzista popchnął ją dalej i oddalająca się grupka zniknęła za rogiem ulicy.

	Biegli przez kilka minut i dopiero na znak Albajeta zatrzymali się na małym placu otoczonym przez ściany wysokich budynków. Z trudem łapiąc oddech, wypatrywali oznak zagrożenia. Minęła jedna, potem druga minuta, ale poza odległym teraz szumem i świstem wiatru niczego podejrzanego nie słyszeli. Malaice wydawało się, że w głębi ulicy coś zamajaczyło, ale chociaż próbowała osłonić oczy przed unoszącym się kurzem, niczego więcej nie zobaczyła. Widać zmęczone oczy zaczęły płatać jej figle, tworząc obrazy, których w rzeczywistości nie było.

	Wuj przerwał krótki odpoczynek. Wszyscy podnieśli się, milcząco akceptując, że grupa, która przed chwilą ruszyła naprzeciw Mutaharice, prawdopodobnie już do nich nie dołączy. Dziewczyna rozglądała się wśród zbierających się towarzyszy, szukając sylwetki Sachracha. Nie mogła go dostrzec.

	„Dobrze widziałam, to on pobiegł razem z pozostałymi” — pomyślała przestraszona.

	Chciała podejść do wuja, prosić, aby jeszcze poczekali, ale Alidarh wydał głośne polecenie. Imag ująłją pod ramię, bezceremonialnie zmuszając do ruchu. Gdy opuszczali placyk, jeszcze raz obejrzała się za siebie z nadzieją, że zobaczy go wśród obłoków kurzu. Plac był pusty.

	— Przecież jest Żyjącym z Piaskiem — powiedziała do siebie, szukając w tej myśli pocieszenia.

	Im bliżej byli Cytadeli, tym więcej uciekających mieszkańców mijali. Niektórzy próbowali ratować nie tylko siebie, ale i swój dobytek, ładując na wózki kufry, skrzynie, bele materiału. Obładowane pojazdy zablokowały jedno ze skrzyżowań i dopiero interwencja gwardzistów, którzy brutalnie rozepchnęli wózki na boki, udrożniła przejście. Tłoczący się za wozami ludzie rzucili się przed siebie. Niektórzy w panice wybierali złą drogę i zamiast oddalać się, biegli prosto w ramiona Mutahariki. Ludzie Ras Tażyra zdołali zawrócić kilku z nich, ale wielu było tak przerażonych, że nie zwracało uwagi na nawoływania gwardzistów.

	Dziedziniec twierdzy był pełen uciekinierów. Pojawienie się oddziału gwardii spotęgowało panujący na nim harmider. Na szczęście oficerowie Albajeta szybko przejęli inicjatywę, organizując przerażonych ludzi. Imag, który cały czas trzymałją za rękę, teraz uwolniłją ze swojego stanowczego uścisku. Oszołomiona przesunęła się pod nawis muru. Patrzyła na kręcących się po podwórzu ludzi. Wydawało jej się, że wśród uciekinierów dostrzegła charakterystyczne tuniki członków klanu Żyjących z Piasku, ale była zbyt zmęczona, by zrezygnować z bezpiecznego oparcia kamiennej ściany i wyjść na środek.

	— Pani? — Niepewny głos wyrwał ją z zamroczenia.

	Podniosła głowę i ujrzała wysokiego mężczyznę. Mrugnęła oczami i przypomniała sobie, gdzie go wcześniej widziała. Stał przed nią Żyjący z Piasku, któremu Sachrach uratował życie na pustyni, gdy biegli do murów Miasta, ścigając się z goniącą ich Mutahariką. „Jak dawno to było” — przebiegło jej przez głowę.

	— Przykro mi, że spotykamy się w takich okolicznościach.

	Dziewczyna zwiesiła głowę. A więc oni też już wiedzieli, że Sachrach zginął.

	— Mam dla ciebie wiadomość, pani — kontynuował Żyjący z Piasku.

	— Wiadomość?

	— Tak. Sachrach polecił ci przekazać, żebyś się nie martwiła, pani.

	— Żebym się nie martwiła?

	— Tak, pani. Tylko tyle.

	Mężczyzna przestąpił z nogi na nogę.

	— Kazał ci powiedzieć? Kiedy?

	— Spotkał się z nami tam, w naszym miejscu zbiórki. — Machnął ręką za siebie, wskazując na miejsce gdzieś za murami Cytadeli. — Powiedział, że może będziesz się niepokoić, więc kazał przekazać ci tę wiadomość, pani.

	— Uznał, że się będę o niego martwiła — prychnęła, wywołując konsternację u posłańca.

	— Czy wszystko w porządku? — spytał.

	— W porządku? Oczywiście. — Roześmiała się nagle. — W najlepszym porządku.

	Nie pamiętała, kiedy służące odnalazły ją stojącą pod murem i zaprowadziły do pokoju. Zasnęła, zanim zdążyły ją przebrać i zaprowadzić do przygotowanej dla niej kąpieli.

	Otworzyła oczy. Mrok w pokoju rozświetlały świece ustawione w kątach pomieszczenia. Zobaczyła Muma-ridach siedzącą w głębokim fotelu obok łóżka. Siwe włosy opadały na czoło i policzki służącej, pochylonej nad robótką ręczną. Jej twarz była blada, wszystkie zmarszczki wydały się dwa razy głębsze niż zazwyczaj. Niania wyglądała tak źle, że Malaika od razu otrząsnęła się z resztek snu i podniosła się na łóżku. Zaskoczona jej ruchem opiekunka podskoczyła w fotelu.

	— Tak, kochanie? Znowu ten koszmar? — zaniepokojona spojrzała na dziewczynę.

	— Nie. Nic mi się nie śniło. Lepiej ty mi powiedz, co się stało?

	Mumaridach była zmęczona, przejęta, a przede wszystkim przestraszona. Próbowała to ukryć pod maską dobrotliwego uśmiechu, ale Malaika zbyt dobrzeją znała, aby dać się temu zwieść.

	— Mumaridach, jak długo spałam?

	— Kilka godzin, mój skarbie... — Głos kobiety na chwilę się załamał. — Ja naprawdę nie wiem, co to będzie...

	— Coś się stało, kiedy spałam?

	Przysiadła przy fotelu służącej, ujęła jej drżącą dłoń i przytuliła do siebie, czekając, aż się uspokoi.

	— Ta straszna pustynia... Kiedy spałaś, ona nadeszła. Zamknęliśmy bramę, a ona otoczyła całą Cytadelę. Teraz jesteśmy jak wyspa na wzburzonym morzu. Dookoła nas wszędzie Piasek. I do tego jeszcze ten ciągły szum i zgrzyt...

	Dopiero teraz do uszu dziewczyny doszły dobrze jej znane odgłosy prącego do przodu piachu. Dźwięk nie był tak napastliwy, jak na ulicach, ale gdy już zwróciła na niego uwagę, nie mogła się odeń uwolnić. Opuściła rękę opiekunki, wstała i podeszła do okien. Jej pokój był na tyle wysoko, że mogła z niego obserwować zabudowania za murami twierdzy. Wszędzie panowała ciemność. Bardziej wyobraziła sobie niż zobaczyła Piasek przelewający się ulicami. W oddali dostrzegła migoczące światła.

	„Lampy, a może łuny pożarów — przebiegło jej przez głowę. — Zamknęli bramy. Znaleźliśmy się w pułapce, otoczeni zewsząd przez pustynię... Tutaj, za murami, jesteśmy bezpieczni”. Nie umiała powstrzymać dreszczy, które przebiegły jej po plecach. „Muszę się wziąć w garść”. Odwróciła się do opiekunki.

	— Co robi mój wuj?

	— Naradzają się.

	— Dobrze. Pomóż mi się ubrać.

	Przejście do działania pomagało nie myśleć o tym, co czekało za murami.

	W sali spotkań Alidarha było tylko kilkanaście osób. Albajet nie żałował świec i kiedy weszła do środka, musiała zmrużyć oczy oślepiona ich blaskiem. Wuj siedział na swoim ulubionym krześle. Na jej widok podniósł się. Obok niego spoczywał Albajet, a przy nich najbliżsi współpracownicy: szambelan, archiwista, dowódcy straży Cytadeli i pododdziałów gwardii. Wuj szybko podszedł do niej, przesłaniając na moment widok na resztę pokoju, ale serce jej drgnęło, gdy wśród osób siedzących po drugiej stronie pomieszczenia dostrzegła znajomą sylwetkę Żyjącego z Piasku.

	— Malaiko, kochanie! — Ras Tażyr objął ją i mocno przytulił.

	Odwzajemniła uścisk. Zarówno wuj, jak i ona, potrzebowali czułości i ciepła, które mogli sobie zapewnić tylko oni.

	— Widzę, że dobrze się czujesz. — Zrobił krok w tył i obrzucił ją uważnym spojrzeniem.

	— Sen mi pomógł — odpowiedziała i uśmiechnęła się do niego.

	On też wyglądał lepiej. Na twarz wróciły mu kolory, oczy błyszczały, chociaż ściągnięte rysy wskazywały na to, że napięcie ostatnich dni i godzin nie znikło bez śladu.

	— Właśnie przed chwilą skończyliśmy naszą wieczorną dyskusję — rzekł, odwracając się do reszty osób w komnacie.

	Wziąłją pod ramię i poprowadził w kierunku krzeseł, które rozstawiono wokół dużego stołu. Skinęła głową Albajetowi i pozostałym, ale jej spojrzenie tylko przemknęło po ich twarzach w poszukiwaniu jednej osoby. Sachrach siedział przy samej krawędzi stołu, obok dowódców gwardii i strażników Cytadeli. Gdy spojrzała w jego stronę, od razu napotkała jego wzrok. Przez moment patrzyli na siebie, a on uśmiechnął się do niej w ten charakterystyczny dla siebie sposób. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki napięcie, z którym weszła do sali, opadło. Odwzajemniła jego uśmiech i usiadła obok Ras Tażyra.

	— I co ustaliliście? — przerwała ciszę, która panowała od momentu, gdy się pojawiła.

	— Pewnie już wiesz, że pustynia otoczyła Cytadelę? -zapytał Albajet.

	Dziewczyna skinęła głową.

	— Niestety, Piasek pokrył znaczną część wschodnich dzielnic Miasta. Pojawił się również na północy. Tam heretycy nie wysadzili bramy, ale zdołali odkopać stare chodniki i wywołali erupcje, z którymi niewielka grupa Wiążących nie mogła sobie poradzić.

	— Dobrze zaplanowana i zorganizowana akcja -mruknął szambelan dworu.

	— Tak. Musieli przygotowywać się do tego od dawna. A my, niestety, zlekceważyliśmy niebezpieczeństwo -powiedział Albajet, potakując głową.

	— Skoro Mutaharika jest wokół nas i dalej prze na zachód, to jak i kiedy się zatrzyma? — zapytała Malaika.

	— Zatrzyma? Obawiam się, że w tej chwili nic nie jest jej w stanie powstrzymać

	Malaika odwróciła się, słysząc cichy głos Sachracha.

	— Jak to nic?

	— Nic. Oprócz tych paru Wiążących w Cytadeli nie ma już żadnych w całym Starym Mieście. To nie jest zwykły wylew. Cała pustynia wdziera się do Miasta. Nawet tutaj, teraz można odczuć jej radość i podniecenie.

	Malaika wzdrygnęła się, słysząc jego słowa. Pamiętała, co jej mówił o swojej zdolności odczuwania nastrojów Piasku. Nie miała wątpliwości, że takie właśnie emocje biły od Mutahariki.

	— Najprawdopodobniej zatrzyma się dopiero na Wzgórzach — dodał.

	— Na Wzgórzach? Ale to oznacza, że pochłonie całe Stare Miasto?!

	— Tak, moja droga. Obawiam się, że ono jest już bezpowrotnie stracone — potwierdził Ras Tażyr.

	— Ach...

	Przed oczami przeleciały jej obrazy ulic, domów i ludzi, które widziała w ciągu ostatnich tygodni. Jakże były żywe, pełne energii i wigoru. A teraz w ciemnościach nocy kolejne dzielnice pochłaniał bezlitosny głodny potwór. Pokręciła głową przerażona tą wizją.

	— Zawiodłam — powiedziała do siebie.

	— Słucham cię? — nie dosłyszał Ras Tażyr.

	Malaika miała łzy w oczach.

	— Zawiodłam ich — powtórzyła głośniej.

	— Kogo?

	— Mieszkańców Miasta. Zawiodłam.

	— Cóż ty mówisz — obruszył się jej wuj. — To nie twoja wina. To my niedocenialiśmy heretyków. Tak się skupiliśmy na rozgrywce z Pałacem i Hierarchami, że nie dostrzegliśmy oczywistego zagrożenia.

	— Nie — przerwała mu. — Oni myśleli, że ich uratuję. Że stanę przed Piaskiem i go powstrzymam. Sachra-chu — wstała z krzesła — sam pamiętasz, co mówili ci ludzie, których spotkaliśmy w mieście, przed Placem Ogłoszeń. Ja im obiecałam, że ich obronimy. Że nie muszą się bać. Że wszystko będzie dobrze... — Zaczęła głośno łkać.

	Sachrach podniósł się z siedzenia, jakby chciał podejść do niej. Zatrzymał się w pół kroku, gdy Ras Tażyr zerwał się, podszedł do dziewczyny i mocno ją objął.

	— Kochanie, o czym ty mówisz? Przecież nikt nie oczekiwał, że sama powstrzymasz Mutaharikę — pró-bowałją uspokoić.

	— Jak to nikt? — Ramiona drgały jej od szlochu. -Wszyscy tak myśleli. Ludzie na ulicach. Kobiety. Dzieci... — Przerwała, głośno połykając ślinę. — Ja tak myślałam. Skoro pokonałam ją tam, na Placu Ogłoszeń... Powinnam była to samo zrobić teraz... Stanąć przed nią. -Spojrzała na wuja. — A ja uciekłam! Zawiodłam...

	— Wcale nie uciekłaś — pocieszał ją Alidarh. — Wszyscy nie mieliśmy szans z Mutahariką.

	— Myślałam, że jestem Aniołem — Malaika nie słuchała słów wuja. — Uwierzyłam, że mogę ją pokonać. Zostać obrońcą miasta, jak ta kobieta z legend.

	— I ciągle możesz nią być — przerwał jej zdecydowany głos. Ponad ramieniem wuja zobaczyła Sa-chracha, który podszedł bliżej. — Ciągle możesz z nią walczyć.

	— Walczyć? Jak? Ona jest wszędzie — wyciągnęła rękę w kierunku okien.

	— Tak. Teraz wygrywa — skrzywił się Sachrach. — Ale ona się boi.

	— Boi? Czego? — wtrącił się Albajet.

	— Jej — odpowiedział Żyjący z Piasku, cały czas patrząc na Malaikę.

	— Mnie? Co ty opowiadasz — zaprzeczyła mu. — Co najwyżej może się ze mnie śmiać.

	— O nie — pokręcił przecząco głową. — Na pewno się nie śmieje. Ja wiem, co mówię — powiedział zdecydowanie.

	Malaika odsunęła się od wuja i przetarła oczy rękawem tuniki. Spojrzała na Sachracha z uwagą, przygryzając wargi.„On znałjej odczucia” — przypomniała sobie.

	— Dzisiaj na tym targu chciałaś związać Piasek -kontynuował Żyjący z Piasku. Malaika kiwnęła głową. -Ona to wiedziała. Dlatego zaatakowała ciebie. Tylko ciebie, nikogo innego na placu.

	Szmer potakiwań przebiegł przez salę.

	— I prawie jej się to udało — powiedział Alidarh. -Gdyby nie ty, Sachrachu, moja siostrzenica by nie żyła. Jeszcze nie zdążyłem ci podziękować.

	— Nie trzeba, panie — machnął ręką Sachrach. -Najważniejsze, że zdołaliśmy przetrwać. I chociaż tak bardzo przegraliśmy, to ciągle żyjemy.

	Ras Tażyr skinął głową. Przez chwilę panowało milczenie. 

	— I co teraz? — ciszę przerwała Malaika.

	— My wyruszamy jutro rano — odpowiedział Albajet.

	— Wyruszamy? Ale jak? Przecież Piasek otoczył całą twierdzę.

	— To prawda. Na szczęście mamy drogę odwrotu. Pójdziemy akweduktem.

	Powinna była wpaść na to od razu. Jedno z odgałęzień wielkiego wodociągu, który ze źródeł wśród Wzgórz toczył wodę do środkowych dzielnic Miasta, dochodziło do Cytadeli.

	— Przęsła powinny się oprzeć naporowi Piasku, a sam akwedukt jest tak wysoki, że najwyższe fale mu nie zagrożą.

	— Rozumiem. — Pokiwała głową.

	— Ruszamy o świcie, więc chyba czas, abyśmy poszli odpocząć.

	Malaika jeszcze raz spojrzała na wuja. Poczuła wyrzuty sumienia. Mimo chwili odpoczynku, którą wykorzystał po powrocie do twierdzy, wyglądał, jakby postarzał się o parę lat. Nie był już tym samym człowiekiem o niespożytych siłach, którego przyzwyczaiła się oglądać.

	— Oczywiście, wuju. Masz rację.

	— Nie siedź długo. I lepiej nie chodź po Cytadeli sama. Mamy tu dzisiaj bardzo wielu niespodziewanych gości i powinniśmy mieć się na baczności.

	Skinęła posłusznie głową. Wuj wstał. Po nim zaczęli się podnosić inni uczestnicy spotkania. Malaika również wstała, ale zamiast skierować się ku wyjściu, podeszła do wielkich okien wykutych w rogu komnaty.

	Ciche kroki zbliżyły się i bardziej poczuła, niż zobaczyła obok siebie Sachracha. Chciała odwrócić się do niego i zacząć rozmowę, ale nie wiedziała, co miałaby mu powiedzieć. Przecież nie mogła przyznać przed nim, a może bardziej przed samą sobą, jak bardzo się bała tego, że mógł zginąć. I nie chciała przerywać tej ulotnej chwili bliskości.

	W końcu to Sachrach poruszył się pierwszy. Dziewczyna zacisnęła wargi i odwróciła się. Stali tak blisko siebie, że prawie się dotykali. Mężczyzna uśmiechnął się.

	— Czemu się śmiejesz? — zapytała.

	— Nie śmieję się, tylko uśmiecham do ciebie — odpowiedział cicho.

	— Aha.

	Przygryzła wargi, zbierając się w sobie, ale kiedy otworzyła usta, niepewność i zakłopotanie znowu wzięły górę. Zła, że nie umiała poprowadzić tej rozmowy, pokręciła głową.

	— Słucham? — zapytał.

	— Nic nie mówiłam.

	— Wiem. Ale coś chciałaś powiedzieć.

	Znowu uśmiechnął się rozbrajająco.

	— Tak. Chciałam... — Przerwała na chwilę. — Myślałam, że zginąłeś, kiedy odłączyliście się od naszego oddziału — wyrzuciła z siebie.

	— Martwiłaś się?

	Nastroszyła się. Martwiła się? Tak, ale nie miała zamiaru mu tego powiedzieć.

	— Piasek nas prawie pochłonął, kiedy próbowaliśmy go związać — zaczął opowiadać, widząc, że Malaika nie chce udzielić mu odpowiedzi. — Rozproszył nas. Nigdy wcześniej nie spotkałem pustyni tak bardzo rozjuszonej. Była jak wściekłe zwierzę, które kieruje się tylko instynktem. Mimo to zdołałem przedrzeć się krótszą drogą, częściowo przez zasypane już ulice.

	Malaika wyobraziła sobie, jak samotnie przemierza puste zaułki, wdrapuje się na zwały piachu, wśród przenikliwego zgrzytu i zawodzenia wiatru.

	— Pustynia cię nie zaatakowała? Kiedy starałeś się mnie odkopać, próbowała cię przysypać.

	— Tak. Ale wtedy odbierałem jej zdobycz. Zabierałem to, co ona już uważała za swoje...

	Oboje wrócili myślami do wydarzeń sprzed paru godzin.

	— Sachrachu...

	— Tak?

	— Nie miałam okazji ci podziękować... — Spojrzał na nią. — Za to, że uratowałeś mi życie.

	— Malaiko, nie musisz dziękować. Po prostu zrobiłem to, co należało...

	Przerwał, bo dziewczyna zrobiła krok do przodu i podniosła rękę. Dotknęła dłonią jego policzka. Poczuła, jak zaskoczony tym ruchem napiął mięśnie twarzy. Już myślała, że uskoczy w tył. Lecz za moment... Może jej się tylko przywidziało, ale oczy mu rozbłysły, a kąciki ust drgnęły w uśmiechu, którego jeszcze u niego nie widziała. Czuła na swej dłoni ciepło jego skóry. Po odsłoniętym przedramieniu przepłynęło powietrze, które wciągał do ust. Ręka jej zadrżała. Nie wiedziała, czy powinna była ją opuścić, czy trzymać nadal.

	Chłonęła rysy jego twarzy, dostrzegając szczegóły, które wcześniej jej umykały. Nierówne brwi i długie rzęsy ocieniające ciemne, prawie czarne oczy. Gdy się uśmiechał, jeden z kącików ust unosił się wyżej, podkreślając zmarszczkę na policzku. Świeży zarost pokrywał mu twarz. Czuła pod palcami delikatne, szorstkie ukłucia krótkich włosków.

	Gdzieś w pokoju obok rozległ się brzęk miedzianych naczyń upadających na posadzkę. Drgnęła i opuściła rękę. Sachrach wypuścił powietrze z ust. Zdała sobie sprawę, że to wszystko trwało tylko krótką chwilę. Patrzył na nią, zaskoczony tym, co się wydarzyło, równie mocno, jak ona. W końcu otworzył usta, aby coś powiedzieć, ale Malaika, nie czekając na jego słowa, obróciła się i wybiegła z sali.

	Przez chwilę patrzył w otwarte drzwi. Potem odwrócił się, ciężko oparł się o framugę okna i spojrzał na ginące Miasto. Stał tak długo, słuchając podmuchów wiatru, szumu posuwającej się do przodu pustyni, odgłosów niszczonych budynków i dalekich krzyków uciekających ludzi.

	

	Tej nocy mało kto w Cytadeli spał dobrze. Nieustający zgrzyt Piasku ocierającego się o mury skutecznie przypominał, że ich schronienie było jedynie tymczasowo bezpieczną przystanią. Tych, którym udawało się zasnąć, budziły odgłosy walących się budynków pojawiające się, gdy fale piachu, rozpychając się między ulicami, napotykały na słabsze konstrukcje domów i magazynów.

	Malaika prawie w ogóle nie zmrużyła oka. Przez pierwsze godziny nawet nie próbowała się położyć, roz-emocjonowana po spotkaniu z Sachrachem. Chodziła w kółko po sypialni. Długimi krokami pokonywała odległość od drzwi do okna i z powrotem. Raz za razem odtwarzała w myślach to, co się stało w sali spotkań.

	„Nie mogłam przecież zakochać się w człowieku, którego poznałam zaledwie parę tygodni wcześniej”. Zatrzymała się. „To słowo — zakochać — nawet nie powinno przychodzić mi do głowy — kręciła z niedowierzaniem głową. — Po prostu wydarzenia ostatnich dni, ostatnich godzin tak mnie poruszyły, że emocje wymknęły się spod kontroli" — pomyślała po raz kolejny, jak gdyby do tej samej konkluzji nie doszła chwilę wcześniej. „Czuję wobec niego wdzięczność za to, że uratował mi życie, stąd moja reakcja”.

	On ryzykował dla niej własne życie.

	Przypomniała sobie, co mówił o próbach ratowania ludzi, którzy zostali przysypani przez Mutaharikę. Nikt dotąd nie został wydobyty z jej żarłocznych objęć, ci którzy próbowali ratować swoich bliskich, sami ginęli. Sachrach doskonale zdawał sobie z tego sprawę, kiedy ruszył jej na pomoc. Dlaczego więc to zrobił?!

	Wspólne spacery po Mieście, gaj oliwny w ruinach, rozmowy, które prowadzili, gdy dochodziła do siebie po zdarzaniach na Placu Ogłoszeń... Te wspomnienia jej nie pomagały.

	„Po co ja się oszukuję, przecież to, co czułam, dotykając jego twarzy, na pewno nie było uczuciem wdzięczności”.

	— Zauroczenie? — zapytała głośno.

	„Tak, z pewnością zauroczenie”. Nowe miejsce, tajemniczy mężczyzna, który imponował jej swoją dojrzałością, opanowaniem. Pociągał ciepłem skrywanym pod maską spokoju.

	Prychnęła pod nosem zniecierpliwiona. Miała odpoczywać i zbierać siły przed wyścigiem z pustynią, a zamiast tego chodziła w kółko, roztrząsając, czy czuła coś do człowieka, którego miesiąc temu nie znała.

	— Szaleństwo — powtórzyła po raz dziesiąty tej nocy.

	Nad ranem udało jej się na moment zasnąć. Kiedy się obudziła, za oknem szarzało. Szum pustyni wydał się głośniejszy niż wcześniej, a wiatr bardziej porywisty. Stanęła w oknie i wzdrygnęła się na myśl, że miała porzucić bezpieczne mury Cytadeli.

	Twierdza rozbrzmiewała odgłosami budzących się ludzi i po chwili gwar przygotowań stłumił poranną ciszę. Strażnicy podnosili na nogi uchodźców, tłumacząc im, że za chwilę będą wyruszali. Część głośno protestowała. Dopiero co uciekli przed zagrożeniem i nie chcieli opuszczać schronienia. Gwardziści próbowali tłumaczyć, że twierdza została odcięta od reszty Miasta i prędzej czy później wszyscy będą musieli stąd uciekać. Mimo tego wielu gwałtownie sprzeciwiało się opuszczeniu Cytadeli. W końcu zainterweniował Albajet. Nie wdając się w dalsze dyskusje, dał uchodźcom wybór. Albo szli z nimi, albo zostawali w twierdzy, mając piwnice i cysterny do swej dyspozycji.

	Grupa, która ostatecznie zebrała się do wymarszu, i tak liczyła pięćset osób. Oprócz gwardzistów, ocalałych strażników Cytadeli i ich rodzin oraz świty Ras Tażyra, dołączyli do nich wszyscy Żyjący z Piasku i kilka rodzin uchodźców. Reszta, setki zmęczonych ludzi, postanowiła pozostać na miejscu.

	Wraz z wujem i Albajetem znaleźli się na czele długiego szeregu tych, którzy po schodach wspięli się na mur w miejscu, w którym odnoga akweduktu wbijała się w ścianę. Zawieszono drabinki, które opadały na chodniki zbudowane po obu stronach rynny z wodą. Obydwa były tak wąskie, że ludzie musieli iść gęsiego. Ustawiony po zewnętrznych stronach niski murek sięgający do uda dawał pozór bezpieczeństwa.

	Już po pierwszych krokach Malaika zaczęła błogosławić konstruktora, który nie pożałował kamieni na balustradę. Kiedy wyszli z cienia twierdzy, wiatr niosący tumany pyłu uderzył w nich z boku. Tylko dzięki niskiemu oparciu dziewczyna nie spadła w dół. Bała się, że akwedukt się zachwieje i runie pod naporem Piasku, ale potężne kamienne filary niewzruszenie opierały się prącym na nie wydmom.

	Miasto w promieniach wschodzącego słońca wyglądało przerażająco. Ogromne połacie piachu szczelnie wypełniały ulice. Miejscami wznosiły się, tworząc wzgórza kryjące dachy budynków. Gdzie indziej spod złotej powierzchni wystawały szczyty domów i resztki połamanych konstrukcji. Na wschód od Cytadeli po prawie niewidoczny teraz zarys muru obwodowego rozciągała się pustynia. W przeciwnym kierunku, tam gdzie zdążali, też rozlewało się piaszczyste morze, ale w oddali widać było zabudowania od niego wolne.

	— Mam nadzieję, że się udławisz tym, co próbujesz połknąć! — krzyknęła w bezsilnej złości w kierunku toczącego się pod jej stopami Piasku.

	Zwarty szereg ludzi maszerujących po akwedukcie zaczął się rozciągać. Po godzinie marszu porwał się na mniejsze grupki. Żyjący z Piasku, wśród których były rodziny z małymi dziećmi, zaczęli coraz bardziej odsta-wać. Gdzieś wśród nich był Sachrach. Nie zauważyła go, kiedy wyruszali z Cytadeli, a teraz szli gęsiego i bała się obejrzeć za siebie. Jednak nie miała wątpliwości, że szedł ze swoimi ludźmi. Kilka dni wcześniej jego pozycja wśród Żyjących z Piasku była dla niej niezrozumiała, teraz wiedziała, że był ich prawdziwym przywódcą.

	Rozmyślania o Sachrachu mieszały jej się z myślami o otaczającej ich pustyni, tragedii Miasta i jego mieszkańców. I jej roli. Czy rzeczywiście zrobiła wszystko, co mogła? Czy w ogóle miała szanse powstrzymać Mutaharikę? Czy, jak mówił Sachrach, pustynia jej się bała? Zatopiona w swoich myślach szła do przodu. Stawiała krok za krokiem, chroniła twarz przed wiatrem i uważała, by nie potknąć się na wąskim chodniku.

	Kiedy Albajet zarządził postój i ludzie ciężko opadli na kamienie, by łapczywie nabrać wody z rynny, zdała sobie sprawę, że mimo wolnego tempa zdołali pokonać połowę drogi, jaka dzieliła ich od Wzgórz. Było już dobrze po południu, gdy zbliżyli się do nich na tyle, by zobaczyć szczegóły tego, co się działo na froncie pustyni. Kiedy Malaika uniosła głowę, z wrażenia stanęła w miejscu. Idący z tyłu gwardzista wpadł na nią i przez chwilę kiwali się, próbując złapać równowagę. Serce podeszło jej do gardła, gdy przed oczyma mignęła jej powierzchnia Piasku znajdującego się kilkadziesiąt kroków niżej. W końcu zdołali stanąć prosto i Malaika z przepraszającym mruknięciem ruszyła przed siebie.

	Wysoki na dwa piętra front Mutahariki majestatycznie toczył się do przodu. Czynił to w tempie powolnego marszu i ludzie podążający akweduktem, pomimo zmęczenia, szybko go doganiali. Chwilami Piasek zwalniał, stawał na moment, aby w innych miejscach posunąć się niespodziewanie o kilkadziesiąt kroków do przodu.

	„Wygląda jak zwierzę, które zaspokoiwszy pierwszy głód, teraz powoli, systematycznie przeżuwa zdobycz” -pomyślała.

	Mutaharika parła głównymi ulicami. Jej zachłanne ramiona obejmowały boczne kwartały później i wolniej. Wyższe domy, szczególnie te wykonane wystarczająco solidnie, by oprzeć się pierwszemu naporowi, pozostawały za czołem pustyni. Wyglądały jak szare wyspy na żółtym oceanie. Na ich dachach majaczyły ludzkie sylwetki. Malaika odwróciła wzrok, nie chcąc myśleć o losie uwięzionych tam osób.

	W końcu znaleźli się nad czołem Piasku. Zwolnili, patrząc na toczącą się pod ich stopami falę. Zgrzyt sunącego piasku, który towarzyszył im od rana, teraz stał się bardziej natarczywy. Wcześniej powierzchnia Mutahariki była złotożółta, podobna do zwykłych piaszczystych wydm. Tutaj szaroczarny wał w żaden sposób nie przypominał zwykłej pustyni. Malaika skrzywiła się, gdy oprócz hałasu poczuła głód. Znajome uczucie, którego doznawała za każdym razem, gdy stawała przed ścianą Piasku. Patrzyła na tumany pyłu, którego obłoki sięgały wysoko, aż na szczyt wodociągu.

	Nie miała wątpliwości, że spoglądała na przerażającą bestię.

	Byli już prawie przy Wzgórzach. Pomiędzy czarnymi zboczami otwierała się gardziel Przełęczy Środkowej, tej samej, którą przybyła do Starego Miasta miesiąc temu. Ściana Piasku zataczała szeroki łuk, jej krańce ginęły w oddali, na południu i na północy. Przestrzeń wolna od Piasku wciąż jeszcze miała rozmiary dużej dzielnicy, ale w porównaniu z tym, co zostawili za plecami, była już tylko skrawkiem Starego Miasta. Między budynkami widać było sylwetki tysięcy osób, które uciekały w kierunku przełęczy, do Nowego Miasta.

	Zbliżał się zmierzch, gdy długi szereg ludzi dotarł do zachodniego krańca akweduktu. Na stromych zboczach opadających ku Przełęczy Środkowej wzniesiono otoczony kamienną ścianą zbiornik. Spływała do niego woda z rozrzuconych po Wzgórzach źródeł. Tu akwedukt zaczynał swój bieg. Tuż przed tamą wąskie chodniki rozszerzały się, tworząc szerokie platformy, z których schody wiodły w dół zbocza, w kierunku przełęczy. Kilkadziesiąt kroków niżej wykuto w skale obszerny pomost, na którym gromadzili się zmęczeni wędrowcy.

	Malaika^ znalazła się tam jako jedna z pierwszych. Usiadła na kamiennej ławie obok wuja, który kiwnął głową zadowolony. Delikatnie objęła go ramieniem.

	„Wszyscy wokół są wyczerpani, okazanie chwili słabości z pewnością nie nadweręży jego autorytetu’’ — uznała.

	Siedzieli przytuleni do siebie i patrzyli na Stare Miasto. Stąd wyglądało bardziej bajkowo niż przerażająco. Pokryte piaskiem dzielnice rozciągały się po horyzont. Pojedyncze budynki, wieże oraz kolumny wspierające akwedukt wystawały ponad wydmy. Wszystko mieniło się złotem, które błyszczało w świetle zachodzącego słońca. I gdyby nie obecność zmęczonych uciekinierów, którzy przypominali o bolesnej rzeczywistości, można by uznać ten widok za zapierający dech w piersiach.

	Ostatni gwardziści minęli ich, a na plac zaczęli schodzić Żyjący z Piasku. Malaika uważnie im się przyglądała i w końcu dostrzegła jego. Pojawił się na schodach jako jeden z ostatnich ze swojego klanu. Powoli prowadził za rękę zmęczoną starszą kobietę. Kiedy podniósł wzrok w kierunku skalnej platformy, czym prędzej odwróciła głowę. Spojrzała przed siebie, gubiąc resztki rozluźnienia, na które pozwoliła sobie przed chwilą.

	Do siedzących na ławce podszedł Albajet. Zawsze wydawał się jej niezniszczalny. Pomimo upływu lat wciąż zachowywał tę samą niespożytą energię i siłę. Jednak dzisiaj nawet na jego twarzy widać było zmęczenie. Pochylił się ku Alidarhowi.

	— Ras Tażyrze, muszę ci coś pokazać — powiedział cicho.

	Wuj, słysząc jego poważny ton, spojrzał na niego przenikliwie. Zbyt dobrze znał swego towarzysza, by nie wyczuć w jego głosie powagi i napięcia. Malaika, zaciekawiona zachowaniem Albajeta, poszła za nimi. Dowódca gwardii zaprowadził ich na krawędź placyku, skąd rozciągał się widok na wejście do Przełęczy Środkowej i na drogę prowadzącą do Starego Miasta. Wskazał ręką w dół, chociaż właściwie nie musiał tego robić. Wszystko było widać jak na dłoni. Malaika westchnęła, podnosząc rękę do spierzchniętych ust.

	Wejście na Przełęcz Środkową blokowała barykada ustawiona z wielkich wozów. Zwalone na boki, jeden na drugim, skutecznie blokowały przejście. Na wozach i w kilku szeregach za nimi stali żołnierze w czerwonych pancerzach.

	— Gwardia pałacowa — powiedziała.

	Trzy setki żołnierzy uzbrojonych we włócznie i tarcze tworzyło mur wspierający barykadę. Po drugiej stronie kłębił się tłum, który uciekając przed napierającą pustynią, chciał dostać się na przełęcz. To była forpo-czta tych, których minęli, maszerując akweduktem — za ich plecami na niezajętych przez Mutaharikę skwerach i ulicach tłoczyło się kilkanaście tysięcy osób. Ściśnięci między stromymi skałami Wzgórz, najeżoną włóczniami barykadą i napierającą od tyłu pustynią próbowali przedostać się na drugą stronę blokady. Usłyszała krzyki uchodźców proszących o otwarcie przejścia. Ktoś wdarł się na wozy, ale gwardziści bezceremonialnie zrzucali śmiałków na dół. Na jej oczach młodzi mężczyźni, którym udało się wdrapać na wóz, zostali zepchnięci ostrzami włóczni. Spadli pod nogi cisnących się ludzi i przerażona Malaika nie zobaczyła ich już więcej.

	— Ci szaleńcy z Pałacu zablokowali dostęp do Nowego Miasta. Zamiast przygotować przełęcz do obrony przed pustynią, martwią się, że ludzie ze Starego Miasta zadepczą ich cenny bruk — rzekł Albajet i splunął na ziemię.

	Malaika szukała krańca szybko przybierającej rzeszy ludzi.

	— Och, nie! — krzyknęła.

	Podniosła rękę, wskazując palcem przed siebie. Obaj mężczyźni podążyli wzrokiem za jej gestem. Ras Tażyr pierwszy raz w życiu przeklął w jej obecności.

	W odległości kilkunastu staj, za plecami zgromadzonych przed wejściem na przełęcz, zobaczyli ciemny wał. Mutaharika powoli, ale nieustępliwie nadciągała i w tym tempie za kilkanaście minut miała dotrzeć do pleców ostatnich uciekinierów.

	— Albajecie, gotowość bojowa — powiedział Ras Tażyr, — Wszyscy na dół.

	Nie czekając na reakcję dowódcy gwardii, rzucił się w kierunku schodów prowadzących z półki na dno Przełęczy Środkowej. Malaika pobiegła za wujem. Albajet głośno wykrzyczał rozkazy i żołnierze zaczęli się podnosić na nogi. Nikt jeszcze nie rozumiał, dlaczego podniesiono alarm, ale stanowczy ton Albajeta i lata wyszkolenia sprawiły, że w kilka chwil pierwsi z gwardzistów z obnażonymi mieczami i tarczami wsuniętymi na przedramiona biegli za Alidarhem. Podniósł się rej-wach, gdy wszyscy naraz zaczęli pytać, co się stało. Aż ktoś stojący bliżej skraju półki dostrzegł to, co przed chwilą przeraziło Malaikę.

	Schody pokonali biegiem, przeskakując po kilka stopni i cała droga zabrała im trzy minuty Na kamiennym trakcie prowadzącym przez przełęcz żołnierze błyskawicznie rozbiegli się na boki, tworząc tyralierę szeroką na trzydziestu ludzi i głęboką na trzy rzędy. Za ich plecami zbiegali pozostali towarzysze Alidarha i uciekinierzy ze Starego Miasta.

	Ras Tażyr, nie oglądając się na nich, dobiegał do żołnierzy z gwardii pałacowej, którzy stali na tyłach barykady. Hałas za plecami nie uszedł ich uwadze. Kiedy Alidarh zbliżył się na kilkanaście kroków, strojnie ubrany oficer w towarzystwie przybocznych i kilkunastu żołnierzy odwrócił się. Na widok nadbiegających z obnażoną bronią gwardzistów oddział, który stanowił wsparcie dla kohort broniących wstępu na przełęcz, poderwał się na nogi. Wysunęły się włócznie i podniosły tarcze, ale dowódca żołnierzy Pałacu kazał swoim ludziom stać w miejscu.

	Alidarh również skinął ręką i jego oddział zatrzymał się za nim. On sam pewnym krokiem ruszył w kierunku oficera. Szczupły, średniego wzrostu, w zakurzonej tunice, wyglądał jak żebrak, gdy stanął przed oficerami odzianymi w wypolerowane zbroje.

	Dowódca kohort Pana Miasta nie był zawodowym żołnierzem, lecz przedstawicielem jednego z arystokratycznych rodów. Służba wojskowa była dla niego drogą kariery w Pałacu. Blokada przełęczy była jego pierwszym bojowym zadaniem. I testem dlajego przydatności w służbie Pana Miasta. Był bardzo zdenerwowany.

	Bardzo chciał się wykazać, ale agresywny tłum niepokoił go.

	— Jak ci ludzie zdołali się przedostać przez naszą barykadę? — skrzywił się z niesmakiem. Podniósł rękę, by wydać rozkaz rozpędzenia przybyszów.

	— Nie, panie. — Przeczący gest jednego z towarzyszących mu oficerów powstrzymał go.

	Spojrzał uważniej na człowieka, który zbliżał się do niego. Gdzieś go wcześniej widział, był tego pewien, ale nie mógł sobie przypomnieć okoliczności spotkania. Potarł dłonią o brodę, próbując odnaleźć tę informację w pamięci. Przybysz stanął trzy kroki przed nim. W oczach starszego mężczyzny nie było nic z uniżonego wzroku miejskiego biedaka i dowódca poczuł się niepewnie. Przestąpił z nogi na nogę. Twarde spojrzenie obcego zaczęło go coraz bardziej niepokoić. Uznał, że jednak powinien wezwać swoich ludzi.

	— Jestem Ras Tażyr, Alidarh Starego Miasta. — Mężczyzna zaczął mówić, zanim dowódca wydał nowy rozkaz. Mówił cicho, ale jego głos było słychać wyraźnie pomimo gwaru dobiegającego od strony barykady. -Kim jesteś? — zapytał bez ogródek oficera gwardii pałacowej.

	Alidarh Starego Miasta? Ras Tażyr?! Oczywiście, teraz go poznał! — Chaotyczne myśli przeleciały przez głowę zaskoczonego dowódcy.

	— Słucham?! — Kolejne pytanie wyrwało go z zamyślenia.

	— Chadar, panie. Jestem dowódcą drugiej i trzeciej kohorty, panie. Pochodzę...

	— Co tu robicie?

	Chadar umilkł zaskoczony obcesowością pytania. Nie był przyzwyczajony do takiego traktowania i oburzony otworzył usta, aby dać temu wyraz. Alidarh nie dał mu dojść do słowa:

	— Zadałem ci pytanie!

	To zabrzmiało jak warknięcie. Oficer wzdrygnął się, słysząc zniecierpliwienie i złość w głosie Alidarha. W Pałacu w ten sposób najwyżsi w Mieście zwracali się do swoich podwładnych, rugając ich za błędy. Sam podobnie wymyślał swojej służbie. Jeszcze raz otworzył usta, aby zaoponować, ale Ras Tażyr demonstracyjnie odwrócił się do niego bokiem.

	— Czy ktoś tutaj jest w stanie odpowiedzieć na proste pytanie? — rzucił w kierunku oficerów, którzy towarzyszyli Chadarowi.

	— Tak, panie. — Żołnierz, który przed chwilą powstrzymał Chadara przed pochopną decyzją, skłonił się. — Otrzymaliśmy rozkaz zablokowania Przełęczy Środkowej i niewpuszczania nikogo do środka.

	— Zablokowania przełęczy?!

	Ras Tażyr stał spokojnie, ale ton jego głosu jasno wskazywał, że był na krawędzi wybuchu. Znowu spojrzał na Chadara i dowódca zadrżał, patrząc w pełne wściekłości oczy wielmoży. Instynkt samozachowawczy, który pozwalał mu przez lata piąć się w hierarchii

	Pałacu, krzyczał teraz głośno w jego głowie. Przed nim nie stał żebrak, ale formalnie drugi pod względem znaczenia człowiek w Mieście, Alidarh, głowa najpotężniejszej arystokratycznej rodziny. Ktoś, kto jednym ruchem mógł złamać każdą, nawet najbardziej obiecującą karierę. Również jego.

	— Blokujecie przejście ludziom?! Chcecie doprowadzić do tego, żeby tysiące zostały zasypane przez Mutaharikę?

	Z każdym słowem ton głosu Alidarha był coraz ostrzejszy. Równocześnie rosła panika Chadara.

	— Panie, to nie moja wina. Takie dostałem rozkazy — zaczął się tłumaczyć.

	— Rozkazy? Od kogo?!

	— Od... od dowódcy gwardii — zająknął się wystraszony oficer.

	— Dowódcy gwardii? Sugerujesz, że dowódca gwardii wydał rozkaz, żeby zabić mieszkańców Starego Miasta. Moich ludzi?!

	„Bogowie! On był przeklętym Alidarhem tego Miasta, więc chyba rzeczywiście ci ludzie należeli do niego” -pomyślał Chadar. Zimny pot spłynął mu po plecach.

	— Na co jeszcze czekasz, głupcze?! Każ natychmiast otworzyć przejście! — krzyknął na niego zniecierpliwiony Ras Tażyr.

	— Ale, ale... ja mam rozkazy — próbował zaoponować.

	— Rozkazy? Kwestionujesz moją władzę?! — Alidarh jeszcze bardziej podniósł głos. — Czy jest tu gdzieś Pan Miasta, aby ją podważyć? Czy masz może zamiar wybrać się do Pałacu, aby potwierdzić tam moje prerogatywy?

	Chadar pokręcił głową. Znalazł się między młotem a kowadłem, ale bliskość rozsierdzonego Ras Tażyra szybko przeważyła nad obawą przed ewentualnymi reperkusjami z powodu złamania rozkazu dowódcy gwardii pałacowej. Tamten był daleko, po drugiej stronie Nowegp Miasta. Otarł pot z czoła. Nachylił się ku stojącemu obok oficerowi, aby wydać polecenie, gdy zza pleców Alidarha wyłonił się ktoś jeszcze.

	— Chwileczkę. Co się tu dzieje? Jakim prawem zmieniasz polecenia Pałacu?

	Przed zdezorientowanym oficerem stanął wysoki, gruby mężczyzna ubrany w bogaty, chociaż mocno przybrudzony strój Hierarchy Zakonu.

	— Jestem Maluin, wysoki Hierarcha Wiążących Piasek — powiedział dumnie nowo przybyły.

	Chadar westchnął cicho. „Wybawienie albo kolejne przekleństwo” — pomyślał.

	— Doskonale, że blokujesz przejście. Ta hałastra nie powinna się wedrzeć do naszego Miasta — rzekł głośno Hierarcha. — A ty, Ras Tażyrze, nie powinieneś się wtrącać w to, co już nie jest w twojej jurysdykcji — powiedział do Alidarha z zimną satysfakcją.

	Ten powoli obrócił się i spojrzał na Hierarchę. Przez chwilę w milczeniu taksował go wzrokiem. Maluin, widząc gwardzistów Pana Miasta, poczuł się na tyle bezpiecznie, by wystąpić przeciw Ras Tażyrowi. Jednakże stojąc kilka kroków od niego, przestał być tak pewny siebie.

	— Albajecie... — Ras Tażyr powiedział tylko jedno słowo i ignorując Hierarchę, z powrotem obrócił się w kierunku Chadara. — Czekasz na coś, oficerze?

	Chadar otworzył szerzej oczy, patrząc na scenę rozgrywającą się za plecami Alidarha. Dwóch żołnierzy Albajeta chwyciło Maluina za ręce i nie zważając na jego krzyki, zawlekło go do tyłu, pod ścianę przełęczy.

	— Wywlekli Hierarchę Zakonu — jęknął cicho jeden z oficerów.

	Chadar już się nie wahał.

	— Otworzyć przejście!

	Jego oficerowie rozbiegli się na boki, niosąc rozkaz do swoich oddziałów.

	— Lepiej, abyśmy się odsunęli pod ścianę przełęczy, panie — powiedział Albajet. — Inaczej tłum nas zadepcze.

	— Masz rację — odpowiedział spokojnie Alidarh i ruszył za nim.

	Jego gwardia szybko zmieniła szyk, tworząc ciasny kordon. Gwardziści Pałacu odsuwali wozy. Stłoczeni mieszkańcy Starego Miasta naparli z drugiej strony. Jeden z dowódców próbował nawoływać do spokoju, ale był to jałowy wysiłek. Przerażonych uciekinierów ogarnęła panika i gdy tylko pierwsze pojazdy zostały przesunięte, rzucili się przed siebie.

	Malaika zamknęła oczy, by nie patrzeć na dantejskie sceny, jakie rozgrywały się przed nimi. Ludzie wpychali się w wąskie przejścia, brutalnie walcząc o miejsce. Kilka osób padło na ziemię i zniknęło pod nogami tłumu. Rozległy się głośne okrzyki i wrzaski. Żołnierze próbowali odsunąć następne wozy, aby zrobić więcej miejsca, ale również ich zaczęła ogarniać napierająca ludzka masa. Osłaniali się włóczniami. Kilku nieszczęśników nabiło się na ich ostrza, jednak napór był tak silny, że kolejni przewrócili i żołnierzy, i nabite na oszczepy ofiary.

	Barykada została przerwana i uciekinierzy całą szerokością przełęczy runęli do przodu. Na szczęście dla Alidarha i jego oddziału gardziel przełęczy rozszerzała się, dzięki czemu nie stali na wprost nacierającego tłumu. Przyciskając się do siebie, ukryci za murem tarcz gwardii patrzyli na przebiegających uchodźców. Malaika nawet nie próbowała liczyć umykających. Po chwili już nie wiedziała, czy stała tu tylko chwilę, czy może minęła już godzina.

	„Ile czasu jest potrzebne, żeby kilkanaście tysięcy osób zmieściło się w tym przejściu? Kiedy wjeżdżaliśmy do Starego Miasta, Przełęcz Środkowa wydawała mi się bardzo szeroka, ale teraz jej ściany chyba się zacieśniły, blokując ludziom przejście” — pomyślała.

	Podniosła głowę, szukając miejsca, w którym zeszli ze skalnej półki. Schody znajdowały się kilkadziesiąt kroków od nich i dotarcie tam wymagałoby wmieszania się w ciżbę. A to było równoznaczne z utratą jakiejkolwiek kontroli nad własnym ciałem.

	W końcu tłum zaczął rzednąć. Ktoś się przewrócił, ale tym razem zdołał się podnieść, zanim inni go podeptali. Między biegnącymi ludźmi dojrzała leżące na ziemi ciała. Niektórzy jeszcze się ruszali, próbując się podnieść. Inni głośno wołali o pomoc. Większość jednak leżała bez ruchu. Zrobiło się prawie pusto i Malaika miała przed sobą dziesiątki leżących nieruchomo ciał.

	— Alidarhu! — Głośny okrzyk przerwał ciszę, która zaległa po przebiegnięciu ostatniej grupy uciekinierów.

	Malaika podniosła głowę. Patrząc na uciekających mieszkańców, zupełnie zapomniała o pustyni. Fala Piasku była tylko o staję od nich. Zamiast się zatrzymać u stóp przełęczy, czarny wał zbliżał się nieubłaganie. Rósł w górę wraz z zagłębianiem się coraz dalej między zbiegające się zbocza Wzgórz. Już górował nad wszystkimi budynkami, które znajdowały się na przełęczy.

	— Musimy uciekać!

	Malaika popatrzyła za siebie. Jedyną szansą był powrót na skalną półkę, z której zbiegli przed chwilą. W przełęczy Piasek, przyśpieszając w zawężającej się przestrzeni, dogoniłby ich, zanim znaleźliby się po drugiej stronie, w Nowym Mieście.

	Jednak zamiast ruszyć śladem tych, którzy już wbiegali na górę, stała bez ruchu. Środkowa Przełęcz wcinała się głęboko w pas Wzgórz. Przez to jej dno znajdowało się prawie na tym samym poziomie, co Stare Miasto.

	A to oznaczało, że Mutaharika mogła bez problemów przedrzeć się na drugą stronę. Do Nowego Miasta, które przecież było położone niżej, w wielkiej kotlinie między Wzgórzami a Górami Nadbrzeżnymi.

	Inni też doszli do tego wniosku. Na środek przejścia wyszedł Fukahi w towarzystwie ostatniego z Wiążą-cych Piasek. Miał zamiar powstrzymać Mutaharikę, ale dziewczyna, widząc pędzącą w ich kierunku pustynię, zrozumiała, że nie mieli szans.

	Wystąpiła do przodu. Ktoś z boku krzyknął, chyba Albajet, a może jej wuj, ale nie zwróciła na to uwagi. Uważnie ominęła leżące na ziemi ciała i podeszła do Wiążących. Fukahi nie uczynił żadnego gestu, który wskazywałby, że był zaskoczony jej obecnością. Dziewczyna skinęła mu głową, ale nie zatrzymała się przy nim. Przeszła jeszcze kilka kroków i samotnie stanęła naprzeciw Mutahariki.

	To nie była ściana, której stawiła czoła na Placu Ogłoszeń. Jeżeli tam miała przed sobą piaszczysty mur, to teraz pędziła na nią góra. Wiatr zacinał mocno i przez zmrużone powieki Malaika z trudem widziała, co się działo przed nią. Jednak nie musiała patrzeć. Czuła napierający Piasek, słyszała jego zgrzyt i nadciągające wraz z nim pragnienie. Wstrząsnęły nią dreszcze. Opuściła głowę przytłoczona tymi doznaniami, ale po chwili uniosła ją. Zacisnęła usta. Zignorowała siekące ziarenka. Wyprostowana patrzyła przed siebie. Mutaharika była tuż przed nią.

	Przypomniał jej się posąg Anioła, który oglądała ra-zem z Sachrachem. Jaki był piękny. Taki czysty i zdecydowany, pewnie chroniący swoje miasto przed wrogiem. „Ciekawe, czy Piasek zasypał ten gaj, czy może moc statuy oparła się atakom pustyni?” Próbowała przypomnieć sobie rysy rzeźby, szczegóły, które powodowały, że wyglądała jak żywa postać. „Jak ona stała?” Przesunęła się, wystawiając prawą nogę do przodu. A ramię? Gwałtowny podmuch wiatru rozwiał jej włosy, wbijając ziarenka piasku w odsłoniętą szyję i policzek. Nie zwróciła na to uwagi. Wyprostowała rękę, napięła do góry palce, jej otwarta dłoń mierzyła w Piasek.„Właśnie tak” — pomyślała jeszcze raz.

	I nagle otrzeźwiała.

	„Już?!" — krzyknęła w duchu zaskoczona, że Piasek był tuż przed nią, a może już wokół niej, tak gęsta była otaczająca ją chmura.

	— Już?! — powiedziała głośno.

	Wycie wiatru, szum Piasku i poczucie głodu znowu wdarły się do jej głowy. Nie uchyliła się. Pozostała wyprostowana, patrzyła na Mutaharikę, aż w końcu spokojnym, pewnym głosem powiedziała:

	— Dość!

	Kunsztownie zdobione żeliwne lampy oliwne nie były w stanie rozproszyć mroku panującego w pokoju. Pod ścianą stały dwa wielkie świeczniki, ale nikt nie zapalił świec. Mężczyznom siedzącym na sofach półmrok nie przeszkadzał. Na wprost kanap znajdowały się szerokie drzwi prowadzące na taras. Choć byłjuż późny wieczór, to przez rozsunięte zasłony do środka wlatywało ciepłe powietrze. Dom był zbudowany wysoko na zachodnich zboczach Wzgórz, co sprawiało, że latem można było się w nim schronić przed wszechogarniającym upałem. Wieczorem powietrze nagrzane promieniami słońca docierało znad Miasta i ciepłymi powiewami ogrzewało okolicę.

	Obaj mężczyźni w milczeniu spoglądali na światła Nowego Miasta. Ze swoich miejsc mogli podziwiać jego zachodnią część, rozpościerającą się u stóp Gór Nadbrzeżnych. Zamieszkana przed rodziny bogatych kupców i szlachtę dzielnica była rozświetlona płomieniami z oliwnych waz ustawionych na placach i skrzyżowaniach, blaskiem lamp zawieszonych przed bramami posiadłości i światłem bijącym z okien kupieckich rezydencji. Tam gdzie różnymi barwami połyskiwały kolorowe witraże, mieściły się dwory największych rodzin Miasta. Ciągnące się wysoko w górę paciorki białych, czerwonych i niebieskich świateł wyznaczały miejsce, w którym wznosiły się wieże Klasztoru, siedziby Zakonu Wiążących Piasek. Ogromna budowla, wielkością ustępująca tylko zabudowaniom Pałacu, była symbolem ekonomicznej i politycznej siły Zakonu.

	Jeszcze dalej, u samych podnóży Gór Nadbrzeżnych, które czarną plamą odcinały się na tle granatowego nieba, stał Pałac. Stąd, z drugiej strony Miasta, był odległą plamą światła. Jednak każdy, kto znalazłby się bliżej, byłby oszołomiony bogactwem barw i kształtów, które zatrudniani przez Pana Miasta artyści i rzemieślnicy wydobywali z witraży, szklanych lamp i płonących waz. Swoim rozmiarem Pałac dorównywał całym dzielnicom. W połączeniu z szerokim kręgiem ogrodów, pawilonami i sztucznym jeziorem, na którym zbudowano wyspę, zajmował obszar stanowiący jedną dziesiątą powierzchni całego Nowego Miasta. Otoczony wysokimi murami, które w półokręgu zamykały pałacowe tereny, potwierdzał bogactwo i po-tęgę jego władców.

	Panującą w pokoju ciszę przerwało pukanie do drzwi.

	— Tak? — odezwał się jeden z mężczyzn.

	W migotliwym blasku światła dobiegającego z korytarza stanął kamerdyner.

	— Panie, przepraszam, że przeszkadzam. Ale ten Żyjący z Piasku chciałby się z tobą widzieć. Powiedziałem mu, że nie będzieszjuż dzisiaj nikogo przyjmował, ale on nalega.

	Ras Tażyr powoli podniósł się z poduszek. Westchnął i skinął głową.

	— Dobrze, wprowadź go. I zapal świece, chyba czas trochę rozjaśnić to miejsce.

	Kamerdyner skłonił się, odwrócił i powiedział kilka słów do osoby stojącej za drzwiami. Następnie wszedł do środka i szybkim, choć cichym krokiem skierował się w stronę wielkich świeczników. Ciągle jeszcze był zajęty zapalaniem świec, kiedy do pokoju wszedł Sachrach.

	Ubrany był w nową, czystą tunikę pochodzącą z garderób Tażyrów. Wykąpany i najedzony, nie przypominał człowieka, który poprzedniej nocy wprowadzał Żyjących z Piasku i ich rodziny do letniej rezydencji Alidarha. Jednak w jego ruchach i na twarzy oświetlonej zapalonymi świecami nie gościł spokój. Obaj siedzący na sofach mężczyźni od razu dostrzegli wyraz determinacji i zdecydowania.

	— Witaj, panie — powiedział i skłonił się w kierunku Ras Tażyra, który nie wstając, pozdrowił go uniesieniem ręki.

	Drugi mężczyzna podniósł się i uścisnął wyciągniętą rękę Żyjącego z Piasku.

	— Widzę, że doszedłeś do siebie, Sachrachu — powiedział Albajet. — Jak twoi ludzie? Mam nadzieję, że zostali rozlokowani w wygodnych kwaterach.

	— Oczywiście. Mają tu lepsze warunki niż tam -kiwnął znacząco głową w kierunku przeciwnym do świateł Nowego Miasta.

	— Cieszę się. Jak rozumiem, masz do nas bardzo pilną sprawę, skoro kamerdyner Ras Tażyra nie był w stanie cię zniechęcić.

	Sługa Alidarha był bardzo skuteczny w chronieniu swego pana i Sachrach musiał wykazać niezwykłe zdecydowanie, skoro zmusił go do kapitulacji.

	— Siadaj, proszę — ekonom wskazał mu wolną sofę, a sam usiadł z powrotem na swoim miejscu.

	Sachrach spoczął, rozgarniając na boki rozłożone na sofie poduszki. Pochylił się lekko i uważnie spojrzał na siedzącego naprzeciwko Ras Tażyra.

	Arystokrata, który do wczoraj był pełnym energii i zdecydowania panem Starego Miasta, teraz wyglądał jak cień siebie samego. Przed Sachrachem siedział stary, zmęczony człowiek, przygnieciony ciężarem lat i grozą ostatnich dni. Załamany tym, co wydarzyło się dzień wcześniej i tego ranka. Plotki przekazywane przez wystraszoną służbę i urywki informacji, jakie Sachrach wydostał od dowódców gwardii Alidarha, potwierdziły się. Ras Tażyr poddał się, zapadł w sobie, pozwolił, aby zawładnęło nim poczucie klęski. Od ranka tkwił zamknięty w swoich prywatnych komnatach, nie dopuszczając do siebie nikogo poza Albajetem i zaufanymi służącymi.

	Sachrach nie przyszedł tu jednak po to, aby użalać się nad starszym człowiekiem. Nie, wprost przeciwnie, chciał wyładować na nim swoją złość i frustrację.

	— Długo macie zamiar tu siedzieć? — przerwał ci-szę. Ton jego głosu, zdecydowany, wręcz obcesowy, zabrzmiał jak trzaśnięcie bicza.

	Słysząc to, Albajet zmarszczył brwi. Ras Tażyr podniósł na gościa wzrok.

	— Cóż w tym złego? — Głos Alidarha był cichy i Sachrach wzdrygnął się, słysząc wyraźnie pobrzmiewającą nutę melancholii. — Jesteśmy dwoma starymi ludźmi, którzy nareszcie mogą odpocząć. Już nigdzie nie musimy się śpieszyć, niczego nie musimy robić.

	Sachrach zacisnął zęby, aby nie powiedzieć tego, co rosnąca irytacja cisnęła mu na usta.

	— Nic nie musicie robić? O czym ty mówisz?! — Był tak zdenerwowany, że całkowicie zapomniał o formalnych tytułach. — Ona jest gdzieś tam, zamknięta w kazamatach Zakonu, w rękach Maluina!

	— Nie podnoś głosu — przerwał mu Albajet.

	— A co mam robić? — Sachrach zerwał się na nogi. -Siedzieć z założonymi rękami, tak jak wy?!

	— Sachrachu... — Ras Tażyr zwrócił się do niego tym samym cichym głosem — uspokój się i usiądź.

	Żyjący z Piaskiem spoglądał na Alidarha. Przez chwilę wydawało się, że wybiegnie z sali, ale zamiast tego wziął głęboki oddech i usiadł z powrotem na sofie.

	— Sachrachu... — powtórzył arystokrata. — Wiesz doskonale, że zrobiłbym wszystko, aby Malaika mogła tu być razem ze mną. Ale ja już nic nie mogę.

	Obruszony Sachrach chciał mu przerwać, ale Ras Tażyr powstrzymał go gestem ręki i kontynuował:

	— Nie mogę. Przegraliśmy nie tylko bitwę, ale całą wojnę. Pan Miasta pozbawił mnie wszelkiej władzy. Odebrał mi tytuł Alidarha. — Uśmiechnął się pod nosem, zdając sobie sprawę z tego, jak śmieszny był to tytuł, gdy Stare Miasto leżało pogrzebane pod piaskiem Mutahariki. — Odciął mnie od wpływów, które miałem tutaj, w Nowym Mieście. Moje włości zostały skonfiskowane. Magazyny, statki, rodowy pałac — to mówiąc, kiwnął głową w kierunku świateł Miasta. — Rozwiązał moją gwardię. Pozwolił nam zatrzymać się tutaj, ale jak długo potrwa ten domowy areszt? Zarówno on, jak i nasi wrogowie nie przepuszczą okazji do tego, aby całkowicie nas zniszczyć. Mając za sobą pełne poparcie Zakonu, o co Maluin z pewnością zadba, nie będą się wahać. Straciliśmy wszystko.

	Zamilkł wpatrzony w światła Nowego Miasta.

	— I jeszcze zabrali mi ją. Zabrali mi wszystko -dodał.

	Sachrach miał wrażenie, że Ras Tażyr zacznie szlochać, ale starszy mężczyzna tylko patrzył przed siebie. Po chwili przeniósł wzrok na Żyjącego z Piaskiem.

	— Jak widzisz, nie możemy nic zrobić — powiedział, kiwając głową.

	Rzeczywiście, w ciągu kilku godzin potęga rodu legła w gruzach. Żyjący z Piaskiem sam był świadkiem tego, jak gwardziści Pałacu zabrali nieprzytomną Malaikę. Kiedy dziewczyna samotnie stawiła czoła nadciągającej pustyni, przerażony wuj zasłabł. Może gdyby był przytomny, swoim autorytetem byłby w stanie przeciwstawić się Maluinowi. Jednak Hierarcha, wściekły z powodu upokarzającego potraktowania przez Ras Tażyra i Albajeta, wykorzystał zamieszanie, jakie powstało, kiedy Malaika powstrzymała Mutaharikę. Przez uciekający do Nowego Miasta tłum przedarł się nowy oddział gwardii Pałacu, dowodzony przez oficera należącego do frakcji zwalczającej wpływy Tażyrów. Maluin rozkazał im zabrać nieprzytomną dziewczynę do Klasztoru Zakonu. W ten sposób boleśnie ugodził Ras Tażyra, a jednocześnie osiągnął cel swojej wyprawy do Starego Miasta. To przecież opowieści Baidu o dokonaniach Malaiki na Placu Ogłoszeń wyciągnęły Hierarchę z Klasztoru. Gdy na własne oczy przekonał się o jej mocy, chęć zdobycia nad nią kontroli stała się dla niego najważniejsza.

	Niewiele brakowało, aby pomiędzy gwardią pałacową a ludźmi Ras Tażyra wybuchła walka. Żołnierze razem z Albajetem i Sachrachem próbowali nie dopuścić Maluina do nieprzytomnej dziewczyny. Jednakże otoczeni przez kilkakrotnie liczniejszy, wypoczęty oddział wojowników nie mieli żadnych szans. Mogli jedynie bezsilnie obserwować, jak przeniesiono ją do lektyki i w ciasnym kordonie wyprowadzono w głąb przełęczy.

	Dopiero kiedy ocucono Alidarha i zebrano resztę towarzyszy ruszyli w pogoń za wrogiem. Nie zdołali jednak zajść daleko. Po drugiej stronie przełęczy na progu Nowego Miasta, czekał na nich kolejny oddział gwardii. Barwy Pałacu na tunice herolda, który towarzyszył żołnierzom, nie pozostawiały wątpliwości, że niósł rozkazy bezpośrednio od Pana Miasta. Spokojnym, pozbawionym emocji tonem ogłosił pozbawienie Ras Tażyra wszelkich praw, nałożył nań areszt domowy i nakazał mu udać się do letniej rezydencji. Arystokrata, zmęczony i załamany zniknięciem siostrzenicy, poddał się tej decyzji bez słowa sprzeciwu. Późną nocą dotarli do murów rodowej siedziby.

	Rozkazy zostały przygotowane wcześniej i wysłane z zamiarem dostarczenia ich Ras Tażyrowi do Starego Miasta. Inaczej nie spotkaliby herolda u wrót Nowego Miasta raptem godzinę po tym, gdy dotarli do przełęczy, uciekając przed Mutahariką. Stronnictwo przeciwne Alidarhowi musiało przeważyć szalę w Pałacu, a może sam Pan Miasta uznał, że powinien wykorzystać okazję do ostatecznego pozbycia się rodziny, która nadmiernie urosła w siłę.

	Kolejne kroki były dobrze zaplanowane. Rano zawitała u nich następna formacja żołnierzy. Gwardia rodu została rozwiązana. Jedynie obecność Albajeta sprawiła, że weterani Ras Tażyra nie zaatakowali pałacowych gwardzistów, gdy ci konfiskowali ich broń i pancerze. Zawartość zbrojowni znajdującej się na tyłach posiadłości została przeniesiona na wozy. Pod bramą ustawiono zbrojną straż, której zadaniem było strzec wyjścia, a nie wejścia.

	Pozbawieni władzy politycznej, odcięci od sojuszników w Mieście, z rozbrojonymi ludźmi — cóż mogli uczynić wobec potęgi Pałacu i Zakonu?

	— Nie! — Sachrach jeszcze raz poderwał się na nogi. -Nie. Co z tego, że zabrali ci tytuł? On i tak nic nie jest wart. Bogactwa, magazyny? Jakie to ma znaczenie? Skoro to wszystko wam odebrali, nie macie już nic do stracenia.

	Ras Tażyr w milczeniu patrzył na stojącego przed nim Żyjącego z Piaskiem, który z zapałem kontynuował:

	— Zaszczyty, pozycje? Te poduszki... — tu z pogardą wskazał na sofę. — Co jest ważniejsze? To czy też ludzie, którzy idą za tobą? Czy twoja siostrzenica?! A może po prostu chodzi tylko o władzę? O kolejne bogactwa, zaszczyty, o lepsze miejsce przy tronie Pana Miasta?!

	— Sachrachu! — Albajet podniósł się z sofy.

	— Nie przerywaj mi. Ktoś musi to powiedzieć. Trzeba wybrać to, co najważniejsze. Teraz albo nigdy.

	Ras Tażyr w milczeniu słuchał gwałtownej przemowy. Ciągle siedział na sofie. Pochylony, unosił głowę tak, by widzieć twarz Sachracha.

	— Co z tego, że zabrali pałace? Co z tego, że kazali ci tu siedzieć? Że skonfiskowali broń? Nie aresztowali wszak żadnego z twoich ludzi. Nikt też nie opuścił tego miejsca, chociaż wszyscy wiedzą, że łaska Pałacu się od ciebie odwróciła. A ty masz zamiar tu siedzieć i użalać się nad sobą?

	Albajet wyciągnął rękę, chcąc przerwać Sachrachowi.

	— Hm...

	Chrząknięcie Ras Tażyra spowodowało, że ekonom zatrzymał się w połowie ruchu.

	— Hm... — jeszcze raz chrząknął, cały czas spoglądając na Sachracha, który wzburzony oddychał ciężko.

	Ras Tażyr nie poruszył się na sofie, ale na zmęczonej twarzy starego człowieka pojawiło się coś na kształt uśmiechu, a w jego oczach błysk, który z pewnością nie był odbiciem światła lamp i świec.

	— Hm... — chrząknął po raz trzeci.

	Pochylił się, oparł dłonie na kolanach i podniósł się z sofy. Powoli wyprostował plecy.

	— Albajecie — zwrócił się szeptem do starego towarzysza -jesteśmy ze sobą razem kilkadziesiąt lat.

	— Prawie pięćdziesiąt — uściślił ekonom.

	— Prawie pięćdziesiąt. Nie pamiętam, aby ktokolwiek, kiedykolwiek tak się do mnie zwrócił, prawda?

	— Hm... — Tym razem to Albajet chrząknął głośno.

	— I zaczynam żałować, że musiałem czekać na to tyle czasu.

	Sachrach patrzył na głowę rodu, próbując zrozumieć, co Ras Tażyr chciał przez to powiedzieć.

	— Wiesz dobrze, że w obecnej sytuacji twoje zobowiązania wobec mnie i mojego rodu nie są wiążące... -Były Alidarh podniósł rękę, powstrzymując dowódcę gwardii, który chciał zaprzeczyć. — Wiesz dobrze,

	o czym mówię. Nie są wiążące.

	Albajet czekał, aż głowa rodu skończy myśl.

	— W związku z tym to, co teraz powiem, będzie tylko i wyłącznie prośbą. Prośbą starego przyjaciela, a nie poleceniem.

	Ekonom milczał.

	— Chciałbym cię poprosić o przysługę, która może oznaczać, że nie spędzisz lat swej starości w ulubionym domu z widokiem na Miasto. Co więcej, oznacza pewnie, że może już nigdy więcej nie zobaczysz Miasta.

	Albajet patrzył na Ras Tażyra. Gdy milczenie się przedłużało, Sachrach zaczął się zastanawiać, czy przypadkiem ekonom nie miał zamiaru odmówić. Na twarzy głowy rodu również dał się zauważyć wyraz zwątpienia.

	Wtedy Albajet poruszył się. Na jego twarzy pojawił się grymas, który trudno byłoby uznać za przyjemny. Sachrachowi przypomniał się obraz wilka przygotowującego się do polowania, który namalowano na starym fresku zdobiącym salę jadalną w Cytadeli. Wilka, który dostrzegł swoją ofiarę i nie mógł się doczekać zbliżającej się uczty.

	— Cóż, czas najwyższy, żeby przewietrzyć moje stare kości — powiedział powoli Albajet.

	„Zdecydowanie wilk" — pomyślał Sachrach.

	— Szczerze mówiąc, w ciągu dnia poczyniłem pewne przygotowania, które, mam wrażenie, mogą pomóc w spełnieniu przysługi, jaką masz na myśli — dodał Albajet, uśmiechając się chytrze.

	Ras Tażyr odwzajemnił jego uśmiech.

	— Nie mam wątpliwości, że nam pomogą, przyjacielu. Przepraszam, że musiałeś się zajmować tym sam. — Pokręcił głową. — A więc, Sachrachu? Chciałeś, abym przestał się nad sobą użalać. Żebym wstał i coś zrobił?

	Silne szarpnięcie wyrwało ją ze snu. Otworzyła oczy. Powieki zaraz zamknęły się z powrotem, lecz kolejne szturchnięcie nie pozwoliło jej zasnąć.

	— Zostaw mnie — jęknęła cicho.

	— Wstawaj! — Nieprzyjemny głos wdarł się do jej głowy, a wraz z nim okropny ból. — Wstawaj. Hierarchowie czekają na ciebie.

	Skrzywiła się. Chciała objąć skronie dłońmi, ale pochylony nad nią mężczyzna nie pozwolił jej na to. Stanowczym ruchem pociągnął ją ku sobie, podrywając na nogi. Gwałtowne szarpnięcie spowodowało, że ból odczuła ze zdwojoną siłą. Pogrążony w półmroku pokój zawirował przed jej oczami i przez moment była wdzięczna obcemu za to, że tak mocno ją trzymał.

	— Chodź, na zewnątrz jest łazienka.

	Pociągnął ją za sobą. Malaika, na wpół idąc, na wpół wisząc na jego ramieniu, przeszła kilka kroków. Zobaczyła przed sobą smugę światła. Zmrużyła oczy oślepiona jego silnym blaskiem. Zdezorientowana, ciągle mając zawroty głowy, stanęła w miejscu. Na chwilę stawiła opór prowadzącemu ją człowiekowi.

	— Szybciej, czekają na nas.

	To był nowy głos, który dobiegał gdzieś z lewej strony. Mężczyzna popchnąłją do przodu i zobaczyła tuż przed sobą białą ścianę, a obok niej ciemne obramowanie.

	„Framuga drzwi” — pomyślała mechanicznie.

	— Wchodź do środka, tam jest umywalka.

	Otworzyła szerzej oczy i w końcu zaczęła dostrzegać otaczające ją szczegóły. Mężczyzna wprowadził ją do pomieszczenia, w którym stała duża ceramiczna misa, dzban pełen wody i mydło. Z boku, na drewnianym zydlu leżał ręcznik. Odwróciła się ku prowadzącemu ją, ale silny ból głowy spowodował, że zamiast jego twarzy zobaczyła mroczki przed oczyma. Gdyby jej nie przytrzymał, upadłaby.

	— Co oni ci dali... — usłyszała ciche mruknięcie. — Tutaj, oprzyj się o to.

	Podniósłjej ręce i oparł o zimny marmur stolika, na którym postawiono miskę.

	Ciężko oddychając, opanowała zawroty. Zobaczyła ręce mężczyzny sięgającego po dzban i strumień wody wypełniający umywalkę. Znała kolory rękawów jego tuniki, ale nie mogła sobie przypomnieć, co oznaczały. Nie potrafiła zmusić do wysiłku obolałej głowy. Powoli pochyliła się nad umywalką i starając się nie wykonywać gwałtownych ruchów, nabrała wody w dłonie. Szczypała ją wyschnięta skóra twarzy. Otrząsnęła się zaskoczona tym uczuciem i zaraz mocno się skrzywiła, czując ukłucie w skroniach. Po raz drugi sięgnęła do miski. Ostrożnie zwilżyła policzki, przetarła oczy i za-moczyła spierzchnięte wargi. Ożywcze krople powoli spływały jej po czole, nosie, brodzie. Poruszyła ustami, wciągając wilgoć do ust. Nabrała wody do złożonych dłoni. Ręce jej drżały, ciecz przeciekała między palcami, dopiero po kilku próbach udało jej się napić. Wreszcie poczuła, że usta i gardło, wyschnięte na wiór, wracają do życia.

	Podniosła się znad umywalki i sięgnęła dłonią po ręcznik. Przetarła twarz i obróciła się w kierunku człowieka, który ją tu przyprowadził. Teraz go rozpoznała. Tej charakterystycznej tuniki, żółto-szarej z cienkimi haftami w kształcie odłamków Hadżaru, trudno było nie poznać. Strażnik Klasztoru, żołnierz gwardii Wiążących Piasek...

	Przed oczami stanęły jej ostatnie wydarzenia.

	Z Przełęczy Środkowej zapamiętała jedynie zbliżającą się ścianę czarnego Piasku. Co tam się stało? Czy udało jej się powstrzymać Piasek, a może zrobili to Fukahi i drugi Wiążący? Odzyskała przytomność, leżąc w niewygodnej pozycji, kołysana na lewo i prawo. Była niesiona w lektyce. „Wuj wyprowadzał mnie z przełęczy” — taka była jej pierwsza myśl. Jednak coś było nie tak. Nie mogła uwolnić skrępowanych dłoni. Szarpnęła mocno i syknęła z bólu. Sznur pętający nadgarstki wpił się w skórę.

	— Hej, uwolnijcie mnie! — zaczęła wtedy krzyczeć, próbując wydostać się z lektyki.

	Szarpnęła się w prawo. Tragarze zaskpczeni jej ruchem stracili rytm i niewiele brakowało, by cała lektyka upadła na ziemię. Dziewczyna krzyknęła, zatoczyła się w drugą stronę, uderzyła głową w drewniane przepierze-nie.Tragarze, próbując odzyskać równowagę, szarpnęli za tyczki. Lektyka znowu się przechyliła i Malaika rzuciła się przed siebie, by odgarnąć zasłonę odcinającą ją od wyjścia.

	— Uważajcie! — dobiegł ją okrzyk z zewnątrz.

	Tragarze stanęli i postawili lektykę na ziemi. Podciągnęła nogi, wysunęła je przez zasłonę, wychyliła się i łapiąc równowagę związanymi z przodu rękami, stanęła przed lektyką.

	Było ciemno, ale pochodnie rozświetlały mrok. Wytężyła oczy. Kilka kroków dalej stała druga lektyka. Szybkim krokiem zbliżało się do niej dwóch ludzi.„Zoł-nierze” — pomyślała, słysząc szczęk broni. Obróciła się, szukając pomocy, ale tuż obok niej stał inny żołnierz. Chwycił ją za ręce, skutecznie krępując jej ruchy.

	Szarpnęła się, ale napastnik trzymałją mocno. Wtedy przypomniała sobie nauki Albajeta. Zamiast opierać się, przyciągnęła napastnika ku sobie. Zaskoczony mężczyzna zrobił krok do przodu i pochylił tak, że jego twarz znalazła się tuż przed jej głową. Nie zastanawiając się wiele, uderzyła go czołem w nos.

	— Ach! — krzyknął strażnik i puścił ją, łapiąc się za twarz.

	Nie czekając aż się otrząśnie, popchnęła go i rzuciła się do ucieczki.

	— Łapać ją! Nie pozwólcie jej uciec! — Ten głos był znajomy i na chwilę się zawahała.

	W migotliwym świetle pochodni zobaczyła stojącego przy drugiej lektyce Maluina. Wskazywał na nią grubym palcem. Ta chwila zawahania wiele ją kosztowała, bo gdy znowu ruszyła, ktoś z tyłu mocno szarpnąłją za ramię. Zaskoczona wykręciła piruet. Mając związane ręce, z trudem złapała równowagę. Jeden z żołnierzy zdążył do niej dobiec i teraz zdecydowanym ruchem krępował ją w pasie. Próbowała mu się wyrwać, kopnęła go piętą w kostkę, ale on, nauczony bolesnym doświadczeniem swojego poprzednika, trzymałją mocno i zdecydowanie.

	— Puszczajcie mnie! Ratunku! Na pomoc! — Nie mogąc się wyrwać, zaczęła krzyczeć z całych sił.

	— Uciszcie ją — dobiegłją pełen irytacji głos Hierarchy.

	Zdążyła jeszcze krzyknąć dwa razy, gdy stanął przed nią drugi żołnierz i szybkim ruchem przytknął do jej twarzy szmatę. Szarpnęła głową, próbując się uwolnić, ale silne palce unieruchomiły ją. Szmata była mokra i kiedy wciągnęła przez nos powietrze, poczuła okropną woń. Jeszcze raz próbowała się wyrwać, ale obaj oprawcy trzymali ją mocno. Wzięła drugi oddech. Mięśnie nóg zaczęły jej drżeć, a światła pochodni wirować przed oczyma.

	Przytomność odzyskała dopiero tutaj, brutalnie obudzona przez strażnika Klasztoru.

	„A więc Maluin zabrał mnie z przełęczy i uprowadził. A wuj? Albajet? Sachrach? — zadrżała zaniepokojona. — Przecież z pewnością nie pozwoliliby na to. Czy sami też zostali pojmani? Skoro ona przeżyła, stojąc na wprost Mutahariki, to oni tym bardziej nie mogli ucierpieć” — zaczęła uspokajać się w myślach.

	— Widzę, że doszłaś do siebie. Ruszajmy, Hierarchowie cię oczekują.

	Strażnik ujął ją mocno za ramię i zdecydowanym ruchem wyciągnął z łazienki. Na korytarzu czekał jego kolega. Ciągle kręciło jej się w głowie, ból w skroniach nie pozwalał zebrać myśli, nie mówiąc nawet o próbach oporu. Z trudem nadążała za idącymi szybkim krokiem żołnierzami. Ci podtrzymywali ją za ramiona, bardziej by nie upadła, niż z obawy, że spróbuje im uciec. Minęli jeden zakręt, drugi, rząd drzwi wiodących do zamkniętych pokoi. Znaleźli się w dużej sali. Promienie wpadające przez wielkie okna rozjaśniały pustą przestrzeń. Dziewczyna rozpoznała hol Klasztoru.

	Został wzniesiony po to, by podkreślić potęgę Zakonu. Gmach był wysoki na pięć pięter, a trzy strzeliste iglice wznosiły się kilkadziesiąt kroków ponad jego dachem. Główny hol był ogromny. Oświetlały go promienie słoneczne, które wpadały przez wysokie okna. Wznosiły się od podłogi do samego sufitu. Każde z nich zdobione było witrażem, przez co światło w środku mieniło się całą paletą barw. Strzeliste kolumny grubymi walcami pięły się w górę, aż do pomalowanego na biało sklepienia. Pod ścianami biegły schody. Podobne do warstw skorupy ślimaka, szerokimi łukami prowadziły na wyższe piętra. W trzech miejscach odchodziły od nich korytarze prowadzące do bocznych skrzydeł budowli. Z jednego z nich przed chwilą wyszli.

	Żołnierze nie mieli zamiaru podziwiać rozmachu, z jakim wykonano wnętrza Klasztoru. Nie zatrzymując się, ruszyli schodami w górę. Tu już nie mogła za nimi nadążyć, osłabiona po wydarzeniach na przełęczy Środek, którym zamroczyli ją podczas jej próby ucieczki z lektyki, ciągle na nią działał, powodując ból głowy i zawroty. Obaj strażnicy mocniej ujęli ją pod ręce i pociągnęli ku najwyższym piętrom budynku. Tam znajdowały się prywatne pokoje Hierarchów. Przystanęli u szczytu schodów na piątym piętrze. Wzięła kilka głębokich oddechów, by uspokoić rozdygotane serce i mięśnie. Ból głowy osłabł, mroczki przed oczami zniknęły i poczuła się trochę lepiej. Wciąż jednak nie na tyle, by ruszyć dalej. Niestety, strażnicy nie brali tego pod uwagę. Na szczęście nie wspinali się wyżej. Skierowali się na antresolę, co Malaika przyjęła z westchnieniem ulgi. Tam, wzdłuż balkonu co kilkanaście kroków umiejscowione były duże drzwi. Każde z nich wykonano z importowanego drewna.„Musiały kosztować fortunę” — odnotowała, wykorzystując wieloletnie szkolenie Ras Tażyra i Albajeta.

	Wydawało się jej, że długo szli szerokim balkonem, chociaż w rzeczywistości zrobili tylko kilkadziesiąt kroków. W końcu zatrzymali się. Strażnik ostrożnie zapukał, a gdy usłyszał dochodzące z wewnątrz potwierdzające chrząknięcie, otworzył drzwi. Popchnięta do przodu przez drugiego gwardzistę Malaika znalazła się w środku.

	To był duży pokój, którego przeciwległą ścianę wypełniały wysokie okna wykonane z kutego żelaza i szkła barwionego na błękitny kolor. Ściany po obu bokach pokrywały półki szczelnie wypełnione książkami i manuskryptami. Bliżej osi półkolistego pokoju rozstawiono dwa duże stoły pełne otwartych ksiąg i rozłożonych pergaminów. Za jednym z nich siedział starszy człowiek, cały siwy, z krótką białą brodą. Nie usłyszał wchodzącej dziewczyny i nadal spoglądał na leżącą przed nim książkę. Ubrany w proste szaty Zakonu wyglądał na archiwistę.

	Inni obecni w sali nie przegapili jej wejścia. Usłyszała dźwięk odsuwanego krzesła i dostrzegła wstającego Maluina. Hierarcha był ubrany w reprezentacyjne szaty, z wykonanymi ze złota haftami błyszczącymi na ciemnoczerwonej tkaninie.

	— To jest ta dziewczyna, po którą pojechałeś do Starego Miasta, Maluinie?

	Pod oknem stał trzeci Hierarcha, wysoki i chudy. Zadając pytanie, odwrócił się w jej kierunku i Malaika od razu go rozpoznała. To był Jantanami, najwyższy Hierarcha Zakonu, uznawany za drugiego po Panu Miasta człowieka w Nowym Mieście. Od wielu lat silną ręką dzierżył władzę wśród Wiążących Piasek. Tłumił wszelkie oznaki oporu i niezależności, otaczał się ludźmi, którzy byli od niego uzależnieni lub zbyt słabi, by mu się przeciwstawić.

	— Tak, to ona — Maluin uśmiechnął się z satysfakcją.

	Ból głowy powrócił, ale starała się go wytrzymać.

	Podniosła wzrok i dumnie spojrzała na najwyższego Hierarchę.

	— Żądam, żebyście mnie natychmiast wypuścili i oddali mojemu wujowi.

	Chciała, żeby zabrzmiało to stanowczo, ale głos ją zawiódł i ostatnie słowa wymówiła drżącym tonem.

	— Widzę, że nie straciłaś tupetu — mruknął lekceważąco Maluin.

	— Nie mamy czasu na pogadanki. Nie ściągnąłeś nas tutaj, abyśmy tracili czas. — Zdziwiła się, że siwy starzec, którego uznała za zwykłego pisarza, strofował Hierarchę. — Czas się dowiedzieć, co ona wie o krysztale.

	— Oczywiście. — Maluin nie wyglądał na zadowolonego. — Przeszukano ją?

	— Tak, panie — odpowiedział strażnik stojący za jej plecami.

	Skrzywiła się z obrzydzeniem i szarpnęła, próbując wyrwać się z krępujących ją objęć, ale gwardzista trzymał ją mocno.

	— Nic nie znaleźliśmy.

	— Tak myślałem. Było oczywiste, że stary nie powierzy takiego skarbu dziewczynie — powiedziałjantanami.

	— Ale on musiał być z nią. Inaczej nie powstrzymałaby pustyni. Opowiadałem wam, co się stało na przełęczy.

	Skołowana dziewczyna spoglądała na rozmawiających mężczyzn. Nie rozumiała, o czym mówili. O jakim krysztale? Ból głowy powrócił. Przymrużyła oczy, próbując skoncentrować uwagę.

	— Hej, dziewczyno!

	Podniosła głowę. To ten starszy człowiek siedzący za stołem wypowiedział te słowa. W pierwszej chwili wydawał się jej sympatyczny, a kiedy usadził na chwilę Maluina, poczuła nawet wdzięczność. Jednak teraz, gdy podniósł głowę i spojrzał na nią, wzdrygnęła się. Oczy żarzyły się na jego pomarszczonej twarzy jak dwa węgle. Patrzył na nią z pożądaniem.

	— Gdzie jest kryształ Hadżaru, w którego posiadanie wszedł Ras Tażyr?

	— Kryształ? — powtórzyła zdezorientowana.

	— Chyba słyszałaś?! Nie udawaj głupiej! — Maluin zrobił krok w jej stronę.

	— Wielki kamień, o którego istnieniu twój wuj nie raczył poinformować ani Pałacu, ani Zakonu — powtórzył starzec, cały czas wpatrując się w nią.

	— Myśleliście, że zdołacie to przed nami ukryć? — Maluin wykrzywił się zjadliwie. — Ras Tażyr rzeczywiście stracił na starość ostrość myślenia.

	— Jaki Hadżar? O czym wy mówicie? — powtórzyła skołowana dziewczyna.

	— Nie udawaj — prychnął zniecierpliwiony Maluin. -Nie mam zamiaru tracić czasu na rozmowy. Jeżeli nie zaczniesz mówić dobrowolnie, inaczej wyciągniemy z ciebie te informacje — zagroził.

	— Aleja nie wiem, o co wam chodzi. O jakim krysztale mówicie?

	— O wielkim krysztale, który twój wuj zdobył w Starym Mieście. O tym samym, którego energia pozwoliła niewyszkolonej dziewczynie powstrzymać atak Piasku, jak gdyby była Wiążącym. O odłamku Hadżaru tak potężnym, że zatrzymał Mutaharikę na Przełęczy Środkowej.

	Malaika była tak zaskoczona, że na moment przestała czuć ucisk w skroniach.

	„A więc o to im chodziło — pomyślała z niesmakiem. -To o tym myślą ludzie, których zadaniem jest obrona Miasta przed Piaskiem. Fukahi miał rację, z lekceważeniem odnosząc się do Zakonu i Hierarchów. W ogóle nie obchodziło ich, że wczoraj połowa Miasta została pochłonięta przez pustynię, że zginęły tam setki tysięcy ludzi. U wrót Nowego Miasta stoi jego największy wróg, a oni zastanawiają się, jak wykraść jej wujowi skarb, który rzekomo posiada".

	Wiążący Piasek nosili na szyi naszyjniki z drobnymi kryształami, których moc pomagała wiązać pustynię. Nigdy nie słyszała o kamieniu większym niż pięść małego dziecka, a ci chciwcy wyobrażali sobie, że ludzie jej wuja znaleźli coś o wiele większego.

	— Może ona go nie miała? — to powiedziawszy, siwy starzec w końcu uwolnił ją ze świdrującego na wylot spojrzenia.

	Maluin skrzywił się.

	— Wiesz doskonale, że to musi być to. Legendarny klejnot, który wieki temu zaginął w ruinach starego Pałacu — wzruszył ramionami.

	„Starego Pałacu? — Malaika nadstawiła uszu. -

	O czym on mówi? Czyżby o ruinach, do których zaprowadził ją Sachrach?"

	— Zapiski wyraźnie mówią o wielkim skarbie ukrytym w starym pałacu, który istniał, zanim władzę objął Pan Miasta — Siwowłosy starzec stuknął kościstym palcem w leżący przed nim zwój. — Co do tego nie ma wątpliwości. Te informacje pojawiają się w kilku miejscach w kronikach Zakonu.

	„Wuj znalazł coś w ruinach? Sachrach przecież zaprowadził tam tylko mnie... A może Ras Tażyr lub Albajet też tam dotarli? Znali Sachracha bardzo dobrze, jeszcze zanim wuj został Alidarhem”. Zaczęły nachodzić ją wątpliwości.„Może rzeczywiście natrafili na skarb...?”

	— Nikt tych ruin nie odnalazł. — Jantanami pokręcił głową.

	„Kiedy Sachrach mnie tam przyprowadził, powiedział, że nikogo innego tam nie było. To była jego osobista przystań”. Poznała go wystarczająco dobrze, by wiedzieć, że nie każdemu by ją pokazał.

	— Mówiłem do ciebie, dziewczyno! — podniesiony głos wyrwał ją z zamyślenia.

	Uniosła głowę i tuż przed sobą zobaczyła Maluina.

	— Pytam cię po raz ostatni: gdzie jest kryształ?!

	— Wy kompletnie oszaleliście. Za Wzgórzami czai się straszny potwór, który właśnie pożarł połowę Miasta. Zabił tysiące ludzi. W każdej chwili może się wedrzeć tutaj. A wy szukacie jakiegoś kamienia?

	— Nie pouczaj nas, co mamy robić. — Jantanami przerwał jej zdecydowanym głosem. — Chcemy wiedzieć, gdzie jest Hadżar, który znalazł twój wuj. Ten, który pozwolił ci zatrzymać pustynię na przełęczy. Wszyscy wiemy, że tylko on ma taką moc, więc przestańmy się bawić w te gierki. — Machnął ręką zirytowany.

	— Ja nie mam żadnego kryształu. Przecież on sam to widział. — Wykrzywiła wargi, spoglądając na Maluina, który zrobił się czerwony na twarzy. — Po prostu udało mi się powstrzymać pustynię...

	— Ha, ha. „Udało mi się powstrzymać pustynię” -Hierarcha przedrzeźniał ją, śmiejąc się chrapliwie.

	— Fukahi tak uważał — odpowiedziała krótko.

	Maluin zamilkł. Jantanami podszedł do siwego starca i pochylił się ku niemu. Na chwilę stracili zainteresowanie dziewczyną, cicho ze sobą rozmawiając. Strażnik, który przyprowadził ją z celi, rozluźnił swój uścisk. W sali byłjeszcze jeden żołnierz, stał przez cały czas w przeciwległym kącie pokoju, wyglądając na zewnątrz przez wysokie okno. Dostrzegła szansę, która mogła się już nie powtórzyć Zamachnęła się łokciem do tyłu, wykorzystując jedno z uderzeń, jakich nauczył ją Albajet. Nie był to żaden z szermierczych ruchów, które ćwiczyli synowie szlacheckich rodów, ale prosty, brutalny cios, który miałjej pomóc obronić się, gdyby zaszła taka potrzeba.

	Zaskoczony gwardzista zgiął się wpół, gdy silne uderzenie trafiło go w splot słoneczny. Zanim Jantanami i starzec zareagowali, biegła już w kierunku drzwi. Zdążyłaby do nich dobiec, gdyby nie Maluin, który stanął jej na drodze. Dziewczyna, widząc jego wykrzywioną twarz, nie mogła się powstrzymać. Z całej siły kopnęła go w przyrodzenie. Uśmiechnęła się z satysfakcją, słysząc jego głośny krzyk. Hierarcha zgiął się wpół i runął twarzą na podłogę. Przeskoczyła nad padającym ciałem i pobiegła do drzwi.

	Ten moment opóźnienia wystarczyłjednak, aby drugi strażnik zareagował. Był zbyt daleko, by ją dogonić. Wyciągnął zza pasa procę i zakręcił nią. Mała kamienna kula, która czekała gotowa w skórzanym siodełku, wyleciała z cichym furkotem. Malaika krzyknęła głośno i runęła na ziemię trafiona w prawy bark. Strażnicy dopadli do niej i brutalnie wykręcili jej do tyłu ręce. Krzyki wściekłości Maluina łagodziły jej własny ból.

	— Maluinie, uspokój się. — To był Jantanami. — Nie mam zamiaru robić czegokolwiek przedwcześnie. To ciągle jest siostrzenica Ras Tażyra, nawet w obecnej sytuacji. Powinniśmy jutro zorganizować przeszukanie jego rezydencji. Przestań złorzeczyć i spróbuj to zorganizować tak, żeby Pałac się nie zorientował. A ty -zwrócił się do starego Hierarchy — jeżeli uważasz, że coś takiego jest możliwe, postaraj się to jak najszybciej sprawdzić.

	Starzec skinął głową.

	— Pan Miasta i dwór są mocno zaniepokojeni tym, co stało się w Starym Mieście -ciągnął dalej Jantanami. -Uchodźcy dotarli do Miasta, stanęli u wrót Pałacu. Historie, które opowiadają, mogą wywołać panikę. To dla nas doskonała okazja, by na długo ugruntować naszą pozycję — dodał i uśmiechnął się zadowolony.

	— A Mutaharika? — zapytał Maluin.

	— Co Mutaharika?

	— Przecież za Wzgórzami stoi pustynia. Teraz żaden z nas chyba nie wątpi w jej realność. Co zrobimy, żeby się przed nią zabezpieczyć?

	— Widzę, że dni spędzone w Starym Mieście całkowicie wytrąciły cię z równowagi. — Jantanami uśmiechnął się lekceważąco. — Przecież jest po drugiej stronie Wzgórz. Nie wzniesie się nagle i nie przeleci nad nimi.

	— Może, ale dwa dni temu była po drugiej stronie muru obwodowego, który od tysiąca lat był barierą nie do przekroczenia — włączył się do rozmowy stary Wiążący Piasek. — A za chwilę ma nadejść burza.

	— Burza. Jaka tam znowu burza? — Jantanami wzruszył ramionami. — Piasek dostał się do Starego Miasta w wyniku zdrady heretyków i indolencji Ras Tażyra, który na to pozwolił...

	Malaika szarpnęła się, słysząc te słowa, ale silny uchwyt strażników i ból w ramieniu osadziły ją w miejscu.

	— ... Rzeczywiście, wydarzyło się coś przerażającego, ale to nie znaczy, że powinniśmy z tego powodu przestać myśleć i działać.

	— Nie o tym mówię. — Maluin doszedł już do siebie po kopnięciu, które otrzymał od dziewczyny. -Oczywiście, jest to doskonała okazja, aby wzmocnić naszą pozycję. Dzisiaj, jak nigdy całe Miasto i Pałac nas potrzebują. Ale przez Wzgórza prowadzą trzy przełęcze. Lepiej by było, gdybyśmy na wszelki wypadek zabezpieczyli się przed wdarciem się na nie pustyni.

	— Och, te twoje obawy!

	Malaika była zaskoczona, że Jantanami tak bardzo lekceważył zagrożenie ze strony Piasku. Taki człowiek stał na czele Zakonu powołanego do ochrony ludzi przed Mutahariką?

	— No dobrze, co proponujesz?

	— Wyślijmy grupy Wiążących Piasek z Klasztoru na każdą przełęcz. Niech przez najbliższe dni pełnią tam straż, aż wszystko się uspokoi. Będą w stanie związać Piasek, jeżeli zajdzie taka potrzeba.

	— Dobrze... Może nawet lepiej, przewietrzymy to towarzystwo — to mówiąc, Jantanami wzruszył ramionami. — A ją wyprowadźcie. Spotkajmy się jutro po południu, żeby ostatecznie wyjaśnić całą sprawę — dodał.

	Przespała resztę dnia i całą noc, ale kiedy otworzyła oczy, w pokoju było ciemno. Zamiast jasnych promieni przedpołudniowego słońca w okienku zobaczyła szare chmury zakrywające niebo.

	„Zachmurzenie w środku lata?" — zdziwiła się. Czasami ponad szczytami Gór Nadbrzeżnych zachodnie wiatry przywiewały ciężkie od deszczu obłoki, ale to zdarzało się jesienią i wiosną.„Nie pamiętam, by latem niebo było zasnute ciemnymi chmurami. Białe chmurki i poranne mgły kłębiące się nad szczytami Gór, owszem, ale gęsta szara zasłona?”

	Podniosła się, przysunęła stolik do ściany pokoju i stanęła na nim. Wciąż nie mogła dosięgnąć do małego okienka wykutego wysoko pod sufitem, ale teraz lepiej słyszała to, co działo się na zewnątrz. Usłyszała szum wiatru, który pędził szarobure chmurzyska. Miała wrażenie, że stawał się głośniejszy, natarczywie wyjąc w zakamarkach Klasztoru.

	„Skąd taki wicher — zastanawiała się. — Jakby się zbliżała burza? Burza?!”

	Prawie spadła ze stolika na posadzkę. W ostatniej chwili złapała równowagę, przytrzymując się ściany. Burza! Przecież jasnowidz Wiążących Piasek przewidział, że nadejdzie. To ona miała być największym zagrożeniem dla Starego Miasta. Burza zdolna unieść Piasek dostatecznie wysoko, by pokonać mur obwodowy. Heretycy uderzyli przed jej nadejściem, otwierając Mutaharice drogę do środka. Jednak ona i tak miała nadejść w kilkanaście dni od wizji Alnazara. A minął już ponad tydzień, od kiedy jasnowidz miał swoje widzenie.

	Przerażona Malaika wsłuchiwała się w odgłosy wiatru. Mutaharika mogła się wedrzeć do Nowego Miasta. Jantanami wysłał na Przełęcze Wiążących Piasek, ale dziewczyna zbyt dobrze pamiętała wyraz twarzy Baidu, gdy ten stanął twarzą w twarz z Piaskiem, by być pewną, że wychowani w Klasztorze członkowie Zakonu nie są w stanie stawić czoła pustyni. A już z pewnością nie wtedy, gdy była niesiona mocą burzy.

	Zeskoczyła ze stolika i podbiegła do drzwi. Zaczęła z całych sił walić w nie pięściami.

	— Cicho bądź! — krzyknął głośno strażnik.

	— Musisz mnie natychmiast wypuścić! Muszę porozmawiać z Hierarchami! Natychmiast!

	— Na pewno. Wczoraj się tak nie śpieszyłaś do spotkania z nimi — odburknął.

	— Ale teraz muszę z nimi rozmawiać! Całe Miasto jest zagrożone!

	— Tak, na pewno. Uspokój się.

	Strażnik nie miał zamiaru jej słuchać.

	— Zbliża się Burza! To nie jest zwykła burza. To Mutaharika nadchodzi. Trzeba wszystkich ostrzec! -Malaika dalej waliła w drzwi.

	— Już jej się całkowicie pokręciło w głowie — usłyszała słowa drugiego gwardzisty. — Mamy polecenie pilnować, abyś do wezwania odjantanamiego nie opuściła pokoju. Więc uspokój się i poczekaj.

	— Aleja nie mogę czekać. Za oknami zaraz będzie burza Piasku.

	— No i co z tego? Jak to takie ważne, to im to powiesz, gdy cię wezwą.

	Malaika zaczęła kopać w drzwi.

	— Uspokój się, bo zaraz tam wejdę i cię skrępuję -zagroził strażnik.

	— Zostaw ją. Chodź do stróżówki, tam nie będziemy słyszeć jej krzyków. Drzwi są mocne, nie wyłamie ich.

	Z przerażeniem słuchała oddalających się kroków. Głośno krzyczała, prosiła, by wrócili, ale pozostali głusi na jej wołania. Nawet gdy zaczęła walić w drzwi drewnianym zydlem, nikt się nie pojawił. W końcu zrezygnowana i zmęczona usiadła na pryczy. Słuchała narastającego zawodzenia wiatru. Ona nadchodziła — była tego pewna. Nie chodziło już tylko o słowa jasnowidza i szare chmury kłębiące się za oknem. Teraz czuła, że Mutaharika była bliżej. Wydawało jej się, że na granicy świadomości odczuła głód — głód żywiołu.

	Na chwilę zasnęła. Z płytkiej drzemki wyrwał ją nieprzyjemny dźwięk. Zerwała się z pryczy i zaczęła nasłuchiwać, ale poza głośnym gwizdem wiatru nie usłyszała nic innego.

	„Musiało mi się tylko wydawać” — odetchnęła z ulgą.

	Podeszła do drzwi i zawołała strażnika, ale nikt nie odpowiadał. Zniechęcona chodziła tam i z powrotem po celi, sfrustrowana swą bezsilnością. Pustynia nadchodziła, a oni lekceważyli wszelkie ostrzeżenia.

	Zatrzymała się w pół kroku. Nie, tym razem na pewno usłyszała ten dźwięk. Zamarła, nasłuchując. W końcu, pomiędzy poświstywaniem wiatru, usłyszała ciche, przenikliwe brzmienie, którego z niczym nie mogłaby pomylić. Zgrzyt.„Pustynia nadchodzi, pustynia jest już w Nowym Mieście” — pomyślała przerażona i rzuciła się do drzwi. Uderzała w nie taboretem, zdzierając gardło od krzyku.

	„Może ci idioci sobie gdzieś poszli — myślała zrozpaczona. — Przecież nie mogli być aż tak głupi, żeby teraz lekceważyć moje wołanie”.

	Chrzęst napierającego Piasku narastał. Nie musiała już nasłuchiwać, by wyłowić go spośród jęków wichru. Pustynia była blisko, skoro pomimo grubych murów słyszała ją tak wyraźnie. Wreszcie, pomiędzy jednym okrzykiem a drugim, przed drzwiami celi zabrzmiały kroki. Kiedy strażnik włożył klucz do zamka i zaczął go przekręcać, cały budynek zadrżał. Ruch klucza na chwilę się zatrzymał, aby po chwili dokończyć obrót, i wrota nareszcie się otworzyły.

	— Nie śpieszyliście się, żeby przybyć na moje wołania! — krzyknęła do żołnierzy którzy weszli do sali.

	— Jeżeli myślisz, że przyszliśmy tu z powodu twoich wrzasków, to się głęboko mylisz — powiedział strażnik, którego wcześniej nie widziała. Uśmiechnął się szyderczo. — Hierarcha Jantanami pragnie cię widzieć.

	— Co się dzieje na zewnątrz?! Czy pustynia wdarła się do Miasta?

	— Pustynia? Nie wiem, o czym mówisz. Mamy burzę piaskową, którą przygnał zza Wzgórz wiatr. Zrobiło się ciemno, jakby był wieczór, przez ten piach nic nie widać — mruknął jeden z nich.

	— Burza piaskowa? Przecież za murami jest Mutaharika!

	— Uspokój się. Słyszałem opowieści o twojej krnąbrności. Jeżeli się nie uciszysz, to cię skrępujemy.

	Dziewczyna żachnęła się, ale zamilkła. Pozwoliła się poprowadzić na górę. Burza przybrała na sile. Uderzała w szyby wielkich okien w holu Klasztoru tak mocno, że te aż dźwięczały. Miała wrażenie, że za chwilę rozbije witraże i wedrze się do środka. Kiedy stanęli przed drzwiami prowadzącymi do sali, w której była przesłuchiwana poprzedniego dnia, podłoga pod ich nogami znowu zadrżała. Jak gdyby olbrzym potrząsnął fundamentami. Rozejrzała się wystraszona. Strażnicy również byli zaskoczeni, ale nadrabiając minami, otworzyli drzwi i wprowadzili ją do środka.

	Jantanami, Maluin i siwy Hierarcha sprawiali wrażenie, jakby od poprzedniego dnia nie ruszyli się z miejsc. Starzec cały czas siedział za swoim stołem, najwyższy Hierarcha stał przy oknie, wyglądając na zewnątrz, a Maluin zdenerwowany krążył po sali.

	— Mutaharika wdarła się do Miasta — powiedziała podniesionym głosem, nie czekając, aż któryś odezwie się pierwszy.

	— Wiemy to bez twojej podpowiedzi — odparł Maluin.

	Malaika aż się uśmiechnęła, widząc jego przerażenie.

	On jako jedyny spośród wszystkich Hierarchów miał okazję stanąć twarzą w twarz z nadchodzącą pustynią. Świadomość, że Piasek był za murami Klasztoru, przerażała go.

	— Więc na co czekacie?! Musicie z nią walczyć, bo inaczej pochłonie wszystko!

	— Uspokój się, dziewczyno — rzekł zimnym tonem Jantanami. — Wysłaliśmy już Wiążących, by ją zatrzymali.

	Najwyższy Hierarcha wydawał się tak samo opanowany, jak podczas poprzedniego spotkania, ale dziewczyna wyczuła w jego głosie zdenerwowanie.

	— Lepiej od ciebie wiemy, jak radzić sobie z pustynią — dodał.

	Malaika uchwyciła kątem oka poruszenie Maluina, który na te słowa zagryzł wargi.

	„A więc wcale nie było tak, jak to próbował przedstawiać Jantanami — domyśliła się. — Nie panowali nad sytuacją. Jantanami był zaślepiony, albo tak przerażony, że próbował sam przed sobą ukrywać prawdę”.

	— Niemniej, potrzebujemy twojej pomocy, aby stawić jej czoła — mówiący to siwy starzec wydawał się przykuty do swojego stołu.

	— Mojej pomocy?

	— Tak. Tym razem oczekujemy, że będziesz mówić prawdę. I zaniechasz prób ucieczki. — Jantanami znacząco kiwnął głową w kierunku strażników.

	— Co wiesz na temat kogoś, kogo określają mianem Anioła? — zapytał starzec.

	— Anioła? — powtórzyła zaskoczona pytaniem.

	— Na temat historii, legend, opowieści o postaci z zamierzchłej przeszłości, którą nazywano Aniołem.

	Przypomniała sobie posąg kobiety w oliwnym gaju i opowieść Sachracha o Aniele, który przed wiekami chronił ludzkość przed atakami pustyni. Pamiętała ostatnie chwile przed atakiem pustyni na Przełęczy Środkowej, kiedy obraz posągu stanąłjej przed oczyma. Zawahała się, czy powinna o tym opowiedzieć. W innej sytuacji by tego nie zrobiła, ale Hierarchowie, mimo że byli obrzydliwymi intrygantami, reprezentowalijedyną siłę zdolną zmierzyć się z pustynią.

	— Tak, znam jej historię. Widziałem posąg przedstawiający jej postać.

	— Posąg?! — zapytał podekscytowanym tonem siwy Hierarcha. — Jaki posąg?

	— Wielkości człowieka. Wykonany z białego kamienia. Mimo że wykuto go przed wiekami, wciąż wyglądał jak nowy.

	— Gdzie go widziałaś?

	Na chwilę zawahała się, nie chcąc ujawniać tajemnicy Sachracha. Nie umknęło to jednak uwadze Maluina, który zmarszczył brwi.

	— Widziałam go w ruinach starego pałacu, na północ od Cytadeli — odpowiedziała.

	— W ruinach? Podejdź do mnie. Czy tak wyglądała ta rzeźba?

	Malaika zbliżyła się do starca i zajrzała mu przez ramię. Na stole leżała księga. Jej pomarszczoną okładkę zdobił wyblakły rysunek. Musiała się pochylić, żeby w blasku migoczących świec dostrzec, co przedstawiał. Patrzyła na naszkicowany cienką kreską obraz podobny do posągu kobiety w oliwnym gaju Sachracha. Malaika doskonale pamiętała kształt, rysy, gest Anioła. Szkic był prawie taki sam.

	— Tak, to jest ta postać — potwierdziła, cofając się pod ścianę, przy której stała dotychczas.

	— A co ty masz z tym wspólnego? — zapytał Jantanami, który z coraz wyraźniejszymi oznakami zdenerwowania wyglądał przez okno.

	Zgrzyt piachu zrobił się głośniejszy i dziewczyna miała wrażenie, że dochodził prawie spod jej stóp. Jakby ocierał się o mury Klasztoru. Potarła wilgotne dłonie o poły tuniki.

	-Ja?

	— Ty. Nie mamy czasu na gierki — warknął Jantanami. — Jeżeli nie weszliście w posiadanie kryształu, w co ja ciągle nie wierzę, to według niego — wskazał palcem na starego Hierarchę — tylko ktoś o mocach i umiejętnościach Anioła mógłby powstrzymać Piasek tak, jak uczyniłaś to na przełęczy.

	— Ja... — zaczęła odpowiadać dziewczyna, ale przerwał jej silny wstrząs.

	— Co się dzieje?! — głos Maluina był podniesiony i usłyszeć w nim można było nutę histerii.

	— Przecież to jest Klasztor, siedziba Zakonu. Tutaj pustynia wedrzeć się nie może — powiedział stary Hierarcha, po raz pierwszy podnosząc się ze swojego krzesła.

	Kolejne uderzenie wstrząsnęło murami budynku.

	— Idź sprawdzić, co się stało — chrapliwym tonem wydał rozkaz Jantanami i strażnik, który stał za plecami Malaiki, wyszedł na zewnątrz.

	W pokoju zapadła cisza. Zdenerwowany Jantanami wyglądał przez okno. Po chwili siwy starzec dołączył do niego. Drugi ze strażników, który stał o kilka kroków od dziewczyny, co chwilę spoglądał w kierunku uchylonych drzwi wyjściowych.

	Na niskiej szafce pod ścianą stał ciężki mosiężny świecznik. Zaniepokojony żołnierz znowu spojrzał w kierunku wyjścia i dlatego nie zareagował, gdy dziewczyna zrobiła pierwszy krok. Gdyby wcześniej zaczął się odwracać w jej stronę, może zdążyłby się zasłonić, ale tak — było już za późno. Trafiła go świecznikiem w głowę i mężczyzna z głośnym hukiem upadł na podłogę.

	— Uwaga! — krzyknął Maluin.

	Upuszczony przez nią świecznik potoczył się po podłodze pod nogi Hierarchy. Ten, nieporadnie próbował przed nim uskoczyć, ale był zbyt wolny. Ciężki przedmiot podciął go. Maluin z głośnym okrzykiem runął na podłogę. Malaika nie traciła czasu. Nie oglądając się, pobiegła do wyjścia. Jantanami zawołał ostrzegawczo. Z całych sił naparła na skrzydła drzwi, które z impetem odchyliły się na zewnątrz i uderzyły o coś z trzaskiem. To drugi gwardzista, który wracał do komnaty, padł na ziemię powalony krawędzią otwierających się wrót. Malaika przeskoczyła nad jego ciałem i pobiegła antresolą w kierunku schodów.

	Budynkiem Klasztoru wstrząsnęło kolejne uderzenie. Jeden z wielkich witraży pękł z głośnym trzaskiem. Przy akompaniamencie szkła rozbijającego się o posadzkę do wielkiej sali wdarł się wiatr. Wycie wichru przytłumiło odgłosy pustyni dobijającej się do murów Klasztoru. Jeszcze wyraźniejsze były krzyki przerażonych ludzi. Przeskakując po dwa stopnie, Malaika pokonała pierwszy poziom schodów. Spojrzała za siebie, żeby sprawdzić, gdzie była pogoń. Strażnik uderzony drzwiami dopiero zaczął się podnosić, obok niego zobaczyła Jantanamiego, który głośno wołając, wskazywał na nią ręką. Obróciła się, by ruszyć dalej. W tym samym momencie wpadła w ramiona człowieka, który silnym uściskiem zatrzymałją w miejscu. Szarpnęła się, ale on trzymał ją mocno. Próbowała uwolnić rękę i uderzyć go w twarz, tak jak ją uczył Albajet.

	— Malaiko, uspokój się. To ja! — dotarł do niej znajomy głos.

	Spojrzała na twarz mężczyzny.

	— Sachrach...

	— Cieszę, że cię widzę — powiedział, jak gdyby spotkał ją na dziedzińcu Cytadeli, a nie w holu Klasztoru, wśród wycia burzy i ludzkich okrzyków.

	Przytuliłją do siebie, a ona z całych sił odwzajemniła uścisk. Stała zatopiona w jego ramionach, wdychając znajomy zapach.

	— Jednak przyszliście po mnie — prawie zatkała.

	— Oczywiście, że tak.

	Ktoś zbiegał po schodach. Malaika chciała się obrócić, żeby stawić czoła nadbiegającemu strażnikowi, ale Żyjący z Piasku przytulił ją opiekuńczo. Za jego plecami zobaczyła człowieka z mieczem w ręku, który minął ich i starł się z gwardzistą Zakonu.„Imag” — rozpoznała sylwetkę jednego z jej osobistych strażników. Klasztorny wartownik, wciąż oszołomiony uderzeniem drzwiami, nie umiał stawić mu czoła i po chwili runął na schody.

	— Musimy stąd uciekać. Twój wuj i jego ludzie nie będą w stanie długo ich powstrzymywać.

	Sachrach wypuścił ją z objęć, chwycił za rękę i pociągnął na dół. Na kolejnym poziomie zobaczyli ludzi Ras Tażyra walczących z nadchodzącymi z dołu strażnikami Zakonu. Przeciwników było więcej i oczywistym było, że jej wybawcy za chwilę ulegną.

	— Wuju! — krzyknęła, dostrzegając wśród nich Ras Tażyra.

	— Malaiko! — Wuj obejrzał się, podbiegł do niej i za-mknąłją w swoich objęciach.

	— Ach, już myślałam, że o mnie zapomnieliście!

	— Cicho, kochanie, cicho. — Delikatnie pogłaskał ją po głowie. — Jak mógłbym o tobie zapomnieć?

	Jeszcze raz przytulił ją do siebie.

	— Ras Tażyrze... — przerwał im Sachrach.

	— Oczywiście... — powiedział wuj i odsunął się. -Musicie uciekać. Tam, antresolą w prawo — wskazał ręką na szeroki balkon, do którego dostępu bronili jego ludzie. — Dostaniecie się na kładkę łączącą Klasztor z murami Pałacu. Pamiętasz tę wąską kamienną ścieżkę na wysokich kolumnach?

	Malaika pokiwała głową.

	— Musicie się dostać na mury. A potem uciekajcie w kierunku Gór. Pustynia już się wdarła do Miasta. Klasztor jest otoczony Piaskiem. To jedyna droga ucieczki. Albajet czeka na ciebie z naszymi statkami. Ale nie uciekajcie do portu, droga do niego jest odcięta, tłumy ludzi blokują przejście. Rozumiesz?

	— Tak, wujku. Po murach Pałacu do Gór. Do Albajeta.

	— Tak. Musisz dostać się na kamienną ścieżkę, która prowadzi na drugą stronę Gór. Albajet będzie czekał przy niskich skałach tak długo, jak to będzie konieczne. Pamiętasz, gdzie to jest?

	Kiwnęła gorączkowo głową. Często wyprawiała się tam na wycieczki.

	— W takim razie ruszajcie. Nie ma chwili do stracenia — powiedział i popchnął ją przed siebie.

	— Ruszajcie?...

	Dziewczyna zatrzymała się w miejscu. Dopiero teraz dotarło do niej, że mówiąc o ucieczce, wuj nie uwzględniał siebie.

	— A ty? — zapytała.

	— Ktoś musi was osłonić, kochanie. Biegnijcie, my dołączymy za moment.

	— Wuju...

	Potężny huk i wstrząs przerwały jej. Malaika zatoczyła się na środek antresoli. Upadła na kolana. Kiedy się podniosła, zobaczyła na dole połamane skrzydła potężnych drzwi, prowadzących z sali na dziedziniec przed Klasztorem. Do środka wlewał się Piasek. Poczuła znajome uczucie głodu i pragnienia.

	— Uciekajcie! — krzyknął Ras Tażyr, odwracając się w kierunku strażnika Zakonu, który przedarł się przez cienką linię obrony gwardzistów rodu i zaatakował go.

	Sachrach chwycił dziewczynę za rękę i pociągnął ją w kierunku wejścia na kamienną kładkę. Malaika, ociągając się i oglądając na walczącego wuja, pobiegła za nim. Zatrzymała się, gdy znaleźli się przed drzwiczkami na końcu galerii.

	— Malaiko, musimy uciekać! — Sachrach próbował przekrzyczeć hałas wdzierającego się Piasku, krzyki przerażonych ludzi i dźwięki przewracanych posągów, lamp i mebli. — Ras Tażyr rzucił na szalę wszystko, żeby cię stąd wydobyć. Nie możemy tego teraz zaprzepaścić.

	Malaika patrzyła na wuja i ostatnich z jego towarzyszy, stawiających czoła przeciwnikom. Strażnicy Klasztoru, czując za plecami postępującą falę Piasku, zaatakowali ze zdwojoną siłą.

	— Malaiko!

	Spojrzała na niego z rozpaczą w oczach. Musieli uciekać, ale ona nie mogła zostawiać wuja samego.

	Galeria, na której stali, zatrzęsła się ponownie. Piasek dotarł do kolumn podtrzymujących schody i antresolę. Pod wpływem jego naporu zaczęły drżeć.

	— Uciekajmy!

	Sachrach wciągnął ją do wąskiego korytarza, który znajdował się za drzwiami. Wbiegli do niego w ostatniej chwili. Kolejne uderzenie poruszyło Klasztorem tak, że szkło w ostatnich ocalałych witrażach rozpadło się. Balustrada otaczająca wewnętrzny taras pękła w kilku miejscach.

	Korytarzyk kończył się następnymi drzwiami. Na szczęście nie były zamknięte. Znaleźli się na zewnątrz budynku. Wiatr wiał tak mocno, że dziewczyna zachwiała się, gdy stanęła na balkonie przyklejonym do ściany Klasztoru na wysokości trzeciego piętra. Przed nimi zaczynał się wąski mostek, z obu stron chroniony metalową balustradą. Jego koniec niknął gdzieś przed nimi, w tumanach kurzu. Sachrach pierwszy wkroczył na podest, a dziewczyna szła tuż za nim, trzymając go kurczowo za rękę.

	Już ucieczka akweduktem z Cytadeli przyprawiała ją o zawrót głowy. Teraz na widok odległości, jaką mieli do przebycia, a od celu dzieliła ich jedna staj, zaparło jej dech w piersiach. Kamienny mostek cały trząsł się od uderzeń fal Piasku, które rozbijały się o podtrzymujące go cienkie, wysokie kolumny. To nie były grube, solidne podpory, na których wzniesiono akwedukt. Wiatr był tak silny i porywisty, że co chwila wytrącał ich z równowagi. Niewiele widząc, oślepiani przez wirujący pył, powoli poruszali się do przodu.

	Malaika miała wrażenie, że całą wieczność spędzili, przemierzając krok po kroku chybotliwy chodnik. Z niedowierzaniem dostrzegła wynurzającą się z wirujących kłębów basztę. Nikt nie strzegł furtki prowadzącej na blanki. Atak pustyni skruszył dyscyplinę Gwardii Pałacowej.

	Było już po południu. Szare chmury i obłoki kurzu tłumiły światło, ale nie powodowały pełnej ciemności. Dzięki temu można było dostrzec, co się działo w Nowym Mieście. Pustynia wdzierała się tu gwałtowniej niż dwa dni wcześniej do Starego Miasta. Wielkie, szerokie na dwie, trzy staje języki Piasku toczyły się prosto w kierunku Klasztoru. Siedziba Zakonu była już zasypana do poziomu drugiego piętra, a kolejne fale uderzały w nią z bezlitosną siłą. Furia tych ciosów sprawiała wrażenie, jakby Mutaharika wiedziała, iż tam swój matecznik mieli jej najgroźniejsi przeciwnicy. Budynek zatrząsł się i Malaika z przerażeniem patrzyła, jak jedna ze strzelistych wież z głośnym hukiem runęła na ziemię. Dziewczyna spojrzała w kierunku kamiennego mostku, którym jeszcze przed momentem biegli. Pozostały z niego jedynie ostatnie dwa gołe, na wpół ułamane filary.

	— Och, nie! — krzyknęła z rozpaczą.

	Sachrach objąłją delikatnie. Płakała wtulona w jego ramiona. Sam patrzył na triumf pustyni, która kolejnymi ciosami powaliła drugą, a po chwili trzecią z wieżyc zdobiących wielki gmach. Wysoka kopuła wznosząca się nad holem z głośnym rumorem zapadła się do środka. Po siedzibie Wiążących Piasek pozostały tylko kikuty ścian. Powoli zasypywał je piach.

	Atak burzy był najskuteczniejszy na północy, gdzie Mutaharika szybko przedarła się przez Przełęcz Północną. Teraz większość terenów rozpościerających się powyżej granicy murów Pałacu była pokryta Piaskiem. Najdalej w kierunku centrum Miasta pustynia posunęła się właśnie tutaj, w pobliżu siedziby Zakonu. Kiedy Sachrach spojrzał na południe, zobaczył wciąż wolne od Piasku rozlokowane ulice biegnące ku brzegom Fiordu. Podobnie było z dzielnicami znajdującymi się dalej, po drugiej stronie zatoki.

	Fiord. Morze. Sachrach widział je po raz pierwszy. Dla człowieka wychowanego tam, gdzie woda stanowiła rzadkie dobro, który nigdy nie miał okazji zobaczyć otwartej wody większej od małego basenu, morze było bardziej tajemnicze niż ocean piasku.

	Malaika przestała łkać i mężczyzna delikatnie odsunął ją od siebie.

	— Możesz iść?

	— Tak — odpowiedziała. — Tak. Powinniśmy iść. On tak chciał — rzekła, myśląc o wuju.

	— Doskonale. W takim razie prowadź. Ty wiesz, którędy pójść.

	Byli na południowym łuku murów. Po lewej stronie mieli opadające ku zatoce dzielnice kupców i rzemieślników. Z prawej widzieli szeroki półokrąg parków otaczających Pałac. Dla Sachracha był to kolejny cud po głębokich wodach Fiordu. Tyle zieleni, drzew i kwiatów w jednym miejscu... Nawet w szarym świetle tego popołudnia pałacowe ogrody prezentowały się wspaniale.

	Jednak i one nie miały przetrwać tego dnia. Po drugiej stronie parku dostrzegli pierwsze wyrwy w kamiennej ścianie otaczającej Pałac. Ich widok uzmysłowił im, że nawet na szerokiej na kilka kroków fortyfikacji nie byli w pełni bezpieczni. Stworzono ją, aby stawić czoła zagrożeniu ze strony ludzi, ale nie Mutahariki, pędzącej na skrzydłach piaskowej burzy. Pustynia już dostawała się do środka i zasypywała pierwsze fragmenty ogrodów.

	— Musimy się pośpieszyć! — krzyknął do dziewczyny Sachrach i zaczęli biec.

	W pierwszej baszcie zobaczyli strażników, którzy przerażeni tym, co się działo wokół nich, w ogóle nie zwrócili uwagi na parę uciekinierów. Szybko minęli ich i pobiegli ku wielkiej wieży, jednej z trzech, w których osadzone były wejścia do Pałacu. Ta brama otwierała się na aleję, która prowadziła z siedziby Pana Miasta prosto do portu. Szeroka ulica z brukowaną nawierzchnią, z obu stron ocieniona wysokimi drzewami, odcinała zachodnią część dzielnicy portowej od centrum Miasta. Byli tuż przed basztą, gdy Malaika zatrzymała Sachracha.

	— Patrz.

	Podniosła rękę, wskazując przed siebie, w kierunku portu.

	Na szerokich ulicach kłębili się ludzie, którzy próbowali się schronić na zacumowanych w porcie statkach i łodziach. Nadbrzeża były w całości wypełnione mieszkańcami, z okolicznych zaułków i alej nadbiegały następne grupy uciekinierów. Jednak nie ten widok przeraził dziewczynę. Z boku, za ich plecami, w kierunku portu sunęła szeroka, czarna ściana Piasku. Pustynia, która wcześniej zatrzymała na moment swój pochód, znowu ruszyła przed siebie. Jej front z jednej strony opierał się na półkolu muru otaczającego Pałac, z drugiej sięgał magazynów wzniesionych nad brzegiem Fiordu. Bezlitośnie parła na zachód. Oboje od razu zrozumieli, że Piasek miał dotrzeć do nadbrzeży, zanim tysiące uciekinierów zdoła znaleźć miejsce na zacumowanych tam statkach.

	— Nie! — krzyknęła głośno Malaika i zamiast dalej biec po szczycie muru, skręciła do środka wieży i zaczęła zbiegać po schodach.

	Szeroka klatka schodowa schodziła do poziomu parteru. Wewnętrzne żelazne wrota były otwarte i dziewczyna znalazła się na dziedzińcu bramy pałacowej. Nie zatrzymując się, przebiegła obok zaskoczonych wartowników i znalazła się w szerokiej alei. Sachrach pojawił się tam chwilę po niej.

	W połowie długości ulicy, dwie staje od pałacowych wrót, znajdował się duży plac, z którego ulice rozchodziły się promieniście na różne strony. Biegła tam, ścigając się ze zbliżającą się z lewej strony Mutahariką. Nie czuła strachu ani obawy. Tym razem nie przerażał jej porywisty wiatr, zgrzyt piasku ani uczucie głodu, które płynęło od nadciągającej ściany. Chciała tylko dotrzeć do placu przed Piaskiem.

	Udało się jej. Ciężko dysząc, stanęła na prawie pustym skwerze, opuszczanym przez ostatnich uciekinierów. Obróciła się i ujrzała, że czoło pustyni znajdowało się kilkadziesiąt kroków przed nią. Sachrach zatrzymał się obok niej.

	— Jesteś ze mną?! — zawołała zdziwiona.

	— Przecież nie mogłem zostawić cię samej — uśmiechnął się, dodając jej odwagi.

	Wiedziała dokładnie, co chciała zrobić. Ściana Piasku właśnie wdarła się na plac, druzgocząc drzewa rosnące po drugiej stronie. Zdecydowanym gestem wyciągnęła rękę przed siebie, w kierunku nacierającej Mutahariki. Nic nie powiedziała, ale czuła, że to nie było potrzebne. Wystarczyło stanąć i stawić jej czoła.

	Pędzący wał zatrzymał się, jak fala wody ścięta w lód przez przeraźliwe zimno. Na całej długości frontu, od murów Pałacu aż po brzeg Fiordu, pustynia stanęła w miejscu.

	Sachrach miał wrażenie, że całe Miasto zatrzęsło się, a wściekłość, jaka buchnęła od strony żywiołu, prawie przewróciła go na ziemię.

	Na szczęście utrzymał się na nogach i zachował na tyle siły, by chwycić padającą Malaikę. Zaniepokojony pochylił się nad jej twarzą. Odetchnął z ulgą, gdy poczuł jej oddech. Rozejrzał się. Mógł ją zanieść dalej w głąb portowej dzielnicy, ale tam kłębił się tłum i szanse na dostanie się na któryś ze statków były znikome. Ras Tażyr wyraźnie kazał im kierować się ku Górom, aby po ich drugiej stronie odnaleźć czekającego na nich Albajeta. Sachrach musiał zatem wrócić na mur otaczający Pałac. Ukląkł, zarzucił sobie ramiona dziewczyny na szyję, podniósł się i trzymając ją na plecach, ruszył z powrotem do wieży.

	Szedł powoli wzdłuż zastygłego urwiska, na wpół przykrywającego domy zbudowane wzdłuż alei. Mimo że tak wiele czasu spędził wśród piasków pustyni, to milcząca, nieruchoma formacja, za którą czuł emocje kłębiących się wewnątrz wirów piachu, przerażała nawet jego. Zdwoił wysiłki, by jak najszybciej dotrzeć do baszty.

	Kiedy w końcu się tam znalazł, pot zalewał mu czoło, a ręce podtrzymujące dziewczynę zdrętwiały. Jemu również wydarzenia ostatnich dni dały się we znaki. Szedł ostatkiem sił. Po strażnikach, którzy jeszcze przed chwilą pilnowali bramy, nie został nawet ślad. Ciężko dysząc, Sachrach wszedł po schodach i zatrzymał się na szczycie muru. Delikatnie położył nieprzytomną dziewczynę na bruku, oparłjej głowę o blanki i wyprostował plecy. Między fortyfikacją a Fiordem ciągnął się ostry klif zeszkliwionego Piasku. Malaika niczym wielkim nożem przycięła bok pustyni w jednym długim uderzeniu. Jednakże z drugiej strony obwarowań, wewnątrz ich kręgu, nic nie powstrzymywało marszu Mutahariki. Z letnich pawilonów ukrytych wśród drzew nie zostało już nic. Piasek otoczył sztuczne jezioro, na którym na łodziach tłoczyła się grupa ludzi. Pustynia podchodziła pod sam Pałac i Sachrach zdał sobie sprawę, że jeżeli chce dotrzeć do Gór, nie może tracić czasu.

	Pochylił się nad dziewczyną, by ją podnieść, ale kiedy ujął ją pod ramię, cicho jęknęła. Zatrzymał się, wpatrując się w jej twarz. Malaika zakaszlała i otworzyła oczy.

	— Sachrach, to znowu ty — powiedziała cicho.

	— Niestety, chyba musisz się przyzwyczaić.

	— Wiesz, nie mam nic przeciwko temu — odpowiedziała, z trudem nadając swojej twarzy pogodny wyraz. — Udało mi się?

	— Sama popatrz.

	Podałjej rękę i pomógł wstać. Patrzyła na związaną ścianę Piasku biegnącą prosto w głąb Miasta, a potem na ludzi, którzy walczyli o miejsca na łodziach w porcie.

	— Szybko doszłaś do siebie — rzekł z uznaniem Sachrach.

	— Tak, najwyraźniej wchodzi mi to w krew.

	— Pomogę ci — zaproponował i troskliwie objął ją ramieniem. — Musimy iść, bo inaczej Piasek odetnie nam drogę do Gór. A ja nie jestem pewny czy stać cię na kolejny taki wyczyn.

	— Wolałabym nie próbować.

	Skrzywiła się i opierając się na ramieniu mężczyzny, ruszyła w kierunku górskich zboczy.

	Malaika podniosła rękę, by zasłonić oczy przed blaskiem, który przebił się przez zamknięte powieki. Próbowała przekręcić się na bok i jęknęła, czując ucisk pod barkiem. Opuściła rękę, aby się podeprzeć i promień światła znów błysnął jej prosto w twarz. Pokręciła głową i powoli usiadła. Otworzyła szerzej oczy, osłaniając je dłonią. Był wczesny ranek i słońce właśnie wyjrzało zza Wzgórz. Wraz z jego promieniami wróciły wspomnienia.

	Podniosła się szybko, otrzepując tunikę z kurzu. Spali na skalnej półce przy wąskiej ścieżce, którą wczoraj w nocy wspinali się, uciekając przed otaczającym ich koszmarem. W końcu wyczerpani zatrzymali się w miejscu, które wydawało się na tyle szerokie i płaskie, że mogli się na nim bezpiecznie położyć. Wtedy była tak zmęczona, że nawet nie poczuła nierówności i kantów skał. Teraz, gdy spojrzała na kamieniste podłoże, wszystkie mięśnie odezwały się w głośnym proteście. Powoli rozpostarła ręce i przeciągnęła się, próbując rozluźnić poskręcane stawy i obolałe kości. Ból w prawym ramieniu był mniej intensywny, ale wciąż czuła skutki uderzenia kuli z procy, którą dwa dni wcześniej ugodził ją klasztorny strażnik. Przeciągnęła się ponownie i zatrzymała w połowie ruchu, trzymając ręce uniesione ku górze.

	— Sachrachu?...

	Rozejrzała się.

	Kładli się koło siebie przytuleni, aby ogrzać się swoją bliskością. Chociaż był środek lata, to tutaj, wysoko w Górach Nadbrzeżnych, noce były chłodne. Kiedy spała, też czuła jego ciepło. Jednak teraz go nie było. Może to właśnie ją obudziło. Jeszcze raz rozejrzała się, ale nie zobaczyła go ani na półce skalnej, ani na ścieżce.

	— Sachrachu?!

	— Tu jestem.

	Odetchnęła z ulgą, słysząc jego głos.

	Dobiegał z góry, więc odwróciła się i okrążyła wielki głaz. Mężczyzna stał tuż za nim, oparty o skalną ścianę. Mrużąc oczy, patrzył przed siebie.

	— Ale mnie wystraszyłeś — powiedziała z wyrzutem, podchodząc bliżej.

	— Przepraszam, nie chciałem cię budzić. Spałaś tak mocno...

	— Hm...

	Stanęła obok niego i odwróciła się. Oparła się o ścianę tak, że dotykali się ramionami. Podniosła głowę i spojrzała na krajobraz, który rozpościerał się przed nimi.

	Tak, Teraz rozumiała, dlaczego w pierwszej chwili nie odpowiedział na jej wołanie. To był doskonały punkt widokowy. Widać było stąd cały łuk Nowego Miasta. Ciągnęło się od odległych Gór zamykających miasto na północy, poprzez wyznaczające horyzont Wzgórza, aż po pas Gór Nadbrzeżnych wznoszących się na południe od Fiordu. Bliżej błyszczały w słońcu głębokie wody zatoki wcinającej się daleko w głąb lądu. Na północ od niej ciągnęły się tereny portowe, potem dzielnice mieszkalne, aż po siedziby rodów, pałace, świątynie i mury odgradzające Pałac. Tak w każdym razie wyglądała panorama, którą można było podziwiać jeszcze poprzedniego dnia rano. Teraz przed nimi rozciągała się... pustynia.

	Widok Nowego Miasta pokrytego złocistożółtym morzem Piasku był jeszcze bardziej porażający niż obraz Starego Miasta pochłanianego przez Mutaharikę, widziany z akweduktu. Tam, gdzie rozciągały się ulice, domy, place, wielkie magazyny, wysokie pałace ze strzelistymi wieżami, kanały rozprowadzające wodę z Gór -teraz wszędzie był Piasek. Wydmy pokrywały Miasto od północy do południa. W ciągu nocy dotarły do stóp Gór Nadbrzeżnych i zatrzymały się na stromych czarnych skałach. Pokryły nie tylko północną część metropolii. Dotarły również na południe, nie pozostawiając wolnymi nawet odległych pól i sadów.

	Wysokie wieże Klasztoru, miejsca, którego pustynia miała nigdy nie dotknąć, leżały powalone na ziemi, całe zasypane przez Piasek, który uderzył tam ze szczególną gwałtownością. Malaika pokręciła głową, wspominając pełne grozy chwile, kiedy razem z Sachrachem uciekali kamiennym mostkiem z ogarniętej przez piach siedziby Wiążących. Czy Mutaharika wiedziała, że to właśnie była siedziba tych, którzy najzajadlej stawiali jej czoła? Przynajmniej przed laty, kiedy Zakon w Nowym Mieście jeszcze się nie wynaturzył.

	Przemknęła wzrokiem po dzielnicach tak bardzo zasypanych, że nawet dachy domów nie wystawały ponad powierzchnię. Bliżej nich, po lewej stronie, zobaczyła zarysy Pałacu. Wieczorem, kiedy biegli po szczycie muru, ścigając się z pędzącą za nimi falą Piasku, wydmy wdzierały się do parku i ogrodów, pochłaniały pawilony i nieubłaganie zbliżały się do kompleksu Pana Miasta. Wydawało się jednak, że Pałac był tak wielki, a jego kolejne poziomy wznosiły się tak wysoko, iż pustynia zajmie co najwyżej pierwsze piętro jego zabudowań. Furia Mutahariki była jednak potężna — do tego stopnia, że teraz z ogromnego budynku wystawały jedynie najwyższe kondygnacje. Piach musiał napierać przez całą noc, stopniowo wznosił się coraz wyżej i zasypywał kolejne poziomy Pałacu.

	Na prawo od pałacowego muru, w kierunku wód Fiordu, ciągnął się wielki garb, który wyraźnie wystawał ponad poziom wydm. Po drugiej stronie tego grzbietu Piasku było mniej, chociaż i tam pokrywał wszystkie ulice. Malaika uśmiechnęła się pod nosem. W końcu Mutaharice udało się przedrzeć przez wał, który ona zbudowała, ale nie przyszło jej to łatwo.

	„Może moja próba na coś się przydała i dzięki wzniesionej przeze mnie barierze ludziom udało się uciec" — pomyślała.

	W tym złotym bezmiarze jedynie Fiord pozostał wolny. Na tle pustyni morze było tak ciemne, że jego wody wydawały się czarne. Dostrzegła języki Piasku, które, przesuwając się po nadbrzeżach, próbowały wedrzeć się dalej. Na szczęście morze okazało się silniejsze. Na ciemnych falach unosiły się dziesiątki statków handlowych, galer, łodzi rybackich i setki małych łódek, których na co dzień mieszkańcy używali do przemieszczania się między brzegami miasta.

	— Dopięła swego — powiedział cicho Sachrach. — Po setkach, tysiącach lat. W końcu pochłonęła wszystko...

	— Czujesz ją?

	Sachrach podniósł ramię i delikatnie przycisnął Ma-laikę do swojego boku.

	— Tak, czuję. Po raz pierwszy jest syta. Cicha i spokojna. Kiedy podróżowałem po Piasku, gdy ona spała, nawet wtedy nie była taka łagodna. Może nie wyciszona, tylko... spełniona. Jak żołnierz, który w końcu wypełnił bardzo trudny rozkaz.

	Zamilkł, wpatrując się w pustynię.

	— Nawet nie czuję jej głodu i pragnienia — dodał.

	Dziewczyna pokiwała głową, doskonale rozumiejąc, co Sachrach miał na myśli.

	— Pochłonęła ich wszystkich.

	— Bije od niej uczucie ulgi. Jak gdyby była zadowolona, że to się skończyło.

	— Może prawdziwe są legendy, które mówią, że Mutaharika była owocem klątwy rzuconej na cały kontynent. Może była zwykłą pustynią zaklętą w strasznego potwora? — zastanawiała się Malaika.

	— Może. — Pokiwał głową.

	Wschodzące słońce szybko nagrzewało powietrze. Przytuleni do siebie chłonęli ciepło napływające z dołu, od strony Miasta. Malaika przymknęła oczy i mocniej przylgnęła do boku Sachracha. Jego ciało grzało ją bardziej niż promienie słońca. Starała się o niczym nie myśleć, całą sobą ciesząc się tą chwilą. Żyjący z Piasku oparł policzek ojej głowę i czuła, jak wydychane przez niego powietrze burzyło koniuszki jej włosów.

	„Dlaczego to przyszło dopiero teraz, po tym wszystkim — pomyślała. — Dlaczego nie zdarzyło się wiele miesięcy temu, gdy świat jeszcze istniał? Kiedy ci, na których mi zależało byli wokół mnie?” Przypominała sobie spojrzenie wuja, gdy żegnał ją w trzęsących się murach Klasztoru.

	Sachrach mocniej przytulił ją do siebie, pozwalając jej cicho wypłakać żal.

	Słońce wzniosło się wysoko nad krawędź Wzgórz. Dziewczyna poruszyła się. Zakłopotana bliskością mężczyzny odsunęła się. Powoli otrzepała swoją tunikę. Chciała na niego spojrzeć, znowu do niego podejść, przytulić się. Jednak równocześnie bała się tego. Sachrach również się wyprostował i patrzył teraz na nią, zmagając się ze swoimi myślami. Pokręciła głową i westchnęła głęboko.

	— Sachrachu...

	— Tak?

	— Ja... — Znowu pokiwała głową, próbując znaleźć właściwe słowa — ...Chciałam ci powiedzieć, że...

	Uśmiechnął się.

	— Z czego się śmiejesz?

	— Nie śmieję się, tylko się do ciebie uśmiecham -odpowiedział, tak samo, jak tego wieczoru, kiedy Mutaharika zamknęła ich w murach Cytadeli.

	— Aha...

	Umilkła.

	Zorientowała się, że zrobił krok do przodu, dopiero gdy był już przy niej. Kiedy uniosła głowę, jego twarz znalazła się tuż obok niej. Przełknęła ślinę, gdy uniósł rękę i delikatnie dotknąłjej policzka. Przesunął palcami wzdłuż jej brody, prawie dotykając warg. Przymknęła oczy.

	Pochylił się i obejmując dłoniąjej kark, pocałowałją. Kiedy się odsunął, mruknęła coś niewyraźnie. Próbując zebrać myśli, obróciła się i spojrzała na rozciągającą się poniżej panoramę Miasta. Jej spojrzenie padło na kołyszące się na falach Fiordu statki. Powinni byli czym prędzej ruszać dalej, żeby po południu, przed zmierzchem, dotrzeć do skał po drugiej stronie Gór. Uczepiła się tej myśli, uciekając od burzy uczuć, która nią wstrząsnęła.

	— Musimy ruszać. Stąd do morza jest kilka godzin marszu — powiedziała do Sachracha.

	Ten patrzył na nią w milczeniu. Jego spojrzenie zaniepokoiło ją.

	— Sachrachu? Mówiłam, że chyba już powinniśmy iść dalej.

	— Tak — kiwnął głową — masz rację. Albajet czeka na ciebie po drugiej stronie Gór. Obiecał, że będzie tam tak długo, jak trzeba. Ale po wczorajszych wydarzeniach lepiej nie nadwyrężać dalej szczęścia. Jeżeli dotrzesz tam przed zmierzchem, to noc na pewno spędzisz bezpieczna pod jego opieką.

	— O czym ty mówisz? — spojrzała mu w oczy zaniepokojona.

	— Posłuchaj...

	Ująłjej dłonie i kontynuował:

	— Tam, po drugiej stronie Miasta, na Wzgórzach zostali moi ludzie.

	— Twoi ludzie... — powtórzyła powoli, w pierwszej chwili nie rozumiejąc, co miał na myśli.

	— Moi krewniacy. Żyjący z Piasku, którzy zostali w rezydencji twojego wuja. Oni są tam, odcięci od morza i od szansy ucieczki. Muszę po nich wrócić...

	— Wrócić? O czym ty mówisz? Przecież wszystko zostało zasypane.

	— Na dole tak. Ale rezydencja jest wysoko na Wzgórzach. Tam Piasek nie dotarł, jestem tego pewien. Muszę po nich wrócić, Malaiko. — Położył dłonie na jej ramionach i mocno je zacisnął. — Jestem za nich odpowiedzialny. I tylko ja mogę po nich wrócić, tylko ja mogę spróbować bezpiecznie przeprowadzić ich tutaj.

	Przygryzła wargi. Chociaż była zaskoczonajego słowami, to brzmiały logiczne, trafiały do racjonalnej części jej umysłu. Jednak jego druga połowa krzyczała, że był to zły pomysł. Mógł przecież ich tam nie odnaleźć. Może jednak Piasek tam dotarł. Poza tym Mutaharika wcale nie musiała go przepuścić. Szczególnie w drodze powrotnej, gdy będzie prowadził kilkadziesiąt osób. A przede wszystkim: chciał ruszyć tam bez niej.

	Nie wypowiedziała jednak żadnej spośród myśli, które błyskawicznie przebiegły jej przez głowę. Przysunęła się i oddała mu pocałunek, wpijając się z całych sił w jego usta. Objąłją i przez chwilę stali przytuleni, tak blisko siebie, jak to tylko było możliwe. W końcu uwolniła usta i odsunęła się. Jego oczy też były wilgotne.

	— Przecież się zobaczymy... — Nie wiedziała, czy mówiąc to, bardziej próbowała pocieszyć jego czy siebie.

	— Tak. Zobaczymy się — powtórzył zdecydowanie. -Obiecuję.

	Westchnęła, nie wiedząc, co mu jeszcze powiedzieć. Sachrach uśmiechnął się i przez chwilę się zawahał, jak gdyby raz jeszcze chciał do niej podejść, po czym bez słowa odwrócił się i szybkim krokiem zaczął schodzić w dół. Patrzyła, jak znikał za załomem skalnym.

	Stała bez ruchu, aż dźwięk jego kroków ucichł. Po raz ostatni spojrzała na zasypane Piaskiem Miasto. Poczuła gniew i złość na to wszystko, co w ciągu kilku dni wywróciło jej życie do góry nogami i odarło ją ze wszystkiego, co było dla niej najdroższe.

	— Ciesz się, ciesz... — spojrzała na wydmy. — Dzisiaj wygrałaś. Ale ja tu kiedyś wrócę. Wrócę i odnajdę cię. Nawet jeżeli będę musiała przebyć całą pustynię. Odnajdę cię. I wyrównam rachunki.

	Wzięła głęboki oddech i nie oglądając się już za siebie, ruszyła ścieżką na zachód, w kierunku morza.
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